
...a pod Bochnią druga huta rośnie

Próba Generalna trwa

Być dobrym tatą dla czworga
dzieci — i dobrym mistrzem w

tej czasochłonnej, wyjazdowej
pracy, to na prawdą sztuka —

mówią tu o mistrzu Gajku.
Fot. Otto Link

O CZYM MOWA? O walcowni blach’transformatoro
wych HiL w Bochni — pierwszej nie tylko w Polsce, ale
i w krajach RWPG.

KIEDY ZAPADŁA DECYZJA BUDOWY? 9 lipca 1971
roku mocą uchwały nr 58/71 Prezydium Rządu.

WARTOŚĆ INWESTYCJI? 4 miliardy 711 milionów zło
tych.

TERMIN ODDANIA CAŁOSCI DO UŻYTKU? Koniec
czerwca 1976 roku.

... A NA RAZIE, OD III KWARTAŁU 1975 R., TRWA
GENERALNA PRÓBA. Obserwujemy jeden z jej dni.

— Do protokołu, dyktuję: „In
westor przekaże sieć wysokoprę
żną gazu ziemnego wraz z do
kumentacją, komisyjnie, w dniu
26. I. br...

— A jak komisja nie przyje-
dzie?

— Ty się martw o siebie, nie
o nich, w tym głowa inwestora...

— ...ale ja panie inżynierze
dobrze wiem na czym siedzą.

Dzień — 23 stycznia. Sala po
siedzeń WKO, czyli Wydziało
wej Komisji Odbioru. To tu

skrupulatnie wylicza się wszy

stkie usterki i „niedoróbki” wy
nikłe w czasie rozruchu techno
logicznego. Tu formalnie przej
muje się kolejne obiekty i wy
kłóca (przyjaźnie!) o każdy de
tal tej wielkiej, priorytetowej
budowy.

Przedstawiamy dwie strony
tych, już paromiesięcznych spo
rów. Jedna — inwestor i użyt
kownik czyli HiL oraz general
ny projektant „Biprostal” („pro
szą nie zapomnieć i koniecznie
„Biprostal” wymienić! — dener-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Wielodniowy sztorm na Bałtyku zatrzymał kutry rybackie w portach (na zdję
ciu — w porcie Władysławowo). Dopiero wczoraj rybacy mogli wyruszyć w mo
rze — po raz czwarty (!) w bieżącym roku. „ CAF — Uklejewski

Pod przewodnictwem Edwarda GIERKA

Narada I sekretarzy KW PZPR
W dniu 23 bm. odbyła się pod przewodnictwem I sekretarza KC PZPR

Edwarda Gierka z udziałem sekretarzy Komitetu Centralnego, narada

pierwszych sekretarzy komitetów wojewódzkich partii.
Na naradzie omówiono aktualne polityczno-organizacyjne zadania,

partii związane zwłaszcza ze zbliżającymi się wyborami do Sejmu i wo
jewódzkich rad narodowych oraz wynikające z uchwały II .Plenum Ko
mitetu Centralnego i programu rozwoju gospodarki żywnościowej do 1980
roku.

Na naradzie zabrał głos I sekretarz KC Edward Gierek.

Rada Państwa powołała
Państwową Komisją Wyborczą

WARSZAWA (PAP)
Uchwałą * 22 stycznia br. Rada Pań

stwa powołała Państwową Komisję Wy
borczą. W skład komisji wchodzą:

Przewodniczący: Jerzy Bafia — I pre
zes Sądu Najwyższego; zastępcy prze
wodniczącego: Bronisław Owsianik —

sekretarz NK ZSL, Piotr Stefański —

sekretarz CK SD; sekretarz: Krystyn*
Dąbrowa — I zastępca kierownika Wy
działu Organizacyjnego KC PZPR;
członkowie: Edmund Boratyński —

szef Kancelarii Rady Państwa, Eugenia
Kempara — przewodnicząca ZG Ligi
Kobiet, Zofia Morecka — prof. Uni-

(DOKONCZENIE na STR. 2)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRA JÓ W ŁĄC Z C I E SIĘ! Zakończenie rozmow

radziecko-amerykańskich
H. Kissinger opuścił Moskwę

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

3

Po zakończeniu wizyty ame-
'

rykańskiego sekretarza stanu,
Henry Kissingera w Moskwie

agencja TASS opublikowała w

piątek następujący komunikat:

W Moskwie odbyły się rozmo
wy sekretarza generalnego KC
KPZR Leonida Breżniewa i mi
nistra spraw zagranicznych
ZSRR. Andrieja Gromyki z se
kretarzem stanu USA, Henry
Kissingerem. Rozmowy dotyczy
ły szerokiego kręgu tematów in
teresujących Związek Radziecki
i Stany Zjednoczone. Obie strony
■zgodnie uznały, że dalsze umoc
nienie i rozwój stosunków między

ZSRR i USA odpowiada intere
som narodów obu krajów i jest
ważnym czynnikiem odprężenia
międzynarodowego i umocnienia
pokoju. Szczególną uwagę w cza
sie rozmów poświęcono konkret
nym problemom związanym z

opracowaniem nowego długoter
minowego porozumienia między
Związkiem Radzieckim a Stana
mi Zjednoczonymi w sprawie o-

graniczenia zbrojeń strategicz
nych. W szeregu tych proble
mów osiągnięto postęp oraz uz
godniono. że będą kontynuowa
ne rozmowy w celu znalezienia

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Nasza nowa akcja pod hasłem „O CZYM CHCESZ
PRZECZYTAĆ W NADCHODZĄCYM TYGODNIU”

przyniosła sporą porcję telefonów z propozycjami.
Niektóre z nich powtarzały się, dlatego wybraliśmy te

najistotniejsze. Oto one!

0 Dlaczego nie możemy się uporać z tzw. krzyżują
cymi się przewozami. Ile tracimy przez to? Q Intere
sowałby mnie pogląd — powiedział jeden z czytelni
ków — naszych architektów, dlaczego projektują dość
ciężkawe i materiałochłonne obiekty? Tkwią chyba w

tym ogromne oszczędności. 0 Jak młodzież Tarnowa
spędza czas wolny? Interesuje mnie to z pozycji mie-
mieszkańca tego miasta, człowieka starszego. Nie chcą
bowiem ugruntowywać sobie opinii w oparciu o spora
dyczne obrazki. 0 Wskaźcie sylwetkę najstarszego
człowieka w Krakowie. Napiszcie coś bliżej o nim, po
wiedzcie — jak dożył swych sędziwych lat. 0 Czytel
nicy t Nowego Sącza wysuwali sugestie usprawnień

Pierwsze sugestie

O czym chccsz

w komunikacji miejskiej, prosząe o podjęcie tych
propozycji w „Gazecie”. 0 Chciałbym czytać wywiady
z ludźmi odpowiedzialnymi za określone sprawy i

przedsiębiorstwa. To wyjaśni wiele problemów nurtu
jących społeczeństwo. 0 Czytelnik przedstawiający się
jako stary krakowianin zapytał: Jak wygląda przebieg
rewaloryzacji zabytków Krakowa? Co już zrobiono, a

co nas czeka w roku bieżącym? 0 Czy w Parku Kul
tury i Wypoczynku w Czyżynach będzie miasteczko za
baw na wzór wiedeńskiego „Prateru”, lub też wesołego
miasteczka w Chorzowie? 0 Pana JANA CICHONIA
intresowała budowa małych restauracji lub barów na

obrzeżu Krakowa. Jest to szczególnie potrzebne w o-

kresie nasilenia turystyki. 0 Jak postępują prace adap
tacyjne w hotelu na kopcu Kościuszki. Kiedy zamiesz
kają pierwsi goście? 0 Interesuje mnie problem za
trudnienia. Wiem, że przesunięcia z jednego działu pro
dukcji do drugiego są często koniecznością. Dlaczego
więc rodzi się tyle nieporozumień w tym względzie?
— zapytuje pan RYSZARD NAZIM z Krakowa. 0 Jak

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Młodych Polaków tacza
wspólne cele i wielkie zadania

V. ■

Propozycja utworzenia jednego związku młodzieży

(PAP)

' kwietniu — Kongres Młodzieży Polskiej

Istotne postanowienia określa
jące główne kierunki i zadania,
jakie wynikają z Uchwały VII

Zjazdu PZPR dla wszystkich
ogniw ruchu młodzieżowego za
padły 23 bm. w Warszawie na

wspólnym posiedzeniu: Rady
Głównej FSZMP oraz zarządów
głównych ZMS, ZSMW. SZSP,
Rady Młodzieżowej WP i Rady
Naczelnej ZHP. W obradach u-

czestniczyło ponad 500 działaczy
młodzieżowych z całego kraju.

W wystąpieniu członka Sekre
tariatu KC PZPR, przewodniczą
cego RG FSZMP — Zdzisława

Kurowskiego oraz w referacie i
w dyskusji podkreślono, że naj
ważniejszym zadaniem polskiego
ruchu młodzieżowego jest reali

zacja wezwania partii o podno
szenie na wyższy poziom jakości
pracy i warunków życia narodu.
Dotychczasowy dorobek młodego
pokolenia, wysoko oceniony
przez partię zobowiązuje wszyst
kich młodych Polaków do zwięk
szenia aktywności i podnoszenia
efektywności pracy. Na tym tle
dyskutowano nad sposobami do
skonalenia działalności ideowo-
wychowawczej związanej z u-

powszechnieniem znajomości pro
gramu partii, kształtowaniem

socjalistycznej postawy młodych
i poczucia ich współodpowie
dzialności za przyszłość kraju.

Doniosłe zadanie pokoleniowe
— budowa rozwiniętego społe
czeństwa socjalistycznego, wy
maga działania śmiałego, zespa

lającego wszystkie siły i środki.
Stwierdzono, że potrzebę inte
gracji polskiego ruchu młodzie
żowego, a zwłaszcza połączenia
wysiłków związków młodzieży
pracującej podnoszono już w

dyskusjach przed VII Zjazdem
PZPR, a także w trakcie trwa
jącej obecnie kampanii sprawoz
dawczo-wyborczej w organiza
cjach młodzieżowych, a ostatnio
— podczas spotkań konsultacyj
nych w zakładach produkcyj
nych i gminach, spotkań z akty
wem studenckim i harcerskim
oraz działaczami Socjalistycznego
Związku Młodzieży Wojskowej.
Wnioskiem — jest postulat inte
gracji trzech organizacji młodzie
żowych: ZMS, ZSMW i SZMW, a

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

WŁODZIMIERZ TUBÓŁEW

Tłum. Marta Okołów Podhorska

@ Powietrzne poje*
dynki 0 Kto jest
zdrajcą? 0 Karkoło

mna ucieczka

Akcja sensacyjnej powieści
rozgrywa sią w niemieckim
obozie jenieckim, którego
więźniowie — lotnicy — na

nieuzbrojonych samolotach
służą jako „żywe tarcze

\ strzeleckie” szkolącym się
pilotom Luftwaffe.

I Pierwszy odcinek w ma
gazynie sobotnim „GP”

\ — za tydzień.

W zakładzie pracy — po II Plenum KC PZPR

Rezra nArtiiraphr
Qnf. wł.) Stare krakowska

„Blaszanka” — „Artigraph” —

jest doskonałym przykładem
skoku, jaki w niedługim okre
sie wykonała nasza gospodarka.
W ciągu dwu lat, dzięki inwe
stycjom, modernizacji i zakupo
wi kompletnych linii automa
tycznych produkcja zakładu
wzrosła o połowę.

Po zamontowaniu nowocze
snych linii istotną sprawą stała
się modernizacja warsztatu me
chanicznego, sprawa zwiększe
nia jego powierzchni, rozszerze
nia pracy na drugiej zmianie, a

tym samym zwiększenia czasu

wykorzystania maszyn. Na hali

zakrywek kontaktowych i koro
nowych postanowiono tak prze
stawić linie, aby mniejsza ilość
pracowników mogła obsługiwać
większą ilość urządzeń. Przy, o-

kazji usprawni się transport
międzywydziałowy. Zdecydo
wano się także połączyć dwa
oddalone od siebie wydziały

tłoczni i montowni w jeden wy
dział, przez co znacznemu skró
ceniu ulegnie m. in. transport
oraz uzyska się dodatkową po
wierzchnię na warsztaty i ma
gazyny.

Takie są m. in. zamierzenia

dyrekcji. Ale z zacisznych gabi
netów dyrektorskich przenie
śmy się do hal produkcyjnych,
by w towarzystwie inż. Stefana
Czorta, I sekretarza KZ PZPR,
posłuchać gdzie, zdaniem pra
cowników, tkwią jeszcze inne
rezerwy, i co należy w zakła
dzie usprawnić, aby proces pro
dukcji jeszcze bardziej udosko
nalić.

Pierwszym naszym rozmówcą
jest Czesław Hubaoki, mistrz
frezerski. Raz jest blacha —

mówi tow. Hubacki — a raz jej
nie ma. Podobnie jest z litogra
fią otrzymywaną z Brzeska.
Przychodzi nierytmicznie, a

przy tym najczęściej jest złej
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przemysł
proponuje —

Czytelnicy wybierają
(Inf. wł.) W ubiegłą sobotę

ogłosiliśmy na łamach „Ga
zety Południowej” konkurs
pod nazwą „ŁADNE, ESTE
TYCZNE, POSZUKIWANE”.
Konkurs polega na tym, że

zakłady pracy zgłaszają swo
je nowości, dziennikarze
„Gazety Południowej” przed
stawiają te towary na ła
mach pisma a potem Czytel
nicy, w drodze plebiscytu,
wybiorą najatrakcyjniejszą
nowość. Mimo że od ogłosze
nia konkursu minął niepełny
tydzień nadeszły pierwsze
zgłoszenia. M. in. krakowski
„Stomil” proponuje atrak
cyjne piłki do gry, rękawice
ochronne dla potrzeb prze
mysłu i gospodarstwa domo
wego, nowe termofory i tu
rystyczne poduszki do siedze
nia. O tych nowościach napi-
szemy szerzej w najbliższych
numerach „G. P.”. Oczekuje
my na dalsze zgłoszenia, (zs)

P
ierwsza fala zach
wytów nad seria
lem „Dyrektorzy”
minęła. Nie będę
ich powtarzał —

choć dodam, że i
mnie filmy te podobały się
wyjątkowo. Znakomita oce
na przez publiczność i kry
tykę jest poza dyskusją.
Na marginesie — ta zgod
ność w ocenie odbiorcy TV
i krytyki najbardziej wy
magającej, jest sama w so
bie wydarzeniem. Jest to

tylko potwierdzenie, że
istnieją takie trudne spra
wy w naszym życiu, które
poprzez kulturę czy telewi
zję mogą być dyskutowane
— z najlepszym ideowym
skutkiem.

Pod jednym tylko wzglę
dem ta zgodność i jedno
myślność wydaje mi się po
dejrzana. Oto filmy oglą
dali w telewizji zarówno
ludzie z charakterem jak i
bez charakteru. Odważni
dyrektorzy i mali aseku-
ranci na kierowniczych sta
nowiskach. Małą czarną

przy telewizorze popił mla
skając mały cwaniak —

nierób i oblizywał się wiel
ki cwaniak ze zjednoczenia.

Partacz i wykwalifikowany
robotnik. Człowiek pokrzy
wdzony i człowiek, które
mu zdarza się krzywdzić
innych. I co? I nic. Nikt z

nas nie jest tak szczery
wobec siebie żeby utożsa
miać się właśnie z czarnym
charakterem z filmu czy
choćby z szarym charakte-

w dużej — znacznej części
— publicystyką, inscenizo
wanym reportażem, upro
szczonym katalogiem pew
nych postaw moralnych i

społecznych.
W tym momencie niektó

rym telewidzom powinno
się mimo wszystko zrobić
trochę gorąco i nieprzyje-

W SŁOWA... Maciej Szumowski

Nie mlaskać
rem, na którym, kładzie się
dyskretny cień rzucony
przez realizatorów. I to jest
naturalne. W tej dwuzna
czności odbioru tkwi jedna
z większych tajemnic robo
ty artystycznej. Owszem —

patrzysz i myślisz o innych
a nawet o sobie, ale nie na

tyle dosłownie aby ci to

miało psuć dobry humor.
yrektorzy” oprócz
tego że są udanym
tworem rzemiosła

artystycznego są również,

mnie. Bo trzeba mieć w

końcu świadomość, że po
wyłączeniu telewizora i

wypiciu wieczornej herba
ty, rano zaczyna się rzeczy
wistość. Gdy wieczorne u-

niesienie minie, gdy uzgod
ni się stanowiska w rodzi
nie, że film był dobry i

zbliżony do naszych sądów
o świecie, wówczas pozo-
staje taki prosty — może
banalny — mechanizm po
równywania bohaterów ze

znajomymi ze swego oto

czenia z zakładu pracy i
środowiska. Artyści tego
nie lubią. Publicyści raczej
to cenią.

o przymierzanie swo
jego szefa do DYRE
KTORA z serialu, te

skrzętnie notowane analo
gie czy różnice na nieko
rzyść swojego przełożone
go, ten cały dość brutalny
mechanizm dopasowywania
sytuacji z-filmu do sytuacji
z życia powinien zburzyć
doszczętnie zadowolenie z

filmu (i z siebie!) niektó
rych „panów obywateli” i
niektórych „czarno-robo-
czych” na wygodnych stoł
kach. A nuż porównania
trafią przeciwko nim?

Nazwiskami bohaterów
posługiwać się zaczęli
dziennikarze — wtedy gdy
im to wygodne, recenzenci
zachwalili ten film do i-
mentu, realizatorzy wzięli
pierwsze nagrody (słusz
nie!) i wydawać by się mo
gło, że rze :z cała zmierza
ku szczęśliwemu końcowi
— tym razem poza ekra
nem.

Arzeczwtym,żeztymi
filmami trzeba, się zacząć
LICZYC... a nie mlaskać.

Południe śniegiem zasypane
Wczoraj w godzinach przedpołudniowych

w Zakopanem niemal niemożliwe było
przejechanie samochodem ulicami miasta.

Tamtejsze przedsiębiorstwo oczyszczania
okazało się bezradne. Autobusy kursowa
ły tylko na linii Zakopane — Kraków.

W Tatrach powiększyło się niebezpie
czeństwo lawin. Centrala GOPR Zamknę
ła ze względów bezpieczeństwa schronisko
na Kalatówkach, szlak turystyczny z Ka
latówek na Halę Kondratową oraz szlak
od Wodogrzmotów Mickiewicza do Doliny
Pięciu Stawów. W piątek odcięte były od
świata wszystkie schroniska górskie, a

także wioski góralskie w. rejonie Zakopa
nego.

Na terenie od województw krakowskie
go i nowosądeckiego do.granic wschodnich
znacznie utrudniona była komunikacja au
tobusowa. Na wielu odcinkach autobusy
aię kursowały, część linii została skrócona.

EWA OWSIANY

ZE SZCZĘŚCIEM
JEST JAK Z BRZOZA

I TYM RAZEM, jak zwykle, otworzył drzwi ta Krystyna, bobaterka niecodziennej love
samochodu i wziął żonę na ręce. Miał przed story. Dziewczyna, która mimo całkowitego
sobą parę kroków do bramy, którą trzeba porażenia bioder i nóg zdobywa się na mał-
otworzyć, potem wejście na wysoki parter, żeństwo, rodzi dziecko, wychowuje je, pierze
potem uchylenie wewnętrznych drzwi, wre- pieluszki, pastuje podłogi, pali w piecu,
szcie dwa piętra schodów. świetnie prowadzi samochód, kocha i jest

Myśląc o tym, mocniej przygarnął swój kochana i to jeszcze jak! Upadek pod bramą
ciężar. Przez moment stali tak, w pustej pogruchotał jej kości uda. Doszło przy tym
uliczce Emaus sami ze swoim szczęściem. Z do poważnego krwotoku i wylewu we-

okien patrzyły na nich rozjarzone choinki, wnętrznego. Jeszcze godzina — powiedzieli
z drzew — świeży śnieg. Był lekki mróz, jak lekarze w szpitalu - a byłoby za późno. Koś-
przystało na porę świąteczną i ślizgawica na ci spoili gwoździami, która to już zresztą ope-
chodnikacli — jak przystało na Kraków racja ,w życiu Krystyny? Ułożyli pacjentkę
Przed samą bramą zachwiał się i runęli obo- na chirurgicznym łóżku.

je- Za chwilę ją zobaczę. Kogo? Kurczątko wy-
BŁĄDZĄC po korytarzach .nowohuckiego, śledzone przez jastrzębia? . Przerażone losem?

szpitala w poszukiwaniu oddziału chirurgii Wreszcie ogarnięte paniką?
urazowej zastanawiam się. jaka ona będzie . (CIĄG DALSZY NA STR. 3)
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Obrady Komisji Nadzwyczajnej Sejmu PRL Młodych Polaków łqczq
wspólne cole i wielkie zadania

ob-
dzia-

tys.
przede

powiatach

Gościmy w Krakowie

delegację Polonii

Czechosłowackiej
(Inf. wł.) W tych dniach

gości w Krakowie delegacja
Polskiego Związku Kultu
ralno-Oświatowego z Cze

chosłowacji. Związek ten w

przyszłym roku będzie
chodził 30-leCie swej
łalności. Liczy on 22
członków i działa
.wszystkim w

przygranicznych.
Celem wizyty w Krako

wie jest nawiązanie ściślej
szych kontaktów kultural
nych. Są one niezbędne dla
podtrzymania wielorakiej
działalności Związku, koncen
trującej się między innymi
na rozwijaniu ruchu arma
torskiego, pielęgnowaniu fol
kloru, wydawaniu prasy po-
loftijńej, wysyłaniu nauczy
cieli na kursy dokształcające
do Polski, dbałości o czystość
języka itp. (Eo)

Krakowska sekcja
Klubu Zagadnień
Polonijnych SDP

(Inf. wł.) Wczoraj w Klu-
. bie Dziennikarzy odbyło się
inauguracyjne posiedzenie
krakowskiej sekcji Klubu
Zagadnień Polonijnych Sto
warzyszenia Dziennikarzy
Polskich.

Sesja ta ukonstytuowa
ła się w Krakowie ze wzglę
du n.a wyjątkową rolę tego
miasta w badaniach nauko
wych i pracy dydaktycznej, a

także w kontaktach z Polo
nią.

Na wczorajszym posiedze
niu wybrano zarząd krakow
skiego klubu i omówiono
plan prący, (eo)

Spotkanie
prokuratorów

10 województw
(Inf. wł.) Wczoraj w Tar

nowie prokurator generalny
PRL Lucjan Czubiński i z-ca

prokuratora generalnego
PRL, T. Krupiński spotkali
się z prokuratorami woje
wódzkimi, ich zastępcami i
szefami prokuratur rejono
wych z 10 województw po
łudniowej Polski. Spotkanie
poświęcone było zadaniom
wymiaru sprawiedliwości w

tym również organów pro
kuratorskich w świetle u-

ehwał vii Zjazdu Partii.

g 23 bm. pod przewodnictwem
£ przewodniczącego Rady Państwa
S HENRYKA JABŁOŃSKIEGO
3 odbyło się posiedzenie powołanej
S uchwałą Sejmu PRL z dnia 19
S grudnia 1975 r. Komisji Nadzwy-
S czajnej Sejmu PRL dla Przygo

towania Projektu Ustawy o

Zmianie Konstytucji PRL.
W obszernej dyskusji, rozpa

trzono propozycje zespołu re
dakcyjnego oraz inne wnioski
zgłoszone na posiedzeniu. Pro
jekt zmian w Konstytucji za
wiera następujące ważniejsze
propozycje:

Artykułowi 1 ust. 1 Kon
stytucji, który stwierdzał, że
PRL jest państwem demokracji
ludowej, proponuje się nadać
brzmienie: „Polska Rzeczpospo
lita Ludowa jest państwem so
cjalistycznym”. Pozostałe części
art. 1 i art. 2 nie ulegają zmia
nie.

ŚB Przedyskutowana przez ko
misję redakcja art. 3 Konstytu
cji stwierdza, iż Polska Rzeczpo
spolita Ludowa:

— ochrania i rozwija socjali
styczne zdobycze polskiego ludu

pracującego miast i wsi, jego
władzę i wolność,

— zapewnia obywatelom ucze
stnictwo w rządzeniu i popiera
rozwój różnych form samorzą
dności ludzi pracy,

— rozwija siły wytwórcze i
gospodarkę kraju poprzez plano
we wykorzystywanie i wzboga
canie jego zasobów material
nych, racjonalną organizację pra
cy narodu oraz stały postęp nau
ki i techniki,

— umacnia własność społeczną
jako główną podstawę siły go
spodarczej kraju i pomyślności
narodu,

— urzeczywistnia zasady spra
wiedliwości społecznej, likwidu
je wyzysk człowieka przez czło
wieka,

— stwarza warunki dla stałe
go wzrostu dobrobytu i stopnio
wego zacierania różnic między
miastem a wsią, między pracą
fizyczną a umysłową,

— w trosce o rozwój
otacza opieką rodzinę,
rzynstwo i wychowanie
go pokolenia,

— dba o stan zdrowotny spo
łeczeństwa,

— rozwija 1
światę,

— zapewnia
rozwój kultury

Przyjęto także propozycję
wprowadzenia artykułu stwier
dzającego, że PRL urzeczywi
stnia 1 rozwija demokrację so
cjalistyczny.

Biorąc pod uwagę liczne po-

a

3

£

a
s
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narodu
macie-
mtode-

upowszechnia o-

wszechstronny
narodowej,

także

stulaty, aby w Konstytucji zna
lazły wyraz podstawowe cechy
życia politycznego w naszym
kraju, projekt stwierdza:

— przewodnią siłą polityczną
społeczeństwa w budowie socja
lizmu jest PZPR;

— współdziałanie PZPR, ZSL
i SD stanowi podstawę Frontu
Jedności Narodu;

— Front Jedności Narodu jest
wspólną płaszczyzną działania
wszystkich organizacji społecz
nych ludu pracującego oraz pła
szczyzną patriotycznego zespole
nia obywateli PRL wokół żywot
nych interesów narodu i pań
stwa.

Proponuje się wprowadzenie
do tekstu Konstytucji zasad po
lityki zagranicznej państwa. Jest
to niezwykle doniosła dziedzina
działalności państwowej i dlate
go właściwe jest konstytucyjne
określenie jej założeń. Projekt
przewiduje, że PRL w swej po
lityce:

— kieruje się interesami naro
du polskiego, jego suwerenności,
niepodległości, bezpieczeństwa,
wolą pokoju i współpracy mię
dzynarodowej;

— nawiązuje do szczytnych
tradycji solidarności z siłami
wolności i postępu, umacnia
przyjaźń i współpracę z ZSRR
i innymi państwami socjalistycz
nymi;

— opiera stosunki z państwami
o odmiennych ustrojach społecz
nych na zasadach pokojowego
współistnienia i współpracy.

W zmianach do rozdziału II,
który charakteryzuje podstawy
i cele ustroju społeczno-gospo
darczego, znalazły wyraz podsta
wowe założenia obecnej strate
gii partii i państwa, wysuwające
sprawy człowieka i jego pomyśl
ności na czoło wszystkich zadań.
Stąd też propozycja stwierdzenia
w artykule 7, iż zasadniczym ce
lem polityki społeczno-gospodar
czej PRL jest systematyczne po
lepszanie warunków bytowych,
socjalnych i kulturalnych społe
czeństwa, stały rozwój sił wy
twórczych kraju, umacnianie si
ły, obronności i niezależności
ojczyzny.

Artykuł 8 Konstytucji propo
nuje się uzupełnić przepisem:
PRL zapewnia ochronę i racjo
nalne kształtowanie środowiska
naturalnego, stanowiącego dobro
ogólnonarodowe.

W nowo wprowadzonym arty
kule o przedsiębiorstwach pań
stwowych zawiera się potwier
dzenie zasady uczestnictwa załóg
w zarządzaniu przedsiębiorstwa
mi.

Nową treść zaproponowano dla

art. 10 Konstytucji poświęconego
rolnictwu. Będzie on stwierdzać,
iż PRL w trosce o wyżywienie
narodu:

— stwarza rolnictwu warunki
zapewniające stały wzrost pro
dukcji rolnej, sprzyjające socja
listycznym przeobrażeniom wsi
oraz podniesieniu dobrobytu rol
ników;

— dba o właściwe użytkowanie
ziemi jako dobra ogólnonarodo
wego;

— otacza opieką indywidual
ne gospodarstwa rolne pracują
cych chłopów, udziela im pomo
cy w zwiększaniu produkcji oraz

podwyższaniu poziomu technicz
no-rolniczego, popiera rozwój
samorządu rolniczego, a zwłasz
cza kółek rolniczych i ich spół
dzielni, popiera rozwój koopera
cji i specjalizacji produkcji, roz
szerza powiązania indywidual
nych gospodarstw rolnych z so
cjalistyczną gospodarką narodo
wą;

— udziela poparcia i pomocy
powstającym na zasadzie dobro
wolności zespołowym gospodar
stwom rolnym, a szczególnie rol
niczym spółdzielniom produk
cyjnym;

— rozwija i umacnia państwo
we gospodarstwa rolne stanowią
ce wysoko wydajną formę socja
listycznej gospodarki w rolnic
twie, wdrażające postęp tech
niczno-rolniczy i wpływające ko
rzystnie na rozwój całego rolnio-
twa.

Szereg istotnych modyfikacji i
uzupełnień proponuje się w roz
dziale Konstytucji, dotyczącym
praw i obowiązków obywatel
skich. W szczególności, zamierza
się dobitnie i szerzej niż dotych
czas sformułować zasadę równo
ści obywateli. Realizuje to pro
jekt uzupełnienia art. 57 stwier
dzeniami:

— obywatele PRL mają równe
prawa bez względu na płeć, uro
dzenie, wykształcenie, zawód,
narodowość, rasę, wyznanie oraz

pochodzenie i położenie społecz
ne;

— prawa obywateli są nieod
łącznie związane z rzetelnym i
sumiennym wypełnianiem
wiązków wobec Ojczyzny.

Zmiana ta ma na celu
pełnienie i wzmocnienie
stających rzecz jasna w Konsty
tucji — wszystkich dotychczaso
wych przepisów, które bardziej
szczegółowo określają zasadę
równości praw i obowiązków o-

bywateli, jak również konstytu
cyjne gwarancje tych praw.

Duże znaczenie i głęboką wy
mowę społeczną posiadają pro
pozycje uzupełnień do art. 66 i

obo-

uzu-

pozo-

jest
pra-
obo-

67 Konstytucji. Zawierają one

m. In. stwierdzenia:
— PRL umacnia w społeczeń

stwie pozycję kobiet, zwłaszcza
matek i kobiet pracujących za
wodowo;

— małżeństwo, macierzyństwo
i rodzina znajdują się pod opie
ką i ochroną PRL. Rodziny o

licznym potomstwie państwo o-

tacza szczególną troską;
— obowiązkiem rodziców

wychowywanie dzieci na

wych i świadomych swych
wiązków obywateli PRL;

— PRL zapewnia realizację
praw i obowiązków alimenta
cyjnych;

— w trosce o dobro rodziny
PRL przy współudziale obywa
teli rozwija i popiera różne for
my feądowniotwa mieszkanio
wego. a szczególnie budowni
ctwa spółdzielczego oraz dba o

racjonalną gospodarkę zasobami
mieszkaniowymi.

Proponuje się również poświę
cenie odrębnego artykułu spra
wie otoczenia opieką i szacun
kiem weteranów walk o wy
zwolenie narodowe i społeczne.

Umacnianie i rozszerzanie de
mokracji socjalistycznej znaj
duje wyraz w szeregu propono
wanych zmianach, w szczegól
ności we wprowadzeniu do Kon
stytucji pojęcia samorządów
społecznych i określeniu ich ro
li. W tymże kierunku zmierza
propozycja nowego artykułu mó
wiącego o doniosłej roli społe
cznej związków zawodowych.

Art. 73 proponuje się uzupeł
nić przepisem: Obywatele PRL

uczestniczą w sprawowaniu kon
troli społecznej, w konsulta
cjach i dyskusjach nad węzło
wymi problemami rozwoju kra
ju oraz zgłaszają wnioski.

W propozycjach nie ulegają
zasadniczym zmianom artykuły
dotyczące Sejmu, Rady Pań
stwa, rządu i wymiaru spra
wiedliwości. Proponuje się je
uzupełnić tylko tak niewątpli
wymi i ugruntowanymi w prak
tyce przepisami jak prawo Sej
mu do podejmowania uchwał
dotyczących podstawowych kie
runków działalności państwa
lub wprowadzenie przepisów o

Prezydium Rządu.
Na Radę Państwa będzie na

łożony obowiązek czuwania nad
zgodnością przepisów prawa z

Konstytucją. Pewnej modyfika
cji ulegają sformułowania do
tyczące Najwyższej Izby Kon
troli, której działalność powin
na służyć Sejmowi, Radzie
stwa i Radzie Ministrów w

nianiu ich funkcji.
Postanowienia dotyczące

nowych organów władzy i ad
ministracji państwowej precy
zuje się stosownie do przepro
wadzonych reform.

Komisja przyjęła także pro
pozycje, aby rozdział IX Kon
stytucji uzupełnić postanowie
niom, iż godło, barwy i hymn
PRL otoczone są czcią i podle
gają szczególnej ochronie praw
nej.

Pań-
speł-

tere-

*

Komisja będzie kontynuować
prace nad dalszym doskonale
niem proponowanych zmian i

uzupełnień.

Zakończenie posiedzenia Grupy Redakcyjnej

Konferencji Partii Komunistycznych i Robotniczych

Europy

Prace nad końcowym dokumentem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

więc utworzenie jednego zwią
zku młodzieży pracującej miast
i wsi, który w swojej przyszłej
pracy powinien kontynuować i
wzbogacić dorobek tych organi
zacji.

Uczestnicy wspólnego plenum
przyjęli uchwałę o zwołaniu w

kwietniu br. krajowych zjazdów:
Związku Młodzieży Socjalistycz
nej, Związku Socjalistycznej
Młodzieży Wiejskiej oraz narady I

aktywu SZMW sił zbrojnych.
Również, w kwietniu br. odbę
dzie się Kongres Młodzieży Pol
skiej, na którym określi się sze
roki program polskiego ruchu

młodzieżowego w realizacji u-

chwał VII Zjazdu PZPR. Uczest
nikami Kongresu będą delegaci
wybrani na krajowe zjazdy:
ZMS, ZSMW i naradę aktywu
SZMW oraz delegaci Socjali
stycznego Związku Studentów
Polskich i Związku Harcerstwa

Polskiego.

Przedkongresowe Plenum CK SD
WARSZAWA (PAP)

23 bm. obradował w Warsza
wie na swym XII plenarnym
posiedzeniu Centralny Komitet
Stronnictwa Demokratycznego,
który dokonał podsumowania
działalności władz naczelnych
za okres bieżącej kadencji. O-
brady prowadził przewodniczący
CK SD — Andrzej Benesz.

Plenum kończące kadencję
władz naczelnych Stronnictwa
przyjęło materiały na XI Kon

gres SD, który zbiorze się w

Warszawie, w dniach 7—9 lute
go br.

W toku obrad stwierdzono, że

osiągnięcia minionego pięciole
cia, pomyślna realizacja progra
mu dynamicznego rozwoju kra
ju, w której aktywnie uczestni
czyli członkowie SD, stworzyły

dobre podstawy dla kontynuowa
nia dotychczasowe: strategii po
stępu.

» SPORT . SPORT . SPORT »

Po raz trzeci...

Sandro Munari triumfatorem
Rajdu Monte Cario

;
" Ostatnie echa

myśliwskich rogów
(Inf. wł.) Zakończono polo-

' wania na drobną zwierzynę,
poza bażantami, na które po
lować będziemy do końca lu
tego, Wyniki wskazują na

to, że sezon był dobry. Upo
lowano: 400 dzików, 200 je
leni, 25 tys. bażantów, 2 tys.
saren j 25 tys. zajęcy.

W tej chwili koła łowieckie
starają się o jak największy
odłów żywych zajęcy
towanych do krajów
nich dla odnowienia
szych łowisk. W tym
jak nas informuje
Krakowskiego Oddziału Wo
jewódzkiego Polskiego Związ
ku Łowieckiego. Antoni Du
da zaplanowano odłowić 8
tys. sztuk zajęcy. Wykonano
już plan w 80 proc.

W niektórych rejonach
zwłaszcza w woj. tarnowskim
i nowosądeckim utrzymują
się obfite śniegi, w związku
z czym na myśliwych spada
obowiązek dożywiania zwie
rzyny. Myśliwym dzielnie
pomaga młodzież szkolna.

(cm)

ekspor-
zachod-

tamtej-
roku —

prezes

s
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POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR
MUJE: Polska znajdować się
będzie na skraju niżu barycz-
nego.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze
nie zmienne z przelotnymi o-

padami śniegu. Stopniowe
ochłodzenie. Temperatura
maksymalna w dzień od —3
w rejonach górskich do 0 na

pozostałym obszarze. Mini
malna w nocy odpowiednio
od —5 do —8. Wysoko w Ta
trach od —8 do —13. Wiatry
umiarkowane okresami sil
ne i porywiste zachodnie i
północno-zachodnie, powodu
jące lokalnie zamiecie i za
wieje śnieżne. Uwaga: drogi
śliskie i oblodzone.

ORIENTACYJNA PROG
NOZA NA NASTĘPNĄ DO
BĘ: Zachmurzenie zmienne
z przelotnymi opadami śnie
gu. Dalsze ochłodzenie.

WCZORAJ NA TERMOME
TRZE O GODZ. 13: Katowi
ce 5, Tarnów 6, Kasprowy
Wierch —6, Kraków 5, Zako
pane 2, Nowy Sącz 4, Hala
Gąsienicowa —2, Muszyna
4, Szczecin 0, Koszalin 2,
Gdańsk —1, Poznań 3, War
szawa 0, Lublin —1, Rzeszów
7, Łódź 0, Wrocław 1, Opole
7, Śnieżka —4.

BIOMET INFORMUJE:
czasie silnych wiatrów
kłócenie czasu reakcji i ner
wobóle. Widzialność
kalnych rejonach ograniczo
na. Warunki drogowe szcze
gólnie u: rejonach górskich
niekorzystne.
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lo-
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Posiedzenie Prezydium Rządu
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 23

bm. Prezydium Rządu na swoim kolejnym po
siedzeniu, kierując się ustaleniami U Plenum
KC PZPR, omówiło wstępnie przedsięwzięcia
mające na celu poprawę organizacji i lepsze wy
korzystanie czasu pracy w przedsiębiorstwach.

Na posiedzeniu omówiono także dokument ma
jący na celu, zgodnie z postanowieniami VII
Zjazdu PZPR, zwiększenie roli i autorytetu mi
strzów w zakładach pracy. Podkreślając znacze
nie mistrza, jako bezpośredniego kierownika ze
społu pracowników realizujących określone za
dania, od którego w dużej mierze zależą wyniki
pracy, Prezydium Rządu uznało za konieczne o-

kreślenie jego obowiązków i uprawnień, a także
kwalifikacji wymaganych od kandydatów na sta
nowiska mistrzów. Przewiduje się ustanowienie
tytułu „Mistrz dyplomowany”. Będzie on nada
wany mistrzom i starszym mistrzom, którzy kie
rują szczególnie odpowiedzialnymi i trudnymi
technologicznie odcinkami działalności zakładów.

Prezydium Rządu rozpatrzyło kolejne zagad-

nienia związane z realizacją kompleksowego
programu rozwoju, gospodarki żywnościowej w

latach 197G—1980. Przyjęto program rozwoju pro
dukcji i przetwórstwa mleka. Obejmuje On dzia
łania, które zmierzają do powiększenia hodowli
i wydajności mleka od krów, a także do liczeb
nego wzrostu gospodarstw specjalizujących się
w produkcji mleka.

Powzięto również decyzje mające na celu
zwiększenie produkcji kukurydzy w latach
1976—1980. Stanowią one istotną część składową
wielokierunkowych działań podejmowanych na

rzecz wzrostu produkcji pasz, a tym samym
tworzenia sprzyjających warunków dla rozwoju
produkcji zwierzęcej.

Rozpatrzono też sprawy związane z poprawą
stanu usług motoryzacyjnych. Upoważniono re
sort przemysłu maszynowego do podjęcia w tym
pięcioleciu budowy blisko 50 małych stacji ob
sługi, które będą lokalizowane wzdłuż ważniej
szych tras komunikacyjnych.

Jak informuje agencja ADN,
od 13 do 22 stycznia br. w Berli
nie odbyło się posiedzenie Gru
py Redakcyjnej projektu doku
mentu końcowego Konferencji
Partii Komunistycznych i Robot
niczych Europy.

W posiedzeniu wzięli udział
przedstawiciele następujących
partii: Komunistycznej Partii
Austrii, Komunistycznej Partii

Belgii, Zachodnioberlińskiej So
cjalistycznej Partii Jedności,
Bułgarskiej Partii Komunistycz
nej, Komunistycznej Partii Cze
chosłowacji, Postępowej: Partii
Ludu Pracującego Cypru, Ko
munistycznej Partii Danii, Ko
munistycznej Partii Finlandii,
Francuskiej Partii Komunistycz-
hej, Komunistycznej Partii Gre
cji, Komunistycznej Partii Hisz
panii, Związku Komunistów Ju
gosławii, Komunistycznej Partii

Luksemburga, Niemieckiej So
cjalistycznej Partii Jedności,
Niemieckiej Partii Komunisty
cznej, Komunistycznej Partii
Norwegii, Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej, Portugalskiej
Partii Komunistycznej, Rtrmuń-

skiej Partii Komunistycznej,
Szwedzkiej Partii Lewicy — Ko
muniści, \ Komunistycznej Partii
Turcji, Włoskiej Partii Komuni
stycznej, Węgierskiej Socjalisty
cznej Partii Robotniczej, Komu
nistycznej Partii Związku Ra
dzieckiego.

W czasie posiedzenia, zgodnie
z zaleceniem Komisji Redakcyj
nej trwały dalsze prace nad ca
łym projektem dokumentu koń
cowego, który poddano szerokiej
dyskusji.

Posiedzenie przebiegało w kon
struktywnej, partyjnej atmosfe
rze.

Po raz trzeci w swej bogatej
karierze zwycięzcą Rąjdu Mon
te Carlo został kierowca włoski
Sandro Munari, startujący na

lancii stratos.

Drugie miejsce zajął Bjoern
Waldegaard (Szwecja) a trzecie
Bernard Darniche (Francja) —

obaj na lanciach stratos.

Ostatni, decydujący etap Mo
naco — Monaco był niezwykle
zacięty. Z dziewięciu odcinków
specjalnych zlokalizowanych na

780 km trasie, cztery wygrał
Sandro Munari, po dwa Bjoern
Waldegaard i Jean Pierre Nico
las, a jeden Marku Allen. Jazdę
kierowców na ostatnich odcin
kach obserwowało z czwartku
na piątek ponad 10 tys. widzów.

Na pierwszym odcinku spe
cjalnym (Col de la Madonnę —

18 km) najlepszy czas uzyskał
Sandro Munari — 15.36 min

przed Jean-Pierre Nicolasem i
Marku Allenem obaj 15,49. Tak
więc, do ataku ruszył Nicolas,
który jako jedyny pozostał z
..teamu” alpine-renault. Na na-|

stępnym odcinku (Col de Turini
— 22 km) uzyskał on najlepszy
czas 18.20 wyprzedzając aż o 1.09
min lidera rajdu — Munariego,
Drugi czas na tym odcinku uzy
skał Marku Allen — 18.45 wy
przedzając Rogera Clarka —

18.55.

Na trzecim (Col de la Couil-
lole — 23 km) ponownie najle
pszy czas uzyskał Nicolas —-

16.35 min wyprzedzając Guy
Frequeline’a — 16.39 oraz San
dro Munariego — 16.40. Tuż po
zakończeniu tego odcinka na

skutek defektu samochodu, Ni
colas był zmuszony wycofać się
z rajdu.

Na czwartym (drugi przejazd
Col de la Madonna — 18 km)
zwyciężył Marku Allen — 15.40
min przed Waldegaardem —

15.52 i Darniche - 15.53. Zwy
cięzcą piątego o.s. (drugi prze
jazd Col de Turini — 22 km)
został Waldegaard — 17.51 przed
Darniche — 18.28 i Munarim —

18.35.

Ruszają rozgrywki bokserskie

Z dalekopisu Państwowa

Próba generalna trwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wuje się mgr inż. Kazimierz
Herdą, kierownik nadzoru —

„zawsze pieszecie tylko o „Bu-
dostalu 2”, jak by nas w ogóle
nie było!"). Strona „przeciwna”,
to generalny wykonawca, wła
śnie „Budostal 2”, któremu na

tej budowie przewodzi naczelny
inżynier, Mieczysław Bałaga —

i reszta wykonawców: „Elektro-
montaż”, „Montin” („Pani re
daktor! proszę zapisać, że WKO
oceniła naszą robotę na piątkę!”
— upomina dyr. Adam Lesikie-
wicz). Dziś WKO przejmuje
cztery kolejne obiekty: prze
pompownię ścieków, stację re
dukcyjną gazu, pompownię obie
gową wody czystej i chłodnię
wentylatorową. Więc nastroje
bojowe, z obu stron.

— Bo to jest tak — instruuje
mnie inż. Stanisław Czyżyk, za
stępca kierownika zespołu bu
dowy — oni, użytkownicy, chcie-
liby, żebyśmy im zrobili więcej,
ntż w projekcie. No i, krako
wskim targiem, dla dobra spra
wy bardzo często to robimy.

Więc jeszcze upewniam się,
czy aby dziś na WKO przyjęto
te kolejne cztery obiekty, czy
szef wydziału inż. Roman Jer-
czyński niczego nie zakwestiono
wał — i w drogę. Tam, na WKO,
jeszcze długo będą radzić, a mło
da załoga na trzech zmianach
„łeb w łeb idzie równo” — cytu
jąc mistrza Jana Gajka. Eo prze
cież lada miesiąc, raptem za pół
roku ruszy tu produkcja całą
parą. Już nie próbna.

DOROTA TERAKOWSKA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
możliwych do przyjęcia przez
obie strony decyzji w sprawie
pozostałych problemów.

Przy omawianiu stanu rozmów
w sprawie redukcji sił zbroj

nych i zbrojeń w Europie środ
kowej obie strony miały na

Rozmowy
ZSRR - USA

względzie przyczynienie się do
postępu w tych rokowaniach.

Strony dokonały także wymia
ny poglądów na niektóre inne
aktualne problemy międzynaro
dowe. Rozmowy upłynęły w

rzeczowej i konstruktywnej a-

tmosferze. Obie strony uważa
ją, że dokonana wymiana po
glądów była pożyteczna.

W piątek H. Kissinger opuścił
Moskwą.

taw jwntr
(DOKONCZENIE ZE STR. 1) iprodukcji puszek konserwo

wych, gdyż trzeba dorobić zuży
tą krzywkę prowadzącą. Pracują
nad tym najwyższej klasy fa
chowcy, m. in. Mieczysław Krzy
żak, mistrz ślusarski zwany
„Złotą Rączką” i Edward Fur
man, mistrz tokarski.

Należałoby teraz, korzystając
Z okazji — mówi tow. Misiuda
— tę część wyrysować, aby za

tok czy dwa, gdy się zużyje
znowu nie popaść w podobne
tarapaty jak obecnie. Ale nie
stety, dokumer tacji takiej, przy
Okazji remontów, u> „Artigrap-
hie" — jak dotąd — się nie

kompletuje.
Idziemy z tą sprawą do kie

rownika wydziału mechaniczne
go Jerzego Kurka. Jego zda
niem, na co zwracał już u-

wagę niejednokrotnie, należało
by do warsztatu przenieść ihży-

jakości. Mamy też kłopoty z ko
leją, gdyż raz podstawią nam 20
wagonów i nie mamy czym zała
dować takiej ilości, kiedy in
dziej zamiast 10 wagonów da
dzą 5. W rezultacie, tak jak np.
w tej chwili — tony gotowych,
wyrobów stoją pomiędzy ma
szynami oraz składowane są W

świetlicy.
Na inny problem zwrócił u-

wagę Mieczysław Misiuda, ślu
sarz, brygadzista zespołu re
montowego: Do urządzeń im
portowanych brak jest doku
mentacji i części zamiennych, i
w rezultacie, gdy się coś zepsu-
je, linia zostaje zatrzymaną, a

najlepszych pracowników skie
rowuje się do naprawy. Aktual
nie np. już drugi tydzień, stoi
(i będzie stała jeszcze ze dwa
tygodnie) importowana linia do

niera-konstruktora, który by ta
ką dokumentację tworzył na

bieżąco, a jednocześnie, w wy
padku awarii lub remontu,
szybko szkicował tokarzom i
frezerom potrzebną część. Skró
ciłoby to o wiele dni postój ca
łej linii.

Przy okazji — powiedział tow.
Kurek — chciałbym zwrócić u-

wagę, że z powodu braków ma
teriałowych w magazynie, nie
raz wybitni fachowcy, tokarze i

frezerzy z IX grupą, dorabiają
np. zwyczajną nakrętkę. Należa
łoby też uprościć dokumentację
na pobieranie materiałów, a

zwłaszzca zmniejszyć do mini
mum biurokratyczny proceder
przy zwracaniu opiłków metali
kolorowych.

Przytoczyliśmy tu jedynie kil
ka, pierwszych z brzegu Wypo
wiedzi pracowników „Artigrap-
hu”. Wskazują one, że w zakła
dzie są jeszcze inne rezerwy
prócz tych, o których nam mó
wiono w

również
pracy na

od zaraz.

• (p) PREMIER P. Jaro
szewicz przyjął wczoraj
przedstawicieli służby wete
rynaryjnej. Uczestnicy spot
kania zameldowali o zakoń
czeniu prowadzonej od 1959
roku akcji zwalczania gru
źlicy u bydła.

• W WARSZAWIE podpi
sano porozumienie o rozsze
rzeniu i zacieśnieniu współ- t

pracy między Centralnym
Związkiem Kółek Rolniczych
a Szkołą Główną Gospodar
stwa Wiejskiego — Akade
mią Rolniczą w Warszawie i

Instytutem Zootechniki w

Krakowie.

Q AMBASADOR CSRS w

Polsce — J. Muszal — wrę
czył 23 bm. Danielowi Ol
brychskiemu nagrodę dla
najlepszego aktora, przyzna
ną przez . Czechosłowacką
Centralę Wynajmu Filmów.

W PIĄTEK odbyło się
specjalne posiedzenie Rady
NATO. W czasie konferencji
prasowej, zorganizowanej po
posiedzeniu, sekretarz stanu
USA — H. Kissinger stwier
dził, że odnotowano postęp w

rozmowach w sprawie SALT.
Wniosły one pozytywny
wkład w odprężenie. Przeko
nałem się — oświadczył H.

Kissinger — że przywódcy
radzieccy pragną umocnienia

procesu odprężenia.
• W FILADELFII zmarł

w piątek znany murzyński
aktor i śpiewak Paul Robe-
son. Zmarły liczył 77 lat.

i

i
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S
s
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Czy wiecie, że..

dyrekeji. Warto je
uwzględnić w planie
ten rok. Najlepiej —

(ks)

H ...na rozbudowę i uno
wocześnienie polskiej gospo
darki tylko w ciągu pięciu
ostatnich lat wydatkowano
kwotę bilion dziewięć
set milionów złotych.
W ponad trzydziestoletniej
historii Polski Ludowej jest
to fakt bez precedensu — ta
kie tempo inwestowania jest
również rzadkością w świę
cie. Ten inwestycyjny boom
pozwolił na przyrost zdolno
ści produkcyjnych w prze
myśle rzędu 600 miliardów
złotych.

gg ...Zła robota, niewłaści-
tcie zatrudniony człowiek,
cży zmarnotrawiony czas,

Komisja Wyborcza
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wersytetu Warszawskiego, Wie
sława Musiał — prządka w Przę
dzalni Czesankowej „Wigoprim”
w Łodzi, Bogdan Poprawa —

górnik kopalni „Halemba” w

Rudzie Śląskiej, woj. katowic
kie, Edmund Skrohacki — za
stępca naczelnika Zarządu Ru
chu Pomorskiej Dyrekcji Okrę
gowej Kolei Państwowych w

Szczecinie, Irena Sroczyńska —

sekretarz CRZZ, Jan Ślizgi — ro-

botnik-wytaczarz w Stoczni im.
W. Lenina w Gdańsku, Krzy
sztof Trębaczkiewicz — prze
wodniczący ZG ZMS, Władysław
Trybus — rolnik ze wsi Łęto-
wo, wiceprezes WK ZSL w No
wym Sączu, Marian Zawadzki —

przewodniczący Rolniczego Kom
binatu Spółdzielczego Buszewko-
Dębina, woj. poznańskie, Tadeusz
Zarzycki — zastępca dyrektora
Przedsiębiorstwa Robót Instala-

cyjno-Montażowych Budownic
twa Rolniczego we Wrocławiu.

Ponadto Rada Państwa powo
łała 49 wojewódzkich komisji
wyborczych.

W najbliższą sobotę rozpoczy
nają się rozgrywki bokserskie
o zakwalifikowanie się do indy
widualnych mistrzostw Polski.
Będą one przeprowadzone z u-

działem 12 drużyn I-ligowych i
24 Ii-ligowych podzielonych na

9 grup terytorialnych i w

pierwszym półroczu 1976 r. ma
ją zastąpić ligi. Nie wezmą w

nich udziału członkowie kadry
olimpijskiej, którzy w tym cza
sie wezmą udział w licznych
turniejach międzynarodowych.

Nas najbardziej interesuje
grupa IX, w której dojdzie do
ciekawej konfrontacji drużyn z

naszego regionu: Hutnika Kra
ków, Wisły Kraków, Metalu

Tarnów z ubiegłorocznym 1-11-

gowcem — Stalą Rzeszów.
W zespołach krakowskich w

porównaniu z rokiem ubiegłym
nie zaszły większe zmiany per
sonalne. Do kadry olimpijskiej
powołany został jedynie A. Ja
gielski (Hutnik).

Terminarz, spotkań grupy IX

przedstawia się następująco: 25.
I. — Wisła — Metal, Hutnik —

Stal Rz., 1. II. - Wisła - Hut
nik, Metal — Stal Rz„ 15, II. —

Hutnik — Metal, Stal Rz. — Wi
sła, 22. II. — Metal — Wisła,
Stal Rz. — Hutnik, 7 III, —

Stal Rz. — Metal, Hutnik —

Wisła, 14. III. — Metal — Hut
nik i Wisła — Stal Rz. (W.G.)

Z Libanu
Organizacja d/s Wyżywienia i

Rolnictwa przy ONZ — FAO po
informowała w piątek, że do Li
banu będzie wysłana pomoc ży
wnościowa wartości 5,6 min doi.
dla blisko 350 tys. osób, które
najbardziej ucierpiały z powodu
walk w tym kraju.

Siatkarki Wisły przegrały
Swój trzeci towarzyski mecz

Wisła przegrała z Dynamo Bu
kareszt 0:3 (12:15, 8:15, 6:15). Jest
to już druga porażka krakowia
nek. Przypomnijmy, że w pier
wszym meczu Wisła uległa Dy
namo 2:3, a w drugim wygrała
3:0. (Iw)

Porażka hokeistów ZSRR
z Finlandią

W drugim towarzyskim meczu

hokejowym, rozegranym w Hel
sinkach, reprezentacja ZSRR

przegrała z Finlandią 3:5 (1:2,
1:0, 1:3). Bramki dla Finlandii

zdobyli: Murto i Ahokainen —

po dwie oraz Makkonen, a dla
ZSRR — Charłamow, Kapustin
i Pietrow.

Była to druga przegrana ho
keistów ZSRR w historii spot
kań z reprezentacją Finlandii.

Pierwszej porażki doznali ho
keiści ZSRR w 1971 r. w Mo-,
skwie podczas turnieju „Izwie-
stii”. Trzeci mecz tych zespo
łów, przygotowujących się do

Igrzysk Olimpijskich odbędzie
się 23 bm.

Słaba forma

siatkarzy Hutnika

Wczoraj w hali Hutnika odbył
się mecz o mistrzostwo I ligi
siatkarzy, w którym gospodarze
ulegli mistrzowi Polski Resovii
Rzeszów 1:3 (7:15, 15:13, 11:15.
9:15).

Wczorajszy mecz wbrew ocze
kiwaniom nie dostarczył emo
cji. Przegranie pierwszego seta

przez „hutników” poderwało
ich do walki. Wygrali drugie
go, ale w dwóch następnych

nie sprostali przeciwnikowi. W

zespole Hutnika na wyróżnienie
zasłużył jedynie Czaja. (iw)

Siatkarze Włoch i CSRS
w turnieju olimpijskim
W przedostatnim dniu fina

łów przedolimpijskiego turnieju
kwalifikacyjnego siatkarzy —

CSRS pokonała Jugosławię 3:0.
W drugim spotkaniu zespół
Włoch wygrał z Bułgarią 3:2.

Znany jest więc już ostatecz
ny skład olimpijskiego turnieju
w Montrealu. Wystąpią w nim

drużyny: Japonii, Polski, ZSRR,
Kanady, Brazylii, Kuby, Korei
Płd., Tunezji, CSRS i Włoch.

kosztuje dziś dużo. Kiedyś w

systemie „Antek podaj ce
głę" zmarnowana godzina
pracy robotnika budowlane
go kosztowała 40 złotych.
Dziesięć lat temu dwa razy
tyle, a dziś, kiedy pracę rąk
ludzkich przejęły maszyny,
kosztuje już dziesięć razy
więcej, czyli 400 zł. Takich

godzin ucieka niemało na

każdym placu budowy i każ
da z nich jest rezerwą, nad
którą nie można przejść do
porządku dziennego.

Ul ...z prawie 2,5 min he
ktarów ziemi zbiera się plo
ny
Gdyby
każdy
więcej,
pokryć
cznego importu pasz.

poniżej przeciętnych,
tylko z tego obszaru
hektar dał 2 q zbóż
ich wartość mogłaby
przeciętny koszt ro-

KOMUNIKAT MO

Komenda Miejska MO w Kra
kowie poszukuje niebezpieczne
go przestępcy kryminalnego Le
opolda NIEĆ s. Ignacego i Anny
Setkowicz ur. 21. 06. 1949 r. w

Krakowie, ostatnio zamieszkały
Kraków, ul. Łokietka 69 m. 50.
Cechy zewnętrzne: wzrost 182
cm, szczupłej budowy ciała,
włosy blond czesane na bok,
czoło wysokie, oczy niebieskie,
twarz pociągła, nos duży gruby,
uszy duże odstające. Ubrany w

płaszcz ciemny tzw. „dyplomat
ka”, czapka futrzana ciemna ze

sztucznego tworzywa, spodnie
ciemne. Posługuje się samocho
dem osobowym m-ki „moskwl
407” koloru biało-niebiesklego,
nr rej. 9921 — KS. i

Ktokolwiek wiedziałby o1

miejscu pobytu poszukiwanego
proszony jest o niezwłoczne po
wiadomienie Komendy Miej

skiej MO w Krakowie Plac
S?czepański 5 pokój 67, telefon
239-21 wewn. 685 lub najbliższą
jednostkę MO.

Jednocześnie ostrzega się, że
osobom udzielającym pomocy
poszukiwanemu grozi kara po
zbawienia wolności do lat 5-oiu,
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Otwierają się drzwi poje
dynki. Najpierw widać
bukiet czerwonych goź

dzików, za nim uśmiech szero
ki. Absolutna szczerość w tym
uśmiechu, filuterne dołeczki w

policzkach, fala bujnych wło
sów, czar dyskretnego makija
żu. Paznokcie, jak dziesięć
czerwonych biedronek rozbie
ganych po bieli kołdry. Dzień
dobry! Proszę tu bliżej, cze
kam z ciekawością!

Nic tu po moim pocieszaniu, bo
nie ma smutnych. Czuję się tym
nieco zaskoczona i onieśmielona na
głą odmianą ról. To ona teraz bę
dzie mnie przez parę godzin uczyć
jak trzeba żyć pogodnie. A ja będę
próbowała znaleźć dziurę w całym.
Uchwycić nutę rozgoryczenia, zła
pać w słowach czy w zmrużeniu rzęs
cień buntu, a choćby żalu.

Żeby mnie czytelnicy nie posądzi
li o produkcję tanich laurek. Ó pi
sanie rzeczy nieprawdopodobnych.

Potwierdzenia swoich wątpliwości
będę następnie szukać w domu Kry
styny. przy zwierzynieckiej Emaus
pod opiekuńczym cieniem Wzgórza
św. Bronisławy. Trzeba tam, jak
wiemy, sforsować dwa wysokie pię
tra, zanim osiągnie się mieszkanie z

mamą, ciocią, mężem Marianem i
przemiłym 16-miesięcznym Danie
lem.

Będę w rozmowne podsuwać —

niecny kusiciel — pojęcia ciężaru,
wyrzeczeń, trudności, i dlaczego wła
śnie tak, i co by było, gdyby... Ale
nikt nie da się skusić W drzwiach
pożegna mnie ten sarn, co na po
czątku. uśmiech bez obłudy.

AŻDA HISTORIA, a więc tak
że historia choroby lubi daty,
ale Krystyna puszcza je w nie

pamięć Nic dlatego, żeby nie chcia-
ła pamiętać, ale po prostu nie przy
wiązuje do nich wagi Będzie to

więc historia podparta czterema je
dynie wyznacznikami czasu: Krysty
na ma teraz 28 lat, za sobą 3 lata
małżeństwa. 6 lat temu była ope
rowana w Paryżu, a bóle nóg za
częły się jeszcze w czasach szkol
nych.

— Ciągle wierzyłam, że wszystko
będzie dobrze — Krystyna patrzy na

goździki. — Pomagali mi: rodzina i

przyjaciele. Miałam w życiu bardzo
wielu przyjaciół. Czemu to przypisać?
Po operacji na Neurochirurgii u

dr. Lucjana Czerwińskiego i po e-

tapie Cieplic, klinika wysłała mnie
do Francji. Wyjechałam 1 kwietnia
jeszcze na własnych nogach.

Zabieg wykonano w Ilópital La-
riboisiere u profesorów R. Djindjia-
na i R. Houdarta. Nim to nastą
piło pacjentka usłyszała: gorzej
nie będzie, a lepiej — na pew
no Niestety, po operacji szansa u-

trzymania się na nogach znikła bez
powrotnie. Wywiązał się także
przykry stan zapalny.

— Nie mogłam sobie poradzić z go
rączką Nie mogłam nic jeść. Żyłam a-

spiryrtami. dwie tabletki trzy razy
dziennie. Do tego straszliwy ból nóg
i kręgosłupa. Czy żałuję. -że ‘poddałam
się tej operacji? Nie było miejsca na

żal. Bez tego — tłumaczyłam sobie —

może byłoby jeszcze gorzej. w przy
szłości. Może choroba zaatakowałaby
ręce.

Mimo gorączki dbała o fryzurę,
paznokcie i uśmiech. Musiała prze
cież jakoś Polskę reprezentować, a

było przed kim. bo stale schodzili
się rozmaici goście, a to ambasada,
a to Polonia, a to francuscy medy
cy. Pobyt w ośrodku rehabilitacyj
nym w Garche pod Paryżem ob
darował ią nrzv'ażnia pewnej miesz
kanki tego miasteczka i jej córki.
Obie nie bacząc na kłopot organizo
wały Krystynie kolejowe wyprawy
do Paryża. Dzięki nim dobrze po
znała wszystko, co turysta poznać
może: od zabytków po domy
towarowe.

— Pamiętam, przejeżdżałyśmy . raz

koło kawiarenki, gdzie grupko mło
dzieży grało na mandolinach. Obskó-

czyli nas, zaprosili do kompanii. Za
częłam z nimi śpiewać, a gdybym
mogła, poderwałabym się do tańca. V
nas jest niestety na ulicach jakaś ob
cość, widok inwalidzkiego wózka pe
szy ludzi, wywołuję chęć ucieczki. Ale
za to wolę nasze szpitale. Doktor Czer
wiński, czy doktor Kownacki zawsze

mają czas, porozmawiać, pocieszyć. A
ten paryski lekarz wpadał tylko w

swoim białym garniturku: ęa va?
Ca va!

Lotnisko w Balicach Nosze. Ka
retka, a w niej cień dziewczyny.
Matka poznaje córkę tylko po bluz
ce. Oczywiście płyną łzy: najpierw
matczyne, potem dziewczyńskie —

do wtóru. Ciotka oferuje swoje

mieszkanie. Odstępuje Krystynie
swój tapczan, a sama śpi obok na

podłodze.
Okazuje się, że trzeba wyleczyć

dawną infekcję, więc znowu dwa
tygpdnie szpitala, tym razem w No
wej Hucie na Oddziale Zakaźnym.
Potem powrót do domu i oto trzeba
odważyć się na publiczną demon
strację zmiany trybu życia; a jest
nią pierwszy spacer na inwalidzkim
wózku.

— Koledzy postanowili, że najpierw
pojedziemy na lody do Cracouii. Wó
zek był strasznie wielki, a oparcie
niewygodne. Jechałam ze spuszczo
nymi oczami. Zdawało mi się, że pa
trzą na mnie ze wszystkich okien.

Krystyna z uwagą przygląda się

swoim paznokciom. A ja znowu w:-

dzę te dwa piętra schodów i ryzyko
upadku i myślę, że mieszkanie pa.
parterze koniecznie powinno .się'zna
leźć, choćby dlatego, aby nadal nie1
kusić szczęścia tej dziewczyny.

Zapewne, ciekawi jesteście . jej
męża, ale. zanim dojdziemy do po
czątku osobliwej love story trzeba
uczcić w Krystynie dzielną członki
nię Sekcji Łucznictwa i koszykarkę
w klubie „Start”. Nie’zna pani dzia
łalności „Startu”? — Krystyna jest
zaskoczona. Szkoda! To trzeba wi
dzieć, ile emocji, jakie wyniki w

pływaniu i jak się te wózki obija
ją o siebie, kiedy gramy w koszy
kówkę! Wszystko może mieć swój
urok!

Z kolejnego pobytu w Poznaniu, w

Klinice profesora Degi Krystyna
przywozi nową idee firce, a miano
wicie marzenie o samochodzie. Ma
rzenie realne, bowiem podanie
poparte zaświadczeniem szpitalnym
przedzierzga się . pewnego dnia w

„trabanta-combi” z automatycznym
sprzęgłem. Mechaniczne konie trze
ba odebrać (tu pomaga szwagier,
jedyny dotąd mężczyzna w rodzie),
trzeba je przystosować do ręcznego
sterowania 'też pomagają dobrzy
ludzie), trzeba je oswoić (pomaga in
żynier Bulanda) i trzeba zdać pra
wo jazdy (już bez żadnej pomocy).

Ale za to niech pięcioletni staż kie
rowcy wolny od jakiejkolwiek koli
zji z panem władzą świadczy sam

za siebie.

W ładysław Tatarkiewicz
pisze w książce „O szczęściu”,
że natura ludzi urabia ich los.

Trudno pomóc temu, komu brak ta
lentu do szczęścia, komu dolega po
czucie własnej niższości albo nie
zdolność cieszenia się czymkolwiek.
Natomiast ci, którzy mają odpowied
nią dyspozycję-— pisze filozof —

będą szczęśliwi, choćby los im spe
cjalnie nie sprzyjał.

Można powiedzieć, że u Krysty
ny to już nie dyspozycja, to — ta
lent.

Swego przyszłego męża zobaczy
ła po raz pierwszy na imieninach u

koleżanki. Przyszedł z jakąś dziew
czyną. Trudno powiedzieć, czym
mogła zwrócić jego uwagę? Czuła
się w tym dniu wyjątkowo źle, so
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przełożonymi
a podwładnymi

bie na przekór, bo z reguły jest we
soła i umie „brać” towarzystwo. —

Chodźmy, powiedziała do szwagra.
Wziął ją na ręce i wyniósł z poko
ju. Wśród gości zapadło milczenie.

Potem Marian zobaczył ją na Syl
westrze, a potem już były kwiaty i
kwiaty, rozmowy bez końca i wre
szcie ślub...

Jaki on jest? Charakterystyka,
którą usłyszę, będzie pochwałą wy
jątkowej sprawności serca.

— Mój mąż — kocha mnie, dziecko,
kino, muzykę. Wszystko właściwie ko
cha. Nawet wstawanie w nocy do
synka. Ma. bardzo pogodne usposobie
nie, a śmiech głośny i zaraźliwy. Nie
raz trącam go w kinie: opanuj się,
ludzie patrzą...

Ale on nigdy nie reagował na to
„co ludzie” Krystyna przy pomocy
uchwytu unosi się lekko:
_ pani wie, co mnie najbardziej w

nim zdumiewa? To, że nigdy nie wsty
dzi się gestu pomocy, czułości. Wręcz
odwrotnie, niejako z dumą i demon
stracją pcha mój wózek w największy
tłum. Zęby złamać ten mój opór. Co
dziennie wychodzimy do znajomych,
na spacery, do kina czy hati „Wisły".
Stałam się przy nim kibicem sporto-
mym. Ale nie ńa siłę, polubiłam to.

Sm śmieje się z byle czego, a ja mu

wtóruję. Jest trochę łysawy. Nie
martw się kochanie — powiada
masz więcej miejsca do całowania!

Jest spawaczem, i znakomitym, czło
wiekiem. Pani uważa, że ma wyjątko
we poczucie odpowiedzialnpści? A mo
że to młodzieńcza, lekkomyślność? Po
trafi po pracy, nie zważając na zmę
czenie znieść mnie do samochodu . i.

'jedziemy „tak sobie” do Trzemeśni,
albo do Zakopanego, po to, aby wie
czorem powrócić.

Na stoliczku obok łóżka stoi lilio
wy flakonik francuskiego kremu
Isabelle, a obok wysmukła fiolka
perfum Mona. To od nięża. Przy
każdej okazji dba o wyraz dla swych
uczuć.

Ten portret niezwykłego człowie
ka uznałabym może za zbyt subiek
tywny, gdyby nie jeden drobny
fakt: pan Marian nie czekał ani
pięciu minut na dziennikarską wi
zytę. Nie znaczyła dla niego nic w

porównaniu z perspektywą zoba
czenia żony. Punktualnie o 16.20,
jak to robi codziennie, wyjechał do
niej do szpitala.

A TO W DOMU przy Emaus
poznałam Daniela. Jest pogod
ny jak matka, a protestuje je

dynie wtedy, gdy mu zabraniają
wyciągać z wiadra węgielki i u-

kładać na pościeli.
Lekarze nie chcieli Daniela. —

Pani wie, czym pani ryzykuje? —

Oburzali się tuż przed porodem: kto
dopuścił do ciąży?!

Daniela uratowała silna wola je
go mamy i odwaga pewnej pani
doktor, która powiedziała tak: sama

jestem matką i wiem, co znaczy prag
nąć dziecka. Podejmuję się to życie
utrzymać. Dzięki temu mogę dzi
siaj w scenerii urazówki jeszcze
raz przeżywać razem z Krystyną
tamten „cud”.

— Przygotowali salę operacyjną do
cesarki. Przygotowali jakieś aparaty.
Leżę pod kroplówką i błagam: chcę
sama, sama do końca, panie doktorze!

Nie chcieli wierzyć, że istotnie...

Zamknęłam oczy. Tyle okropności
widziałam po sanatoriach i znałam
swoją sytuację. Czy dziecko aby zdro
we, czy normalne. A lekarz mówi:

proszę się unieść i zobaczyć syna! Pa
trzę: buźka, czerwona, rozwrzeszczana,
całe ręce i nogi!

Triumf, jaki znają tylko matki.
Krystyna — podwójnie.

ZA PARĘ DNI wróci ze szpitala
i znowu mąż' będzie musiał
bardzo uważać na schodach.

Życie potoczy się starym try
bem. Mama robi zakupy, siostra —

ciekawsze sprawunki, ciocia pracuje
i załatwia sprawy w urzędach. Kry
styna bawi dziecko i włącza się do
każdej pracy, chcąc być normalną
kobietą, Marian — jest opiekunem
żony i domowym menażerem roz
rywki. Spotykają się wszyscy na

Emaus i wspólnie omawiają proble
my dużej rodziny. Mocą niepisanej
umowy przestrzegają zakazu roz-

strząsania smutków z przeszłości, a

przyszłość wolno im widzieć tylko
w kategorii marzeń (gdyby jeszcze
to mieszkanie na parterze).

Zastanawiają się czasem, czy cze
goś nie żałują? Nie. Krystyna prze
cież potrafi opalać się jak inne, ba
wić dziecko jak inne, grać w bridża,
sprzątać,, śmiać się i czekać na mę
ża w oknie. A że nie chodzi? Mój
Boże! Za to jeździ i to dość szybko.

Patrząc na nich wszystkich ła
twiej mi zrozumieć słowa profesora
Tatarkiewicza z cytowanej już
książki. To prawda, że trzeba mieć
w życiu określone talenty, ale i to

prawda, źe ZE SZ.CZĘSCIEM JEST
JAK Z BRZOZĄ. ZASADZIĆ JĄ
TRUDNO, ALE ZASIE.TE SIĘ SA
MA, .TESLI SĄ INNE BRZOZY W
POBLIŻU.

Dlaczego ludzie pracują? Co nas zachęca
do pracy? Odpowiedzi na te pytania od lat
szukają socjologowie, psychologowie, filozofo
wie.... Uzyskanie prawidłowych odpowiedzi
ma nie tylko wartość poznawczą, naukową,
ale ma również istotne znaczenie dla praktyki.
Znajomość motywów, które kierują postępowa
niem pracowników, wiedza a mechanizmach
pobudzających do pracy, o czynnikach zwięk
szających dążenie do lepszego wykonywania
swoich obowiązków — zajmuje istotne miej
sce w kierowaniu zespołami pracowniczymi.

Wiedzą na temat motywacji prący jest bo
gata. Znamy wiele bodźców i antybodźców
skłaniających lub zniechęcających db pracy;
istnieje wiele typów klasyfikacji czynników
pobudzających do działania. W codziennej
praktyce kierowniczej wiedza ta jednak nie
zawsze jest w dostatecznej mierze wykorzy
stywana. Składa się na to wiele przyczyn. Na-

T !eżv do' nich nie zawsze dostateczne przygo
towanie kadry kierowniczej do pracy z zespo
łami ludzkimi. Na kształtowanie właściwych
stosunków międz.y przełożonym a podwład
nymi mą istotny wpływ opinia kierownika o

swoich pracownikach, a co za tym idzie, rów
nież ich stosunek do zakładu pracy,, do swoich
obowiązków,- do pracy, jaką wykonują.

*

KIEROWNIK, który jest przekonany, ze je
go podwładni nastawieni są na maksymalny
zysk przy minimalnym wysiłku, postępuje
inaczej niż kierownik, który uważa swoich
pracowników za sumiennych, uczciwych, za
angażowanych w realizację powierzonych mu

zadań. W pierwszym przypadku kierownik do
konuje drobiazgowej kontroli podwładnych,
ogranicza ich prawa do decyzji, pozbawia ich
samodzielności działania. W konsekwencji
prowadzi to do tego, że kierownik w nawale
załatwiania spraw mało istotnych nie obej
muje całcści powierzonych mu zadań i obo
wiązków, co z kolei poważnie odbija się na

organizacji pracy, na klimacie i atmosferze
w danej komórce organizacyjnej.

Kierownik ufający swoim pracownikom i chęt
nie przekazujący im potrzebna na poszczegól
nych stanowiskach pracy władzę, działa o wiele

sprawniej, ponieważ nie traci czasu potrzebnego
do wykonywania swych zasadniczych funkcji
kierowniczych.

Poglądy kierownika o motywach i . możli
wościach pracowników nie ograniczają się w

swych skutkach do funkcjonalnego aspektu
struktury organizacyjnej. Wchodzą tu w grę
również aspekty socjologiczne, psychologicz
ne, pedagogiczne. Podstawowym prawem w

kształtowaniu stosunków międzyludzkich jest
prawo odwzajemniania: ludzie na ogół odpła
cają się mniej więcej tym samym, co sami
otrzymują. Poczucie krzywdy uzewnętrzniane
jest przez pracowników ich stosunkiem do
pracy, do swoich obowiązków.■A. .....

ISTOTA Pracy kierowniczej polega na tym,
aby ufać ludziom tak dalece, jak na to pozwa
lają ich doświadczenia życiowe, kwalifikacje,
wiedza, ich poczucie odpowiedzialności za

wykonywaną pracę. Ludzi młodych, którzy
nie nauczyli się jeszcze pracować samodziel
nie. kierownik powinien przez dłuższy czas

przyzwyczajać do pełnej odpowiedzialności za

swoje działanie i za skutki swego postępowa
nia. Każdy kierownik powinien wypracować
własną strategię pracy z podległymi praco
wnikami.

Wśród różnorodnych koncepcji psychologów
i socjologów brak jest jednolitego stanowiska,
które można by przyjąć jako niezawodną zasadę

postępowania. Zycie jest, znacznie bogatsze od
możliwości poznawczych ludzi. Problematyka
motywacji jest bardzo złożona. Dotyczy ona za
równo otoczenia człowieka, jak też jego samego,
jego cech osobowościowych, poziomu intelektu
alnego, wartości, kulturowych itd.

Najbardziej odpowiadające wymaganiom
współczesnego społeczeństwa jest założenie, że

siłą mobilizującą do działania jest przede wszy
stkim uznanie społeczne dla wykonywanych
czynności, jak leź możliwość rozwoju własnej
osobowości, rozwijania swojego talentu.

Z powyższych rozważań łatwo jest wydeduko-
wać, że zachęta do pracy jest niczym innym, jak
stwarzaniem warunków i możliwości realizacji
pragnień występujących u poszczególnych pra
cowników. Jest to jednak stwarzanie możliwości
realizowania pragnień szczególnych. Pragnienia
w tym przypadku — to potrzeby pracownika,
warunkowane przez określone otoczenie. Potrze
by — aby nabrały u pracownika zriaczenia mo
tywacyjnego — muszą przeistoczyć się w prag
nienie. W ten sposób stwarzają one podłoże mo
tywacji, nie stanowiąc jeszcze bezpośredniej jej
przyczyny. Potrzeby każdego z nas stanowią im
puls do działania, do pracy, natomiast pragnie
nie nadaje kierunek temu działaniu.

Dobre warunki pracy, wysokie wynagro
dzenie itd. nie zawsze są motywatorami. Czę
sto są one neutralne — to-znaczy, że nie po-1
budzają do działania. Natomiast te same czyn
niki. jeżeli ulegną pogorszeniu — np. zmniej
szeniu ulegnie wynagrodzenie za pracę —

zawsze będą miały silne działanie zniechęca
jące.

☆■•
W WIELU KRAJACH kierownictwa zakła

dów pracy organizują badania nad pragnie-’
niami pracowników. Pragnienia te są klasyfi
kowane w zależności od doraźnych potrzeb.
I tak np. w jednym z przedsiębiorstw, amery
kańskich zapytano ponad 500 robotników o to,
co lubią najbardziej w swojej pracy. Na pod
stawie uzyskanych odpowiedzi ustalono listę
zasadniczych pragnień robotników. Wynika
z niej, że wśród podstawowych pragnień ro
botników amerykańskich na pierwsze miejsce
wysuwa się: interesująca Praca. posiadanie
perspektywy społecznego i zawodowego awan
su, pewność pracy i ludzkie traktowanie.

Pragnienia o istotnym znaczeniu różnią się
w zależności od grup pracowniczych, od ich
aktualnego statusu społecznego itd. Niemniej
jednak można stwierdzić, że wyższe zarobki
prawie nigdy nie są pragnieniem najważniej
szym. Po zaspokojeniu podstawowych potrzeb
rosną pragnienia zaspokojenia potrzeb wyższe-
szego rzędu. Nie dowodzi to oczywiście, że

pracownicy nie są zainteresowani wyższym
Wynagrodzeniem, że pieniądze nie odgrywają
u nich żadnej roli.

- ■■-ir■
PRAGNIENIA LUDZKIE zmieniają się wraz

ze zmianą okoliczności, lwic .potrzeby posiada np.
miody pracownik— inne zaś stary wiekiem i do
świadczeniem. Badania studentów wykazały, źe
dla 41 proc, podejmujących pracę szansa awan
sowania była dwa razy ważniejsza niż jakikol
wiek inny czynnik przy wyborze pierwszej pra
cy zawodowej. Tylko 11 proc, badanych studen
tów stwierdziło, że wysokość pierwszego wyna
grodzenia jest dla nich motywem najważniej
szym w wyborze pracy. Charakterystyczne, że
żaden z badanych nie postawił na pierwszym
miejscu warunku pewności pracy, który z reguły
występuje u łudzi starszych wiekiem. Z faktu

tego wynika praktyczna wskazówka, że skoro

potrzeby pracownika z biegiem czasu ulegają
zmianom, motywowanie musi być systematycz
nie dostosowywane do zmiennych warunków.

Fot. Archiwum

GDZIEŚ
w POLSCE

Stocznia w Ustce
Od trzydziestu lat istnieje już stocznia w Ustce. Początkowo produ

kowano tu niewielkie łodzie drewniane, trapy okrętowe, następnie
różne typy łodzi ratunkowych. W 1963 roku rozpoczęto wytwarzanie
lodzi z laminatów poliestrowo-szklanych. Stopniowo wprowadzano do

produkcji coraz nowocześniejsze i zróżnicowane wyroby — np. łodzie
do przepływania strefy ognia, jednostki rybackie do prowadzenia po
łowów tzw. okrężnicę. Zasadniczy przełom nastąpił w roku 1971. Wte
dy to rozpoczęto budowę pierwszego kutra stalowego B-25sA. Od tego
czasu zakład stał się stocznią w pełnym tego słowa znaczeniu. Pow-

stają tu obecnie nowoczesne jednostki rybackie.

Pomysły na sprzedaż...
Spotkania te przypominają telewizyjne programy „Szare na złote”

czy „Mam pomysł”. Brak może odpowiedniego wystroju sali, paradne
go fotela dla wynalazcy, a także świateł i kamer, ale są pomysłodaw
cy i są ludzie kupujący pomysły. Każdy*z obecnych ma prawo zgła
szać swoje poparcie lub nurtujące gp. obiekcje, w stosunku do propo
nowanych usprawnień i reorganizacji.

Mowa tu o giełdach wynalazków, które organizowane tu i ówdzie

sporadycznie, w łódzkich zakładach radiowych „Fonica
’

stały się już
cotygodniową tradycją. Odbywają się one co wtorek. Przyjść może na

nie każdy, kto chce i każdy też może zgłosić — ustnie lub na piśmie
— swój pomysł Pomysły dobre kupowane są „na pniu”, a wynalazca
od ręki otrzymuje w gotówce nagrodę w wysokość? od 200 do 500 zł.
Jest ona wypłacana niezależnie od późniejszego wynagrodzenia, wy
nikającego z .efektów ekonomicznych, uzyskiwanych z praktycznego
zastosowania pomysłu.

Kara za... popularność
Jerzego Binczyckiego — odtwórcę głównej roli męskiej w filmie

„Noce i dnie” — poza normalnymi „nieprzyjemnościami” związanymi
z popularnością, spotkała również „kara", którą on sarn uważa za

najcięższą. Został zmuszony do napisania wypracowania nt. filmo
wej wersji „Nocy i Dni” przez swojego znajomego, którego syn w dniu

szkolnej wycieczki do kina był na wagarach.
I nawet nie to było najgorsze J Binczycki pisze wypracowanie to

z błędami ortograficznymi, obawia się bowiem, że w przypadku kon
fliktu nauczyciela z uczniem, ten ostatni powoła się na autorytet akto
ra: „Jak on grał w tym filmie, to kto wie lepiej?”.

PECJALIZOWALI SIĘ w kra
dzieżach dzieł sztuki. Ściślej -

w kradzieżach obrazów i przed
miotów sakralnych. Jeszcze ści
ślej - w kradzieżach zabytkowych
rzeczy ze starych kościołów kra
kowskich.

^fidok nabrzeża wyposażeniowego Stoczni w Ustce. (CAF)

Zwykle zakradali się w godzinach po
łudniowych do opustoszałych w tym cza
sie, a otwartych świątyń — i udając tcier-

nych — bądź zwiedzających — swobodnie
buszowali po ich wnętrzach, zabierając
bez trudu co cenniejsze, łatwo dostępne
dla złodziejskiej ręki, dzieła sztuki. Było
na. nie nieustanne zapotrzebowanie. Ko
lekcjonerów nie brak w naszym kraju i za

granicą... .

Zbytem zajmował się niejaki Izydor M.
z zawodu inżynier-architekt, od piętnastu
lat nigdzie nie pracujący, a egzystujący
wcale nieźle.. Większość czasu spędzał w

lokalu „Pod trzema rybkami”. Miał tu na
wet stale zarezerwowany stolik, do które
go najczęściej przysiadał się 22-letni Zbig
niew ' B. niedawno zwolniony z więzienia.
On to bowiem był głównym dostawca, za
bytkowych przedmiotów, których sporo
shradł wspólnie z Marianem K. w kra
kowskich kościołach. Potem Marian zre
zygnował z tych wypraw imając się wpra
wdzie cięższych, ale za to bardziej popłat
nych zajęć, a na „placu boju" został sam

Zbyszek.
Któregoś dnia odwiedzając kościół Fran

ciszkanów, zauważył wiszący w pustym,
ciemnym przedsionku, XVIll-wieczny o-

bra.z na pozłacanej srebrnej blasze. Zdjął
go ze ściany i sprzedał za bezcen paserowi

•— nie wiedząc, że wartość dzieła przekra-
’

cza 50 tysięcy złotych. Innym. razem naj
spokojniej wyniósł na: ulicę duży obraz
z kościoła św. Szczepana. Dźwigającego
malowidło zauważył jeden z parafian, lecz
przez myśl mu. nie przeszło, iż ma do

czynienia z bezczelnym, złodziejem. Nato
miast w rozmowie z księdzem wyraził

zdziwienie, ie sprzedaj? on abrttzy z

kościoła. Nim sprawa się. wyjaśniła, po
sprawcy kradzieży nie. zostało ani śladu...

O kilkunastu zniknięciach obrazów,
srebrnych świeczników, korali — nie zaw
sze nawet zgłaszano organom MO, a nie
kiedy poszkodoiaani doioiadywali się o tym
dopiero od... oficerów milicji. Tak było m.

in. z dwoma wspaniałymi świecznikami,
skradzionymi z kościoła przy ul. Łobzow
skiej.

Funkcjonariusze MO, podczas, przygoto
wanej zasadzki, zatrzymali przy ul. Asnyka

złodzieja I pasera. Mieli oni przy sobie owe

dwa świeczniki. W czasie rewizji w ich ■
mieszkaniach zakwestionowano szereg o-

brazów i przedmiotów pochodzących z kra
dzieży w kościołach, o wartości około 200

tysięcy zł. Zostały zwrócone właścicielom. ■
Jednak z tych przykrych zdarzeń nie

wyciągnęli oni żadnych wniosków. Oto np.

skradziony z przedsionka kościoła Franci-

szkanóip XV tll-wieczny, cenny obraz —

odzyskany przy pomocy milicji — powę
drował z powrotem na. to samo, jakże ła
two dostępne dla złodzieja, miejsce. W in
nych kościołach wiele dzieł sztuki nie ma

dostatecznego zabezpieczenia przed ręka
mi „kolekcjonerów”.

Musi to budzić zrozumiały niepokój, a

równocześnie skłaniać do postulowania, by
ten stań rzeczy uległ jak najprędzej zmia
nie; by lepiej chronić zabytkowe ekspona
ty, dobra naszej kultury narodowej.
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MEDYCYNA

Medycyna nie dysponowała do tej pory żadnymi skutecz
nymi lekami ani metodami walki z łysieniem. Ciekawe wy
niki przyniosły badania mechanizmu genetycznego warun
kującego łysienie, prowadzone przez dr J. L. Cherif-Cheikh
z paryskiego szpitala Saint Louis i dr B. de Lignieres z pa
ryskiego szpitala Salpetriere.

Opracowali oni lek w postaci płynu na bazie hormonu
płciowego — progesteronu. Środek ten — jak twierdzą bada
cze, nieszkodliwy — nie uzyskał jeszcze oficjalnego zezwo
lenia, umożliwiającego wprowadzenie na francuski rynek
farmaceutyczny.

Dr Cherif-Cheikh i dr Lignieres ustalili, że czynności gru
czołów łojowych na powierzchni skóry owłosionej kontrolo
wane są przez hormon androgenetyczny, zwany dwuwodo-
rotestosteronem. Jeśli hormon ten jest wydzielany w nad
miernych ilościach, włosy zaczynają wypadać. Hormon ten

wytwarzają gruczoły łojowe. Powstaje on w wyniku reakcji
chemicznej między innymi hormonem androgenetycznym,
testosteronem a enzymem 5 alfa-reduktazą.

5 alfa-reduktaza — enzym wytwarzany przez geny komó
rek mieszków włosów jest głównym czynnikiem, od którego
zależy uregulowanie porostu i wypadania włosów. Jeśli w

organizmie brakuje tego enzymu, włosy przestają rosnąć na
tomiast jego nadmiar prowadzi do wytwarzania zbyt dużych
ilości łoju skórnego, co powoduje wypadanie włosów.

W różnych punktach skóry człowieka znajdują się rozmai
te ilości tego enzymu, szczególnie dużo 5 alfa-reduktazy wy
stępuje w strefach uwłosienia narządów płciowych człowie
ka.

Dwuwodorotestosteron powstający w wyniku przemian
chemicznych testosteronu jest substancją o znacznie większej
aktywności biologicznej niż testosteron. Przekształcanie tes
tosteronu w dwuwodorotestosteron odbywa się nie tylko w

pewnvch miejscach skóry, ale także w innych organach, ta
kich jak np. prostata, pęcherzyki nasienne, podwzgórze. W
tych organach występuje 5 alfa-reduktaza, niezbędna do tej
przemiany chemicznej.

Funkcją 5 alfa-reduktazy jest wytwarzanie dwuwodoro-
testosteronu, toteż badacze doszli do wniosku, że leczenie
zmierzające do zapewnienia porostu włosów i zapobiegania
łysieniu powinno opierać się na niedopuszczeniu do tego, by
5 alfa-reduktaza wchodziła-w reakcję chemiczną z testoste
ronem, w wyniku któręj powstaje dwuwodorotestosteron.

Najlepszym znanym środkiem hamującym tę reakcję che
miczną jest progesteron, zwany również‘"hormonem ciąży,
wytwarzany w pęcherzyku Graafa, ciałku żółtym i łożysku.
Jego zadanie w organizmie kobiety polega na przygotowaniu
ścian macicy do przyjęcia płodu.

Progesteron jest „współzawodnikiem” 5 alfa-reduktazy,
tzn. zajmuje jej miejsce, ale nie działa tak, jak ten enzym.

Prof. Mauvais-Jarvis (Wydział Medycyny Pitie-Salpetrie-
re) dowodzi, że progesteron można stosować zewnętrznie i że
dzięki swemu działaniu miejscowemu może on obniżyć o po
nad 80 proc, powstawanie dwuwcdorotestosteronu. Zdaniem
badacza jest to znakomity środek, który może być stosowa
ny zarówno u młodzieży, jak i u dorosłych pacjentów zaś
jego stosowanie nie powoduje ani zmian narządów rozrod
czych, ani zmian aktywności seksualnej. Wedle opinii prof.
Mauvais-Jarvisa progesteron można stosować również u

dziewcząt i kobiet, także w okresie menstruacji.
Dr Cherif-Cheikh uzyskał dobre wyniki kuracji progeste-

ronowej: 60 pacjentom (53 mężczyzn i 7 kobiet) cierpiącym
na silny i przewlekły łojotok, którego nie dało się zwalczyć
ani żadnymi środkami farmaceutycznymi, ani kosmetyczny
mi, aplikował 0,5-procentowy roztwór wodno-alkoholowy
progesteronu. Smarowanie wyłysiałej skóry na głowie pow
tarzane było co dwa dni; u jednvch pacjentów kuracja trwa
łą 3 miesiące, u innych — przedłużała się do 2 lat. Proces ły
sienia został znacznie zahamowany u 45 spośród 53 leczo
nych mężczyzn i u 5 spcśród 7 kobiet. Płyn z progesteronem
okazał się nieskuteczny u 7 pacjentów i u 2 pacjentek.

(WD)

„CI, KTÓRZY NIE ROZUMIEJĄ NI
CZEGO 1 CI, KTÓRZY ROZUMIEJĄ
WSZYSTKO — DRAŻNIĄ NAS W TYM
SAMYM STOPNIU".

Aby zaakceptować jakąkolwiek teorię, trze
ba dowodów, które by stwierdzały jej praw
dziwość. Tymczasem hipotezy o przybyciu na

Ziemię przedstawicieli innych cywilizacji nie
dysponują żadnymi dowodami. Są pewne
przesłanki logiczne, są ślady w mitach, legen
dach, ale nic konkretnego, nic całkowicie pe
wnego. Hipotezy zakładają, iż wizyta poza
ziemskich „gości” miała miejsce w bardzo od
ległej przeszłości i prymitywna ówczesna ludz
kość nie potrafiła wydarzenia tego jednozna
cznie „zarejestrować”. Musiałyby więc statki
kosmiczne, wytworzone przez znacznie wcze
śniej — niż ziemska — rozwiniętą cywiliza
cję, przebywać w rejonie Ziemi bardzo długo,
by pozostawić tu trwałe ślady, choćby w po
staci wraków urządzeń, lądowisk, zapisów
itd. Ewentualnie mogliby przybysze pozosta
wić na orbicie Ziemi satelitę, który przetrwał
by do naszych czasów (np. mały, sztuczny
księżyc), a w nim jakiś „list” — posłanie do
Nieznanych, co mogłoby zostać odczytane w

naszych czasach. Bowiem Oni wiedzieli —

gdyż wiedzieć musieli, dysponując tak bardzo
rozwiniętą techniką i wiedzą — że kiedyś in
ne istoty dojdą do takiego poziomu, by ów
„list” odczytać. Jak dotąd żadnego takiego po
słania od pozaziemskich istot rozumnych nie
odnaleziono i wydaje się mało prawdopodo
bne, że kiedykolwiek na nie natrafimy...

Tak więc hipoteza o kosmicznym pochodze
niu człowieka i jego cywilizacji oparta jest
na bardzo wątłych poszlakach. Istnieje tu na
tomiast wiele poważnych kontrargumentów'.
Dotyczą one szeregu dziedzin, związanych z

przeszłością ludzkości, historią rozwoju cywi
lizacji, położeniem Ziemi w kosmosie oraz a-

stronomią w ogóle. Oto ważniejsze z nich:

I. Z ZAKRESU ARCHEOLOGII
I HISTORII:

a) brak jakichkolwiek dowodów rzeczowych w

postaci przedmiotów pochodzenia pozaziemskie

go (m. in. nieznanych stopów, tworzyw sztucz
nych, wyrobów rękodzielniczych i innych), któ
re mogłyby niezbicie świadczyć o tym, że na na
szej planecie faktycznie przebywali kiedyś nie
znani kosmonauci. Brak również śladów po hi
potetycznych lądowiskach przybyszy z kosmosu.
Jeżeli w zamierzchłych wiekach doszło rzeczy
wiście do lądowania statków z przestrzeni kos
micznej, to wydaje się niemożliwe, by (mimo n-

pływu czasu) nie pozostało po tym żadnego
śladu.

b) Brak zeznań świadków (względnie wiary
godnych potwierdzeń zeznań świadków), którzy

autorów sięga jeszcze dalej w przeszłość — Inni
zaś widzą we współczesnych nam zjawiskach
tzw. niezidentyfikowanych obiektów' latających,
sondy czy wręcz statki kosmiczne innych isSct

rozumnych.
e) Zwolennicy hipotezy o „wizycie” częstokroć

w sposób dowolny, niezgodny z ustaleniami

współczesnej nauki, interpretują materiał antro-

popalcontologiczny, archeologiczny czy etnogra
ficzny. Są to jedynie spekulacje np. na temat
tzw. tajemnicy piramid i terasy baalbcckicj oraz

wspólnego, rzekomo, rodowodu kultur Egiptu i

Bliskiego Wschodu czy Środkowej i Południowej

ANDRZEJ DONIMIRSKI

TEORIE, HIPOTEZY, PRZYPUSZCZENIA

by zaobserwowali tego rodzaju wydarzenia w

określonym czasie i określonym miejscu.
c) Brak wszelkiego rodzaju zapisów (znaków

pisarskich lub symboli) w starożytnych kroni
kach, napisach grobowych, rzeźbach skalnych
itd., których tematyka jednoznacznie świadczy
łaby o prawdziwości naszej hipotezy.

d) Chronologia materiału dowodowego, na któ
rym opierają się zwolennicy hipotezy o „wizy
cie”, jest niezwykle rozległa: od piramid egip
skich (oko!o XXV stulecia p. n. p.) po rzeźby na

Wyspie Wielkanocnej (XVII—XVIII stulecia
naszej ery). Jeżeli przyjąć, że powstanie tych re
liktów jest w taki czy inny sposób związane z

przybyciem „bogów”, to odwiedzin z kosmosu
musiało być wiele, od czasów najdawniejszych
po zupełnie bliskie, i w takim razie niezrozumia
łe jest to, że nie zachowały się żadne dowody,
jednoznacznie przesądzające o prawdziwości hi
potezy. Jest to tym bardziej dziwne, że wielu

Ameryki. Nie ma też żadnych dowodów, by
słynna terasa, na której obecnie znajdują się
ruiny świątyń Baalbeku, zbudowana została
przez obcych kosmonautów.

f) Czasy, w których rozkwitły starożytne kul
tury Egiptu i Bliskiego Wschodu (z jednej stro
ny) i cywilizacje Środkowej oraz Południowej
Ameryki (z drugiej) dzielą tysiąclecia. Historia
starożytnego Egiptu (niepodległego) zamyka się
między XXX a V stuleciem przed naszą erą,
podczas gdy kultura Majów rozkwitła mniej
więcej między V a XII stuleciem naszej ery.
Nawet, jeżeli przyjmie się, że oba te ogniska cy
wilizacyjne mają szereg podobieństw, to tak
wielka różnica czasowa nie upoważnia do for
mułowania poglądu, iż wyrosły one z tego
samego pnia.

g) Głównym bodaj argumentem, mającym
świadczyć o tym, że wiedza naszych przodków
pochodzi od przybyszów z kosmosu (lub z za

ginionej cywilizacji Atlantydy), jest rzekomy
brak śladów tzw. okresu przejściowego między
czasami prehistorycznymi a starożytnością.
Współczesna nauka wciąż dostarczą przykładów
ciągłości dziejów człowieka i jego cywiliza
cji.

II. Z ZAKRESU ASTRONOMII:

a) Jest niemal pewne, że w naszym Ukła
dzie Słonecznym brak wysoko zorganizowane
go życia. Znajdujące się w ekosferze planety
Wenus i Mars nie nadają się na siedliska is
tot rozumnych, głównie ze względu na bardzo
niesprzyjające warunki fizykochemiczne
związane ze składem ich atmosfery, tempera
turą, ciśnieniem itd.). Pozostałe zaś planety
„zewnętrzne” (Jowisz, Saturn itd.), są zbyt
daleko od Słońca, by w ogóle mogło się na

nich rozwinąć życie (takiego typu, jak na

Ziemi).
b) Odległości pomiędzy poszczególnymi ukła

dami gwiezdnymi są tak ogromne, że pokona
nie ich przekracza poziom techniki nie tylko
współczesnej, ale i poziom, jaki przypuszczalnie
osiągnie ona w ciągu najbliższych kilku stuleci.
Poza tym Układ Słoneczny położony jest na „pe
ryferiach" naszej Galaktyki, w odległości ok.
30.000 lat świetlnych od jej jądra, co jeszcze po
ważniej utrudnia kontakty pomiędzy ewentual-
inymi cywilizacjami.

c) Prawdopodobieństwo równoczesnego roz
winięcia się dwu lub więcej podobnych do
siebie cywilizacji, położonych „blisko” siebie
(licząc odległość w kilkunastu lub kilkuset la
tach świetlnych) jest bardzo niewielkie, ze

względu na przypuszczalnie całkowicie od
mienne warunki, w jakich te światy się ro
dziły i rozwijały. Natomiast bardziej odległe
cywilizacje nie wchodzą — ze względu na nie
możliwość pokonania tych odległości — w ra
chubę.

d) Prawdopodobieństwo kontaktów może rów
nież zmniejszać przypuszczalny brak zaintereso
wania danej cywilizacji losami innych, z uwagi
na różnice rozwoju, ewolucji, sposobu myślenia,
filozofii każdej z nich.

RYSZARD CIEMIŃSKl

Wej opieki. Taki był początek ich domu
rodzinnego. Ich nowego domu.

Pamięta oczy Krzysia zastygłe w nie
mym przerażeniu po śmierci matki. Wte
dy rzucił się jej na szyję: „O, mama przy
szła po mnie!" — zakrzyknął. Przypro
wadziła go z sobą. Męża jeszcze w domu
nie było. Nadszedł wkrótce. „Idź, zobacz
kto przyszedł" — pokazała chłopcu ręką
w stronę korytarza. O, tata nasz! — za
wołał mały z radością.

Nieraą ze wzruszeniem patrzy na niemo
wlęce kaftaniki Janka. Wyciąga wtedy z

dużego pudła zdjęcie eleganckiego mło
dzieńca mierzącego coś ze 180 cm wzro
stu. To Janek dzisiaj. Po chwili wzrok
jej spoczywa na jego gipsowych pałacach,
zamkach, które szorował ochrą, by dać
im blask i wyrazistszą barwę. Pełno tu

po nim śladów. I wtedy wpadł jej w ręce
ten list...

„Niedawno — napisał na adres mamy —

urządziłem przyjęcie na trzydzieści cztery
osoby. Gdybym, mamo, z domu nie' wy
niósł ogłady, gdybym nie wiedział, ^jak
się należy zachować, nic by z tego nie
wyszło.”

HD
1 jAMA BOCHNIAKOWA zryWd

się z posiania pierwsza: ro
zespana jeszcze pamięta, że

Krzysio ma do szkoły daleko. Trze
ba mu śniadanie uszykować tak,
aby o wpół do siódmej był gotow
do drogi.

W tym samym czasie są już na nogach
Darek, Ela, Grzesiek i Zdziśka. Wszyscy
chodzą do szkoły na ósmą. Teraz zaczyna
się ambaras, bo każdy z nich co innego
lubi na śniadanie.

Bliźniacy Piotr i Paweł chodzą do szko
ły na różne godziny, jednego razu zaczy
nają zajęcia o 9.00, a innym znów o 12.30.
Ojciec odwozi ich na Sobolską. To kilka

przystanków tramwajowych od domu, bez
pieczniej więc, by mieli opiekuna..

W drodze powrotnej ojciec robi zakupy.
Już z korytarza ich mieszkania dochodzą
go odgłosy sprzątania. „Ależ bałagan po
sobie zostawili... — mówi mu od progu
żona. — Zawsze im się pod wieczór po
wtarza, żeby wszystko było na swoim

miejscu, a z rana stale czegoś brakuje,
no i zaczyna się szukanie.”

•Obiad jest--już gotowy -na -pierwszą • i
trwa aż do czwartej. O tej porze cała ó-
semka, bo powraca i najstarsza z dziew
cząt, Hanka — jest już razem. Hałasują,
mówią jeden przez drugiego, opowiadają
co ich dziś w szkole spotkało. Nad głowami
całej tej sporej gromadki dominuje głos
mamy: Grzesiu, masz dzisiaj czytać na

głos! Zdziśka, proszę siadaj do pianina!
Przecież masz jutro pokaz publiczny... Pio
trek! Paweł! Nie rozrabiać.

Po upływie kwadransa ścicha jakby
nieco, można więc poszydełkować. Hance

już dawno obiecała sweterek, przygotowa
ła więc sobie robótkę.

— Mamo — w drzwiach pojawia się
czarna czupryna Piotrka — Zdziśka i Ela
jedzą pieczarki na surowo...

'

— Powiedz im, żeby zaraz przestały!
Przecież z tego będzie zupa pieczarkowa...

OZOSTAŁA JEJ DZISIAJ w domu
ósemka dzieci. T'o chyba przypadek
zrządził, że zabrali z mężą/f^ z domu

dziecka małego chłopczyka, którego oddzie
lono od bliźniaczego braciszka. A po roku
wzięli następne dziecko — siedmioletniego
chłopca, bardzo, zaniedbanego — wychu
dzonego, który potrzebował natychmiasto-

CZY
ZNAŁA DZIEJE HANI, zanim

zabrała ją z domu dziecka? Ojciec
bił ją, tyle wiedziała. Stąd może
nie jest dziś tak żywa, jak inne

dzieci. I nieufności w niej więcej. Za to

dzieciaki za nią wprost przepadają. Zdaje
się mieć instynkt opiekuńczy i zdolności
wychowawcze. Jej i Eli chciałaby oddać
kiedyś ten dom w opiekę.

— Elu, pozwól tu na moment! Powiedz
mamie, w jakim kierunku Janusz jest u-

zdolniony?
— Maluje i rzeźbi — mówi bez chwili

namysłu ta ładna, jasna blondynka.
— A Zdziśka? — nie ustępuje mama.
— Gra na pianinie i śpiewa.
— A Piotrek i Paweł?
— Obaj mają dobry słuch.
— A ty, co potrafisz najlepiej?
Ela zastanawia się chwilę.
— Jak to, nie wiesz? Ty masz zdolno

ści wychowawcze.
Dopiero teraz Ela rumieni się, ale wi

dać, że ją słowa mamy wielce połechtały.
Gdy liczyła trzy latka, skierowano ją

do rodziny zastępczej. Nowa jej mama za
chorowała, dano więc ją na krótko pod
opiekę pewnej pani. Potem okazało się, że
już do poprzedniej mamy nie chce po
wrócić. „Słyszałam, że jest taka pani Bo-
chniakowa — powiedziała wtedy — to ja
chcę u niej być..."

Bochniakowa powiedziała kiedyś: „Nie
zawiodłam się na żadnym z moich wycho
wanków, za serce wszystkie płacą mi ser
cem, ani jedno nie pobłądziło w życiu...”.

\ Jak oszczędzać benzynę?
Precyzyjny test przeprowadzony w Szwajcarii na

włoskim samochodzie „fiat 128 rally” wykazał, jakie
różnice w zużyciu paliwa mogą wystąpić w tym sa
mym wozie i przy tym samym kierowcy zależnie
od sposobu jazdy w podobnych warunkach dro
gowych. Samochód z silnikiem o mocy 67 KM zu
żywał w ruchu miejskim przy jeździe spokojnej
10,3 litra/100 km, a przy ostrej 12,1 litra/100 km.
Znamienne, że w pierwszym przypadku średnia
szybkość wyniosła 28 km/godz., a w drugim była
zaledwie o 2 km/godz. wyższa. Na autostradzie sa
mochód spalał przy szybkości 80 km/godz. 6,6 litra,
a przy szybkości 120 km/godz. — 9,2 litra na sto

kilometrów. Racjonalna eksploatacja pozwala za1
oszczędzić od 15 do 17 proc, paliwa.

Vertax i korozja
Nową technologię zabezpieczania nadwozi samo

chodowych przed korozją, o nazwie Vertax, opra
cowała firma DURR w RFN. Wszystkie powłoki
malarskie nakłada się przy tej metodzie zanurza
jąc karoserie zawieszone w pozycji pionowej w

głębokich kadziach z farbą. Substancje tworzące
warstwy antykorozyjne lepiej przenikają przy tym
położeniu do wnętrza wyprofilowanych blach.

Wierni tradycji
Angielska specjalność motoryzacyjna: autobusy

piętrowe — zaczęły w ostatnich latach ustępować
miejsca konstrukcjom bardziej konwencjonalnym,

..zwykłym autobusom dużej pojemności oraz prze
gubowcom. Obecnie jednak specjaliści wskazują na

potrzebę pełnego powrotu do tej koncepcji. Przy
takiej samej pojemności autobus piętrowy nie tylko
bowiem zajmuje mniej miejsca na jezdni niż prze
gubowce, ale jest również bardziej trwały.
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Wr. 1956 do włoskiej miejscowo
ści Cortina d’Ampezzo zjechało
923 sportowców z 32 krajów.

Kiedy dobiegała końca oficjalna uro
czystość otwarcia igrzysk:

„wśród szpaleru widzów ukazała się sylwetka
narciarza. Znicz przejął ostatni w sztafecie
mistrz Włoch w jeździe szybkiej G. Caroli i

przebiegł rundę honorową wokół lodoioiska.
Zbliża się do loży i nagle... krzyk tłumów przer
wał tę podniosłą chwilę. Caroli zapatrzony wy
soko na trybunę nie spostrzegł przeciągniętego
przez lód kabla. Rozkłada, się z pochodnią jak
długi. Wstaje jednak szybko i zapala ogień".

Groń na podium
Dla nas bvły to pamiętne igrzyska, gdyż Po

lak wreszcie wywalczył pierwszy medal w

olimpiadzie zimowej. Na podium stanął Fran
ciszek Groń-Gąsienica. O mały włos, a zako
piańczyk w ogóle nie pojechałby do Cortiny.
dopiero zwycięstwo w wielkich zawodach w

Le Brassus przekonało oponentów, że Gronia
warto posłać na olimpiadę. Na treningach za
kopiańczyk skakał wyśmienicie, w oficjalnym
konkursie poszło mu nieco gorzej.

„Z naszych reprezentantów możemy być za
dowoleni tylko częściowo. Wprawdzie Kowalski
i Groń uplasowali się w pierwszej 10, ale tylko
jeden z nich — Kowalski wykazał pełne możli
wości. Po Groniu oczekiwaliśmy nieco więcej.
Skakał poniżej normy, jaką demonstował w

skokach treningowych. Na wynikach Gronia za
ważył brak doświadczenia, co spowodowało, że
wyszedł na rozbieg bardzo zdenerwowany. Wy
bił się za wcześnie z progu i wykonał w powie
trzu figurę, która (niewiele brakowało) mogła
skończyć się bardzo przykrym upadkiem. Groń
dał tu wprawdzie próbkę swego talentu i wy
lądował w miarę przyzwoicie, nie ustrzegł się

jednak podpórki i sędziowie orzekli to jako skok
z upadkiem".

Ostatecznie Groń zajął w konkursie 9 lo
katę.

Potem był bieg na 15 km.
„Groń rozpoczął bardzo debrze. Biegnie w ró

wnym tempie, pracuje rytmicznie ramionami,
silnie odpychając się kijkami. Stylowo jego syl
wetka nie odbiega wcale od Finów, czy Norwe
gów. Po 10 km jest 7. Ostatnie 5 km trener Woy-
na-Orlewicz krzyczy mu do ucha, że czas zwięk

szyć szybkość, bo od tych kilometrów wszystko
zależy. Groń na podbiegu biegnie szybciej niż
poprzednio. Na ostatnich kilometrach łapie dru
gi oddech, wyprzedza Norwega Knudsena, z któ
rym po skokach miał równą ilość punktów.
Przed metą dochodzi groźnego Włocha Pruc-
kera”.

Po biegu trwały gorączkowe obliczenia —

kto zdobył medal. Nasz reprezentant nie do
wierzał prowizorycznym wynikom i... poszedł
spać. „Nagle obudzili mnie chłopcy, którzy
mieli oficjalne wyniki i zaczęli mnie podrzu
cać do góry- Wtedy uwierzyłem, ze mam me
dal!".

Dobre rezultaty osiągnęli nasi biegacze,
Kwapień był 12 na 15 km, a Bukowski 13 na

50 km. Jako przedskoczek otworzył konkurs
St. Marusarz, który był zawodnikiem rezer
wowym w naszej ekipie. Była to już 5 jego
olimpiada! Szwed Jernberg zdobył aż 4 meda
le w biegach, T. Sailer wygrał wszystkie trzy
konkurencje alpejskie!

Z obrad Komitetu Olimpijskiego: ,,Squaw
Yalley — nie dysponuje urządzeniami ani c-

biektami do organizacji igrzysk. A. Brundage
oświadczył, iż jeżeli do 1. IV. Squaw Valley
nie dostarczy gwarancji finansowych i inwe
stycyjnych. — odbierze się mu organizację
igrzysk".

Pech Seroczyńskiej
Wbrew zastrzeżeniom, olimpiada w Squaw

Valley (1960 r.) udała się nad wyraz. Również
i my mieliśmy powody do zadowolenia. Oto
przyszedł bieg na 1500 m łyżwiarek szybkich.

„Startująca w siódmej parze z Amerykanką
Omelenczuk — Elwira Seroczyńska jechała, swo
bodnie i pięknie stylowo, łatwo minęła rywalkę.
Ludzie dopingowali Polkę, która, nie zagrożona
wpadła na metę. Polka uzyskała wspaniały
czas, tylko o 0,2 sek. gorszy od rekordu świata".

Najgroźniejsze rywalki uzyskiwały słabsze
czasy. Ale oto na starcie stanęły Skoblikowa i
Helena Pilejczykowa.

„Ze startu wychodzą róiono, trzymają się ra
zem przez półtora okrążenia. Na wirażu Pilej
czykowa wysuwa się na przód, jest przez pe
wien czas pierwsza. Tempo bardzo szybkie. Na
3 okrążeniu Skoblikowa wysuwa się do przodu
i uzyskuje 25 m przewagi. Pilejczykowa finiszu
je, odrabia dystans, ale wpada 15 m za Skobli-
kową”.

HISTORIA IGRZYSK ZIMOWYCH (3)

Łyżwiarka radziecka wysuwa się na pier
wsze miejsce o 0.5 sek przed Seroczyńską, Pi
lejczykowa jest trzecia. Wielka radość w na
szym obozie-

Po tych medalach zaostrzyły się nasze ape
tyty. Liczyliśmy przede wszystkim na dobre
lokaty Polek w biegu na 1000 m.

„Seroczyńska — opowiada trener Kalbarczyk
— startowała w parze z Japonką Tanąka. Na
rzuciła bardzo ostre tempo, Międzyczasy były
identyczne z rezultatem zwyciężczyni Gusiewej.
Kiedy Seroczyńska weszła w ostatni wiraż, a do
mety pozostało jej kilkadziesiąt metrów — by
łem już pewny jej zwycięstwa. Nagle na wirażu
nieuchwytne dla oka potknięcie i nasza nadzie
ja upada na lód". Seroczyńska była niepocieszo
na. Po biegu popłakała się

Świetnie pobiegły nasze narciarki w szta
fecie 3X5 km, wywalczając wysoką IV lokatę.
Tylko 57,sek. zabrakło do brązowego medalu.
W skokach Recknagel złamał hegemonię
Skandynawów, pasjonującą walkę toczyli w

biegach Szwed Jernberg (2 medale) i Fin Ha-
kulinen (3 medale). W hokeju sensacja! —

turniej wygrywa drużyna USA, pokonując
po dramatycznym meczu ZSRR 3:2.

W Suąaw Valley zawodnicy europejscy
mieli kłopoty z aklimatyzacją na tej wyso
kości.

„Wielki bar mleczny w wiosce olimpijskiej, ta

którym można dostać najwymyślniejsze cocktaile
jest tabu dla zawodników wielu krajów. Nie
wolno przekraczać jego progu Norwegom i Au
striakom, ponieważ lekarze ich są zdania, iż
mleko na wysokości 2 tys. m. może spoicodo-
wać katastrofalne skutki. Norwegowie, zamiast
szklanki mleka, muszą poprzestać na piciu czy
stej wody z pobliskiego „indiańskiego” źródła.
Plagą olimpiady były bezustanne loty helikopte
rów z turystami. „Krążyły one nad głowami
skoczków w czasie treningów, toteż zawodnicy
zagrozili... strajkiem”.

Innsbruck — na zielono!

R.ok 1964 — Innsbruck. Przepiękna uroczy
stość otwarcia pod skocznią Berg Isel.

„Są Polacy! Wyróżniają się niebiesko-zielonym
tzw. pawim kolorem strojów, bo żadna ekipa nie

wybrała tej tak arcymodnej w tym sezonie bar
wy. Wyróżniają się też kapelusikami a la Robin
Hood, zwracają uwagą dziarską postawą. Flagę

niesie Łaciak, zastępujący trapionego chwilową
niedyspozycją Wojnara — wyznaczonego uprze
dnio do tego zaszczytu”.

Były to igrzyska wręcz heroicznych zma
gań organizatorów z kaprysami aury. Śniegu
— ani na lekarstwo, toteż zwożono go z wyso
kich partii Alp. Z powodu odwilży ślizgi sa
neczkarzy odbywały się w godzinach... noc
nych. Igrzyska przyniosły przysłowiowe lanie
naszym reprezentantom. Liczyliśmy na pan-
czeniśtki, tymczasem Seroczyńska i Pilejczy
kowa straciły formę i przyjeżdżały na odle
głych pozycjach. W sankach, gdzie byliśmy
faworytami, fatalne upadki Wojnara i Fende-
ra pozbawiły nas medali, nie satysfakcjono
wały nawet „punktowane” miejsca Pawelczyk,
Kudzi, Pędraka.

Kibice bardzo liczyli na skoki Józka Przy
były. Jeszcze na kilkanaście dni przed olim
piadą utrzymywał dużą formę. Na początku
stycznia pobił rekord olimpijskiej skoczni w

Berg Isel wynikiem 95,5 m. W oficjalnym
konkursie Przybyła tylko pierwszy skok miał
udany — 92 m, co dało mu VI miejsce po
pierwszej serii. W kolejnych skokach (zawo
dnicy oddawali po trzy skoki, zaliczano im do
punktacji najlepsze dwa) uzyskał 87,5 m i za
ledwie 74,5 m — na skutek czego spadł na IX

miejsce. Fantastyczny pojedynek stoczyli Nor
weg Engan z Finem Kankkonenem. Na dużej
skoczni lepszy był Fin, na średniej Norweg.

„Staruszek” Bonlieu wygrał slalom gigant.
Uradowany oświadczył: „Nareszcie, nareszcie!
Tyle lat czekałem na tę chwilę. Tyle lat szczę
ście mi nie dopisywało". W slalomach kobiet
dominowały młodziutkie siostry Goitschel. Po
wygraniu slalomu, Marielle Goitschel oświad
czyła, „że wkrótce, wychodzi za mąż, jej wy
brańcem jest J. C. Killy. W obozie francuskim
żartują, że teraz Killy nie zęchce pozostać w

tyle i postara się o jakiś medal’[.
Bohaterką igrzysk była Lidia Skoblikowa,

wygrała wszystkie cztery dystansy w jeź
dzie szybkiej na lodzie. Dodając do tego 2 zło
te medale z poprzedniej olimpiady, stała się
absolutną rekordzistką!

Jeszcze raz Jernberg sięgnął po „złoto” (na
50 km), ale w biegach pojawiła się nowa

gwiazda: Fin Maentyranta — zwycięzca 15
i30km.

(DALSZY CIĄG ZA TYDZIEŃ)



tOBOTA—NIEDZIEL A,21—25 STYCZNIA 1976 R. — NR 19 [GAZETA POŁUDNIOWA R Str. ■

-ii. .

lodii ludowych i folkloru stworzył pier- zachska komedia Sz. Husainowa „Ałdar-
wsze muzyczne dramaty kazachskie, a Kosę”, wesoła historia o ludowym mędrku,
„Kyz-Żibek” (z librettem G. Musrepowa) ubogim lecz radosnym, który płata figle
z 1934 roku — uznana została za pierwszą możnym, ośmiesza ich,
operę narodową.

Kyz-Żibek to imię młodziutkiej, urodzi- presji,
wej dziewczyny. Obojętna na zaloty zako
chanego Biekieżana, odwzajemnia miłość
dżygita Tuliegiena, który przebył da
leką drogę, by zobaczyć osławioną
piękność i zakocha! się w niej od pierw
szego. wejrzenia. Ojciec młodzieńca sprze-

przebiegłcścią i
się wywikłać z każdej o-

stanowi jedną z „żela-
repertuarowych Kazach-
Dramatycznego im. Aue-

sprytem potrafi
„Ałdar”

znych” pozycji
skiego Teatru
zowa.

Tak oto na scenach Kazachskiego Tea
tru Opery i Dramatu „odżywają” kazach
skie zwyczaje, obrzędy, tańce.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z ZSRR)
PO OPADNIĘCIU KURTYNY, kiedy

la rozbrzmiewała oklaskami dla wykonaw
ców, z widowni — a rychło i ze sceny —

rozległo się wołanie: Autor! Autor! Z ........

krzesła, w pierwszym rzędzie, podniósł się ru, lecz ten zyskuje sprzymierzeńców w ki istnieje dualizm, a nawet pluralizm. W

mężczyzna w podeszłym wieku, za moment

był już wśród aktorów, wymieniał z nimi
uściski, dziękował za owację. Tak 10 grud
nia ub. roku widzowie i aktorzy Państwo
wego Kazachskiego Teatru Opery i Baletu
Im. Abaja w Ałma Ata fetowali kompozy
tora kazachskiej opery „Kyz-Żibek”, Ewg. . ......

Br-usiłowskiego w 70 rocznicę jego urodzin. Kyz-Żibek na wiadomość o śmierci uko-
E. Brusiłowskjj nie jest Kazachem (po- chanego przeklina podstępnego zabójcę

chodzi z Rostowa), tym niemniej Właśnie Biekieżana i wierna swej miłcści, rzuca się
on wielce zasłużył się dla rozwoju kultury ze skały w jezioro,
muzycznej Kazachstanu. Czerpiąc z me- Zdecydowanie różna w nastroju jest ka-

ciwia się temu, że syn sam dokonał wybo- W ŻYCIU KULTURALNYM t®j republi-

bracie, siostrze, przyjaciołach, matce. Po
łączenie z wybranką próbuje mu udarem
nić pałający żądzą zemsty rywal. Sprowo
kowany do pojedynku Tuliegien odnosi
zwycięstwo, a pokonany Biekieżan obłud
nie deklaruje pojednanie 1 przyjaźń. Za
swą łatwowierność Tuliegien płaci życiem.

tym sensie, że np. Ałma Ata posiada sce
ny kazachskie i rosyjskie (Rosyjski Teatr
Dramatyczny im. Lermontowa zapoczątko
wał działalność w 1934 r.), istnieje teatr
dla dzieci i młodzieży, teatr komedii mu
zycznej... Spektakle w swoim języku oglą
dają Ujgurcy i Koreańczycy, którzy obok
Kazachów i Rosjan stanowią znaczące li
czebnie grupy narodowościowe, bo Ka
zachstan zamieszkuje ponad 100 narodo
wości!

— Podobało się? Jakie są wasze wraże-

nia? — Te pytania niezmiennie padały z

ust ałmaatyńskiego przewodnika, podczas
wędrówek po ulicach stolicy, muzeach,
teatrach; był nim pracownik Komitetu
Obwodowego Kazachskiej Partii Komuni
stycznej, który okazał się poetą, autorem
kilku tomików wierszy. Chęcią zaprezen
towania tego co dokonali kazachstańscy
(Kazachstaniec, mieszkaniec Kazachstanu,
w odróżnieniu od Kazacha) dorównywa!
mu młodzieńczo prezentujący się gł. ar
chitekt stolicy, zwracając uwagę na Pałac
im. Lenina czy śmiałą, nowoczesną archi
tekturę budynków przy prospekcie Leni
na.

DUMA — to słowo nie padło ani raz, a

przecież poczucie autentycznej dumy dyk
towało ałamaatyńskim gospodarzom prag
nienie pokazania jak najpełniej ich dorob
ku, na przykładzie stolicy. Do Rewolucji
Październikowej na 100 mieszkańców Ka
zachstanu zaledwie 2 (słownie dwóch) u-

miało czytać i pisać. Dziś widoczne rezul
taty przynosi program KPZR upowszech
nienia już nie podstawowego lecz średnie
go wykształcenia. W 11 tys. szkół uczy się
ponad 3,5 min dzieci i młodzieży. W 1970
r. uczelnie wyższe Kazachstanu przygoto
wały 2,3 raza specjalistów więcej niż w

1914 r. cała Rosja carska. Szkoły wyższe
w samej stolicy grupują kilkadziesiąt ty
sięcy studentów. Brzmi to trochę slogano
wo, lecz jest faktem namacalnym nie
jako, wymiernym — wszechstronny roz
wój Kazachstanu, także w sferze kultury,
nauki, nie . mówiąc o wykorzystaniu bo
gactw naturalnych i talentów obywateli
tej interesującej republiki.

A historia tragicznej miłcści pięknej
Kyz-Żibek, czy perypetie wesołka Ałdara
wzruszają i bawią nie tylko starych Ka
zachów, którzy zapełniają widownie. Kyz-
Żibek i Ałdar to już postacie z innej epoki,
wspomnienie Kazachstanu, który odszedł
w przeszłość.

MARIA MAJEWSKA

Zycie
gwiazdy

ZDZISŁAW LASZUK

„Con amore((
Zakończone zostały zdjęcia do filmu „Con amore” wg po

wieści Krystyny Berwińskiej, publikowanej w „Literaturze”.
Reżyserem jest Jan Batory.

— Powieść K. Berwińskiej — mówi J. Batory — opowiada o

sprawach, które od wieków interesują ludzi: o miłości, zagroże
niu śmiercią, szlachetności uczuć, poświęceniu — a więc o tym
wszystkim, co niedawna, przemijająca już moda w sztuce odsu
wała w cień. A ludzie potrzebują szczypty wiary w dobro,
szczypty romantyzmu, potrzebują świadomości, że dobro i pięk
no istnieją i są dla nich dostępne.

— W jakim stopniu obecny jest w filmie Konkurs Chopinow
ski?

— Jest właściwie jednym z bohaterów filmu, a na pewno jest
nim muzyka Chopina, którą staram się przekazać widzowi z e-

kranu bądź w formie, że tak powiem „cytatu”, a więc muzyki
wykonywanej przez bohaterów opowiadania podczas koncertów,
czy lekcji to klasie i w domu, bądź też w postaci muzyki ilustra
cyjnej, towarzyszącej scenom lub ich fragmentom dla podkreś
lenia nastroju. W tym ostatnim przypadku będą to fragmenty
koncertów Chopina na fortepian i orkiestrę. Sprawy muzyki
konsultuje prof. Jan Skier, można więc być pewnym, że zarów
no dobór utworów, jak ich wykonanie, będą bez zarzutu.

— W kinematografii naszej ciągle mało jest filmów o proble
mach współczesności. Czy uważa Pan, że jedną z przyczyn jest
obawa konfrontacji wizji artystycznej z rzeczywistością?

— ,Sztuka. jest formą osobistej wypowiedzi artysty. Nigdy nie
była obiektywnym odbiciem rzeczywistości, może być natomiast
osobistym komentarzem artysty do otaczającej go rzeczywistości.

Ten subiektywizm istniejący w,dziele sztuki naraża je zawsze
na konfrontacje z innymi, subiektywnymi ocenami. I, wydaje
mi się, że każdy twórca liczy na to, że jego dzieło doczeka się
konfrontacji z tym, co popularnie nazywamy rzeczywistością.
Oczywiście — w przypadku dzieła osadzonego we współczesnoś
ci, ilość elementów objętych taką konfrontacją jest daleko więk
sza, ponieważ rozciąga się na detale, takie jak elementy współ
czesnej cywilizacji, obyczajowość, powszechnie stosowane stereo
typy osądów. Wszystko to oczywiście stwarza, że film „współ
czesny” stanowi dla twórcy poważny problem i wymaga daleko

większego nakładu pracy, niż ma to miejsce w przypadku tema
tów niewspółczesnych.

— Dużą rolę mają tu do spełnienia aktorzy, którzy- dźwigają
ciężar prawdziwości stworzonych postaci...

— Oczywiście, aktorzy są tym ostatecznym obrazem postaci,
z-którym spotyka się widz, ale postać powstaje właściwie na

warsztacie scenarzysty i w świadomości reżysera. Często aktor
o dość przeciętnej inteligencji, grając dobrze napisane role, bły
szczy intelektem i dowcipem, których nie staje mu, gdy stanę
oko w oko z widzem. Nie chcę przez to powiedzieć, *e aktor nie
ma wielkiego wkładu w tworzenie postaci na ekranie, ale wydaje
mi się, że uwieńczone to jest sukcesem tylko wtedy, gdy jego
osobowość, że tak powiem prywatna, pokrywa się z osobowością
postaci. Fodkreślam „osobowość”, a nie poszczególne uzdolnie
nia i talenty, jakimi błyszczeć może na ekranie postać hojnie
Wyposażona przez scenarzystę i reżysera. Ta osobowość łączy się,
rzecz jasna, z powierzchownością. W filmie „Con amore” główną
rolę, Eivy, gra Małgorzata Snopkiewicz, studentka trzeciego ro
ku polonistyki w Warszawie. Obok niej, że wymienię młodych,
występują: Joanna Szczepkowska, Mirosław Konarowski i Woj
ciech Wysocki, studenci PWST. Jedynie Joanna Szczepkowska
lest już absolwentką tej uczelni. Film będzie gotowy w lutym.

Dyskusja redakcyjna „literatury”
drukowana w drugim numerze tego tygodnika
wywołała znaczne zainteresowanie z wielu

powodów. Dla jednych czytelników ważne były ra
żące ominięcia nazwisk, dla innych krańcowa arbi
tralność sądów. Niestety Ryszard Matuszewski, Ja
nusz Maciejewski, Tomasz Burek, Helena żaworska,
Stanisław Barańczak, Jacek Lukasiewicz i Michał
Sprusiński dali dowód bardzo skrajnych sądów,
języka najzupełniej oderwanego od rzeczywistości
literackiej. Trudno nie zauważyć tego tu, pod Wa
welem, gdzie wiele spraw ważnych dla nąszego
życia artystycznego w ogóle, literatury — w szcze
gólności, dzieje się i dziać się będzie.

Może najpierw parę słów o ocenach. Jesteśmy
pod wrażeniem ostatniej sesji poświęconej pamięci
prof. Kazimierza Wyki, gdzie wyraźnie mówiono
o przychylności wielkiego, polskiego1 humanisty,
i krytyka — dla zjawisk literackich. Przecież trudno
posądzić go o brak poglądów artystycznych, o uni
kanie ocen. Wyka pisał wyraźnie o tym co m-u się
podobało i co odrzucał. Dyskutanci w „Literaturze”
jak gdyby odrzucają ten moralny obowiązek przy
chylności, w dodatku nie uzasadniając tego w spo-

sprawę i powiada, że tych książek, gdzie zapisano
obserwacje dokonywane z pierwszego piętra jest
za mało...

IE PIERWSZY RAZ niektórzy recenzenci
i krytycy warszawscy dali dowód kompletnej
nieznajomości realiów/ wsi współczesnej. Stąd

się przecież biorą zachwyty nad tematami kreso
wymi, co przecież nie może stanowić o jakości
literatury. Kiedy taki krytyk i recenzent musi prze
brnąć przez nieznaną sobie sferę pracy, odczuć, nie
szczęść, uniesień chłopa, który przebył olbrzymią
dregę od dnia wybuchu wojny — zaczyna tracić
kontenans. Woli machnąć ręką, mówiić o pierwszym
piętrze, wygadywać ccś o zakalcach. Cała olbrzy
mia problematyka przełomu histerycznego w świa
domości polskiego chłopa, zawarta w książkach
Nowaka i Kawalca. powściągliwcść stylistyczna
pierwszego i archaizacja dyskretna drugiego — nie,
to za trudne do akceptacji 'czy nawet zrozumienia.

STARAM SIĘ przychylić ucha do wyborów poe
tyckich dyskutantów „Literatury” — cóż, wy
bierają oni to, co im odpowiada. Harasymowi-

czowi-Broniuszycowi poświęcają kilka linijek, mó-

POLEMIKA Z „LITERATURA"OLGIERD JĘDRZEJCZYK

sób dostateczny. Oto jeden z dyskutantów powiada
z dezynwolturą niegodną współczesnego krytyka.
„Miała być powieść o pracy i nie udała się, miał
być duży Kawalec — nie udało się, były małe Ka-
walce — zakalce”. Cóż to za język, co to za dowcipy
godne podrzędnej estradki! To nawet nie jest gra
słów. Doprawdy idzie tutaj o ważniejszą sprawę —

o stosunek „Literatury” do nurtu — nazwijmy go
tak — chłopskiego w naszej literaturze współczes
nej. Jak Kawalce — zakalcami są — to proszę wy
tłumaczyć dlaczego? Tutaj argumentów nie przy
toczono. Dyskutanci zaczęli też pognębiać Tadeu
sza Nowaka. Helena Żaworska próbowała wpraw
dzie wytłumaczyć Michałowi Sprusińskiemu,
że uznany przez niego za baśń tom „Dwunastu”
jest skomplikowanym, artystycznym obrazem rze
czywistości, ale to nic nie pomogło. Krytyk uważa
„że Nowak pisze z wysokości lotu ptaka. Mnie zaś
interesowałby obraz z perspektywy pierwszego
piętra”. Jest to mętna gadanina, która absolutnie
niczego nie wyjaśnia, stawia w dwuznacznej sytua
cji pisarza, który ma coś do powiedzenia i ubiera
„krytyczne” sądy w rzekomo zrozumiałe formułki.
Jeszcze raz w dyskusji Matuszewski podejmuje tę

wiąc, że w „Barokowych czasach” akceptują pla
stykę i barwny opis, mówią również, że w tym
tomie jest kilka wierszy znakomitych i że z reszty
mógłby autor zrezygnować. Jakie to są wiersze,
dlaczego są kiepskie, niegodne druku — o tym ani
słowa! Ani słowa o tym, że poeta ów wydaje dużo, że

jest po prostu: czytany! Po lekturze tych opinii,
tdnoszę wrażenie, że zbyt łatwo przychodzi im wyda
wać wszelkie oceny i sądy, bez trudu wyrzucają przez
okno szklanego pałacu jakieś tam książki. Nie
mam zamiaru atakować gustów tych ludzi, teksty
ich od lat czytuję, odnajdowałem w nich niejedno
krotnie czułych obserwatorów życia artystycznego.
Ale teraz po prostu nie mogę zrozumieć w jaki spo
sób doszło do oderwanych od rzeczywistości — spo
łecznej, politycznej, gospodarczej, kulturalnej wre
szcie — sądów. Dodajmy — sądów bez udokumen
towania. Wysokość pierwszego piętra to za mało.
Trzeba zejść na agorę literacką i powiedzieć wyraź
nie, czego się żąda od literatury, od twórcy w ogóle.
W przeciwnym razie pozostanie u czytelnika wraże
nie, że świat oglądany jest nie z pierwszego piętra
lecz z wysokości .wyimaginowanego Olimpu.

KR.ÓLOWA EKRANU, tak nazywano Połę Negri, urodziła się pod
koniec XIX w. w Warszawie, jako córka węgierskiego skrzypka
George‘a Chalupec i matki Eleonory z Kiełczewskich. Piękny i lek
komyślny George wkrótce po urodzeniu Barbary Apolonii (takie
imiona dano przyszłej gwieździe)

Matka borykała się z dużymi trud
nościami finansowymi, utrzymując się
głównie ze skromnej zapomogi, jaką
poprzez swego konsula w Warszawie,
wypłacał rząd austriacki rodzinie lek
komyślnego poddanego. Kiedyś, gdy w

konsulacie głośno uskarżała się na twój
los, usłyszał to będący tam przypadko
wo Kazimierz Hulewicz — wiceprezes
warszawskich teatrów rządowych. Za
interesował się młodą kobietą i jej
dzieckiem. Pola miała wtedy 8 lat i
zdradzała już wtedy duże zdolności
taneczne i mimiczne. Kazimierz Hule
wicz został jej opiekunem. Skończyła
szkołę baletową przy operze war
szawskiej. Jednocześnie pobierała nau
kę z przedmiotów ogólnych i gry
aktorskiej, nie tylko w szkole aktor
skiej, do której wstąpiła w 1911 r. ale
także prywatnie u znanego aktora Teo
dora Ralanda, a następnie u Honoraty
Leszczyńskiej.

DEBIUTUJE w 1912 r. dzięki protek
cji swego opiekuna, to Teatrze Małym,
jako Aniela w „Ślubach Panieńskich"

opuścił żonę i dziecko.

się. Po rozwodzie
do Berlina.

Film „Madame

Pola Negri wróciła

Film „Madame Dubarry" zwrócił u-

wagę amerykańskiej wytwórni „Para-
mount”, która zaproponowała aktorce
iście królewski kontrakt.

★
W AMERYCE gra w wielu filmach,

z których najgłośniejsze są nieme."
„Cienie Paryża”, „Zakazany raj”,
„Światowa dama”, „Miłość aktorki”
oraz dźwiękowe „Z rozkazu kobiety”
i „Madame Bouary”. Otrzymuje ogrom
ne honoraria, które pozwalają na luk
susowy tryb życia, utrzymywanie szta
bu służby, kilku sekretarek, agenta
reklamy itp. W tym też czasie poznała
Charlie Chaplina, z którym się nawet

zaręczyła, ale do małżeństwa nie
doszło, bo Charlie chciał mieć żonę w

domu, tylko dla siebie i dużo dzieci,
a Pola Negri była u szczytu sławy i nie
zamierzała zamknąć się w zaciszu do
mowym. Podobnie było z francuskim
aktorem Rod la Rocąue. Na którymś
z przyjęć poznała ówczesne bożysz
cze kobiet, legendarnego Rudolfa Va-

Fredry. Zyskała dobre recenzje. Wystę
powała jeszcze w kilku sztukach, o-

gromny sukces odniosła w baletach
„Sumurun” i „Niema z Portki". Kazi
mierz Hulewicz wspólnie z M. Tatar
kiewiczem napisali specjalnie dla niej
farsę „Wcielenie Afry”.

Kariera aktorki trwała dotąd, dopóki
otaczał ją opieką Hulewicz, jednak
kiedy opiekun wyjechał do Rzymu ja-

poseł rosyjski przy Watykanie, za
wistne aktorki doprowadziły do tego,

jej w żadnych rolach,
teatru. W tym czasie

Stanisława Kozłow-
pokochali się go-
o wspólnej przy-

że nie obsadżońo
, IWusiała odejść, z

poznała malarza
skiego. Młodzi
rąco, marzyli
szłości. Szczęśliwym trafem Pola do
stała propozycję wytwórni filmowej
„Sfinks” i podpisała kontrakt. Nagry
wa „Niewolnicę zmysłów” z Wojcie
chem Brydzińskim, następnie „Bestię",
„Żółty paszport”, „Arabellę”, „Pokój
nr 13” i inne. W którymś z tych fil
mów zobaczył ją znany niemiecki re
żyser Max Reinhardt i zaproponował
kontrakt wykupując ją ze „Sfinksa,".
Wyjechała do Berlina i stała się tam

gwiazdą. Grała w filmach „Carmen”,
„Madame Dubarry" (z E. Janningsem),
„Karuzela życia", „Rozpasana", „Pa
sja” i wielu innych, odnosząc ogromne
sukcesy i zdobywając sławę.

Tymczasem Stanisław Kozłowski,
który zapadł na gruźlicę, pozbawiony
opieki i pielęgnacji ukochanej, umiera
nie doczekawszy się jej powrotu. Arty
stka była tym zupełnie załamana.

W czasie podróży do Polski poznaje
hr. Eugeniusza Dąmbskiego, który był
uderzająco podobny do zmarłego na
rzeczonego. Wkrótce wychodzi za niego
za mąż. Małżeństwo zawarte zbyt po
chopnie nie przyniosło szczęścia, po
półrocznym zaledwie pożyciu rozstali

lentino. Miłość niemal od pierwszego
wejrzenia i marzenia o wspólnej przy
szłości. Niezrównany amant wszechcza
sów nie miał jednak rozwodu z pierw
szą żoną.

Po jego śmierci rozpacz Poli była
bezgraniczna, chciała się nawet wyco

fać z filmu, życie straciło dla niej cały
sens. W tym ciężkim okresie zbliżył
się do załamanej artystki Sergiusz ks-
Mdiuani, z pochodzenia Gruzin, syn za
możnego przemysłowca z Francji. Oka
zywał Poli wiele serca i zrozumienia;
czym zjednał sobie jej wdzięczność.
Zdecydowała się na małżeństwo. Ślub
odbył się pod Paryżem w 1927 r.

Pola Negri nagrywała też filmy v>

Europie — w Anglii (1929—30), we

Francji (1934), Austrii i Niemczech.
Wraca do Stanów na początku 11 woj
ny światowej. W 1943 r. nagrywa chyba
ostatni film pod dziwnym tytułem „Hi
Diddle Diddle” z Adolfem Menjou.

•fc
WIELKA gwiazda dwóch kontynen

tów posiadała wszelkie warunki, aby
zostać artystką pierwszej wielkości:
urodę, fotogeniczność, talent, a także
wielką pracowitość i wytrwałość. Ta
kobieta o nieprzeciętnej inteligencji i
kulturze osobistej, choć jest obywatel

ką świata, nigdy nie zapomniała o

swym polskim pochodzeniu, stale je
podkreślała. Dopomagała Polonii ame
rykańskiej, dawała liczne dary i zapo
mogi.

W swym niezmiernie bogatym życiu
poznała wielu znakomitych i sławnych
ludzi, grała pod kierunkiem najwspa
nialszych reżyserów z Cecile de Millem.

na czele, zdobyła sławę i majątek. Czy
jednak osiągnęła pełnię szczęścia?
Obecnie mieszka w St. Zjednoczonych
i pisze pamiętniki, może w nich da
odpowiedź na to pytanie.

Sposób odnoszenia się dorosłych dzieci
do starych rodziców bywał i bywa
tematem niejednego utworu literac*

kiego lub scenariuszy filmowych oraz te
lewizyjnych. Ba, temat to niemal od
wieczny: począwszy od bajek i przypo
wieści, na teatrze skończywszy.

Można mówić o konflikcie pokoleń, albo uni-
kać tego rodzaju rozmów, dysput i polemik.
Można te sprawy bagatelizować — udając, że
cle istnieją, lub istnieją w formach nie zagra
cających normom społecznego współżycia. Moż
na też demonizować zjawiska nietypowe, uzna
jąc je za przejaw społecznego wynaturzenia,
braku kultury czy niezdolności do kształowania
tzw. uczuć wyższych. A wreszcie rozważać pro
blem w sferze swoistego zwyrodnienia moralne
go, z włączeniem w te procesy psychoanalizy
etc.

I czy to się komu mniej lub więcej podoba —

niezależnie od wszelkich uwarunkowań, stopnia
ogólnej kultury oraz cywilizacji pod każdą sze
rokością geograficzną — ów stosunek młodych
do starych zawsze ujawni pewne marginesy po
staw drastycznych. Rzecz w tym, co pozostanie
marginesem, a co z marginesu wyłoni groź
ny symptom choroby organizmu społeczne
go? Wiadomo bowiem, że człowiek przychodzi
na świat nie tylko z piętnem śmierci, jako
czymś naturalnym — lecz zbliżając się do biolo
gicznej granicy życia, musi także przejść po
okresie dzieciństwa, młodości i wieku dojrzałe
go — w etap starzenia się. Nie zawsze etap po
godny, choć bywają i takie. Na szczęście nie
odosobnione.

STAROŚĆ ma więc swoje jasne i ciemne stro
ny. Zależne od samych starców — co ludzkie, 1
niezależne — co też ludzkie, acz niezbyt miłe.
Czy zatem można ludzi wychowywać poprzez
naciski lub dyskretną edukację społeczną, żeby
każdy młody — jeśli już nie stać go na wy
obrażenie sobie własnego losu w sędziwym wie
ku — przynajmniej drogą podsunięcia mu ilu
stracji artystycznej, poprzez książkę, kino, teatr
i telewizję — zdobywał świadomość tych spraw?
Łatwiej przecież zobaczyć i usłyszeć czyjś
Mepokój, bezduszność albo wręcz złośliwe inten
cje, zobrazowane oraz wpadające w ucho z

f-ewnątrz — aniżeli dostrzec to w sobie, we włas-

JERZY BOBER

STARZY
1

MŁODZI
TEATR

nym życiu — niedopowiedzianym jeszcze do
końca. Bez przeczuć, bez postawienia się w sy
tuacji, jaką rozwija pełny dramat — przetwo
rzony w formy artystyczne — a rozwiązujący
konflikty, względnie je tylko ukazawszy w os
trym błysku refleksji.

Te dramaty, zawieszone pomiędzy starością i
młodością są więc zawsze aktualne. I zawsze,
żeby nie było za późno, warto je w teatrze przy
bliżać kolejnym pokoleniom odbiorców. Starym
— aby umieli się starzeć bez zatruwania życia
swym dzieciom, nawet gdy uważają, że zasłu
żyli na wdzięczność także i za swe przywary;
młodym — aby z egoizmu i wygody nie wyma
wiali „trudnej” starości rodzicom i chcieli s’ę
ich pozbyć za wszelką cenę- Również za cenę mi
łości czy szacunku, których zapewne spodzie
wają się po własnych dzieciach. Koło się zamy
ka, bo--jest to rzeczywiście koło, jakim prawa
biologiczne obejmują niby obręczą każdego
z nas...

OTO I KANWA opowieści scenicznej Drew
nianego talerza, podparta już bardziej zindywi
dualizowaną anegdotą, którą napisał amerykań
ski dramaturg E. Morris — a Teatr Ludowy w

Nowej Hucie wystawił jako pierwszą pozycję
repertuarową nowego sezonu. Myślę, że to wy
bór trafny — zwłaszcza na terenie tak złożo
nym, w sensie tworzenia się nowej społecz
ności miejskiej (i nie tylko) z ludzi żyjących nie
tak dawno w bardzo specyficznym klimacie,
tradycjach oraz obyczajowości, gdzie starzy czę
sto dawali się we znaki młodym, a młodzi po
tem brali odwet n’a starych. To również zetknię
cie, nagłe — z cywilizacją, dobrobytem, przywi
lejami socjalnymi, jak choćby z Domami Spo
kojnej Starości. Starości, która może być jed
nak niespokojna i tragiczna dla odsyłanych
tam wbrew woli. Nawet, jeśli — obok nie
znośnych, wydawałoby się różnic waśniących
pokolenia — kryją się za tym nie całkiem złe

mtencje. Po prostu dążenie do życia bez kłopo

tów i zadrażnień z przymusowymi współdomow-
nikamii

JAK WIDAĆ, problem niebłahy. W sferze

społecznej i moralnej. Problem o-gólnoludzki —

a dla kształtowania postaw wewnątrz społeczeń
stwa socjalistycznego może jeszcze istotniejszy,
bo wymagający nie tylko jednostkowych prze
mian w psychice, ale również budzenia świado
mości zbiorowej. Oddziaływania grupowego na

losy indywidualne.
Nie pierwszy raz sztuka Morrisa wchodzi na

sceny polskie. W Krakowie wystawił ją przed
laty Teatr Rozmaitości, a wkrótce potem trafi
ła do milionów odbiorców za pośrednictwem re
prezentacyjnego Teatru Telewizji. Drewniany
talerz nie należy do wybitnych dzieł dramatur
gii. Wspiera się na solidnym fundamencie me
lodramatu z naturalistyczną fakturą. Utwór dość
zgrabnie napisany, a każda rola stwarza spore
możliwości jej wygrania aktorskiego. Tyle, że

dopiero osobowości wykonawców mogą wypeł
nić na ogół schematyczne kontury postaci i
tchnąć w nie, zróżnicowane w działaniach, ży
cie osobowości scenicznych.

Pamiętny spektakl TV dlatego budził praw
dziwe, nietuzinkowe wzruszenia, ponieważ dys
ponował wręcz znakomitą obsadą aktorską z

wstrząsającą dramatyzmem kreacją Kazimierza
Opalińskiego, jako ojca, na czele. Nie było zatem
ani jednej „pustej” postaci na scenie, dialogi
prowadzono dynamicznie, postawy ludzi nawet
w epizodach rysowały się wyraziście — a Opa
liński wybornie, w sposób naturalny, stopnio
wał narastanie tragedii wypędzanego z domu
ojca, teścia i dziadka, przy nieczułej lub biernej
postawie swego otoczenia „rodzinnego”. Z wy
jątkiem wnuczki, która — nauczona bezdusz
nością, wygodnictwem i obojętnym stosunkiem
do dziadka ze strony rodziców — przygotuje im
los identyczny, którego symbolem jest drewnia
ny talerz pariasa rodziny...

TEATR, który po tak aktorskim wido
wisku telewizyjnym, chce z ambicjami artysty
cznymi zrealizować ten melodramat na własnej
scenie, musi mieć co najmniej możliwości obsa
dzenia głównej roli Ojca. To warunek podstawo
wy. Również role obu synów i synowej wyma
gają od wykonawców czegoś więcej, niż prze
ciętność warsztatu dramatycznego. Jeśli jednak

zespół aktorski prezentuje tylko poprawność —

wówczas trzeba poszukiwać innych rozwiązań
tego moralitetu na scenie: w sferze insceniza
cyjnej.

Teatr Ludowy — ani nie wybrał najszczęśli
wiej obsady Drewnianego talerza, ani nie ujaw
nił ciekawej koncepcji reżyserskiej w insceniza
cji Andrzeja Kozaka. Spektakl dłużył się i roz
wadniał swój nurt dramatyczny. Postacie sztuki
plątały się po scenie — do tego dwupoziomowej
— od przypadku do przypadku, a ich motywa
cje działania nie wynikały z wewnętrznych po
trzeb i pogłębienia psychologicznego, lecz były
najczęściej zewnętrzną demonstracją tez — ety
kietek. Z przedstawienia wyparowały autentycz
ne przeżycia. Dominowała sztuczność. A niekie
dy raziły wręcz braki warsztatowe wykonaw
ców, co najdobitniej odbiło się na roli synowej
(Teresa Kaluda). W efekcie, postać tej histery
cznej i pustej, lecz nieszczęśliwej, po swojemu
tragicznej kobiety — uległa spłaszczeniu i ska-
rykaturowaniu. Wbrew sensowi sztuki. Nie
udźwignął, niestety, roli Ojca — Antoni Rychar-
ski, usiłujący przedstawiać: maską, gestami,
ruchami, pokaszliwaniem to, czego nie było w

nim samym — czyli dramatu starości. Została je
dynie ilustracja. Niezbyt również wiedziała —

poza końcową sceną „samograjową” — jak za
prezentować ze swobodą postać wnuczki 19-lat-
ki, Zdzisława Wilkówna. Za dużo zaś swobody,
ale w fałszywym wcieleniu — o kilka lat młod
szym — od swojej rówieśniczki, ukazała Nina
Repetowska, jako operetkowe wydanie amery
kańskiej „teenager”. Bez wyrazu zagrał naj
starszego Syna, Antoni Jurasz. Tylko Aleksan
der Bednarz, jako młodszy syn. sprawdził się w

roli zahukanego i niezdecydowanego człowieka.
Także w sposób bezpretensjonalny zaprezento
wał dwuznacznego sublokatora — Roman Ma
rzec. Ponadto wystąpili: Krystyna Rutkowska,
Wiesław Tomaszewski i Jerzy A. Broszka.

Autorem dekoracji zbyt dosłownych w sce
nicznym weryżmie (nawet, gdyby je traktować
jako cukierkowy kontrast do brutalnej rzeczy
wistości dramatu) był Jerzy Groszang. Kostiumy
projektowała A. Kamecka, zaś opracowanie mu
zyczne — M Podkanowicz.

W SUMIE: potrzebny społecznie oraz frapują
cy moralnie temat nie znalazł właściwego od
bicia w realizacji scenicznej. Szkoda.
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AK ROZPOCZĘŁA SIĘ zimna

wojna? Kto lub co ponosi za

nią odpowiedzialność? Czy moż
na było jej zapobiec?". Tei
inne zapytania stawia w swym

artykule pt. ,,U źródeł zimnej wojny"
zamieszczonym w czasopiśmie »USA:
Ekonomika. Polityka, Ideologia* znany
publicysta radziecki Borys Izakow, któ
ry przez wiele lat był korespondentem
w Anglii i Ameryce.

Pytania te posiadają nie tylko historyczne
znaczenie. Są aktualne również obecnie, kie
dy w całym świecie rozpoczął się proces od
prężenia międzynarodowego i narody chcą
znać prawdę o narodzinach „zimnej wojny”,
o siłach, które ją rozpętały.

Być może jej ziarna zostały posiane w cza
sie trwania Bitwy Stalingradzkiej, kiedy 21
października 1942 roku Winston Churchill
podpisał tajne memorandum na temat utwo
rzenia po zakończeniu wojny Stanów Zjed
noczonych Europy jako bariery przeciwko
„barbarzyństwu rosyjskiemu”? A może w

kwietniu 1945 roku, kiedy po śmierci Roose-
velta nowy prezydent USA Truman zwołał
naradę swoich ministrów i doradców, na

której postanowiono „zająć zdecydowane sta
nowisko” w stosunku do Związku Radzieckie
go? Lub może w tamtych dniach sierpnio
wych. kiedy na Hiroszimę i Nagasaki zostały
zrzucone bomby atomowe z wyraźnym celem
zastraszenia Moskwy?
.Autor artykułu „U źródeł zimnej wojny”

uważa, że jej „oficjalne” proklamowanie mia
ło, miejsce w marcu 1946 roku, kiedy Wa
szyngton przyjął decyzję o przyjęciu „twar
dego kursu” w stosunku do Związku Radzie
ckiego. Miało to miejsce po wystąpieniu sta
rego wroga władzy radzieckiej Winstona
Churchilla, który wygłosił antyradzieckie
przemówienie w miasteczku uniwersyteckim
Fulton wobec wybranego audytorium ame
rykańskiego z udziałem samego prezydenta
Trumana. Słuchacze burzliwie, oklaskiwali
mówcę, podkreślając tym samym, że w peł
ni. podzielają jego punkt widzenia.

Wkład do polityki „zimnej wojny” wniósł
John Foster Dulles, współwłaściciel jednej z

najbogatszych firm prawniczych „Sullivan
and Cromwell”, ściśle powiązany z niemiec
kim bankiem Schroedera, który finansował
partię Hitlera.

Autor artykułu podaje fakt mało znany,
ale bardzo ważny dla charakterystyki osobo
wości Dullesa i jego roli w rozpalaniu „zim
nej wojny” przeciwko ZSRR i innym kra
jom socjalistycznym. W 1933 roku, natych
miast po zagarnięciu władzy przez Hitlera,
Dulles udał się do Berlina w charakterze
przedstawiciela konsorcjum banków amery
kańskich. Tam zawarł porozumienie o udzie
leniu kredytu nacjonalistycznemu państwu w

ogromnej, jak na tamte czasy, kwocie 1 mi
liarda dolarów. Dullesowski miliard stał się
fundamentem realizacji programu zbrojenio
wego Rzeszy.

A przecież
właśnie ci ludzie, pisze Borys Izakow, po

śmierci prezydenta Róosevelta stanęli u ste
ru państwowego USA. Rozpętując „zimną
wojnę” mieli na uwadze jasno określony cel.
Przedstawiciele „wielkiego biznesu”. Ameryki
rozumieli, że ekonomika amerykańska nieby
ła w stanie powrócić do notmr no następ
stwach ciężkiego kryzysu ekonomicznego koń-

Było to 30 lat temu...
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John Foster Dniles — sekretarz stanu USA
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NA RZECE EUFRAT...

.. . w Syrii rozpoczęto końcowe już prace nad budową wielkiej •

zapory i systemu hydroelektrycznego, który umożliwi nawo
dnienie ogromnego 640.000-hektarowego, obszaru syryjskiej pu
styni i wykorzystanie wód rzeki do celów energetycznych. In
westycja ta, jedna z największych na całym Bliskim i Środko
wym Wschodzie, realizowana jest przy technicznej pomocy .

ZSRR.

NAJBARDZIEJ ZMOTORYZOWANYM...

.. .miastem w Europie nie jest bynajmniej Londyn, Paryż, czy
inna wielka metropolia naszego .kontynentu W stosunku do

liczby budynków najwięcej pojazdów mechanicznych, a głównie
samochodów osobowych, ma szwajcarska Genewa Na każdy ty
siąc mieszkańców tego miasta przypada 354 samochody. Zagęsz
czenie ruchu ulicznego jest tak wielkie, że władze municypalne
Genewy zmuszone były wydać zakaz wjazdu samochodami do

niektórych dzielnic mieszkaniowych.

19 MOSTÓW..

do
za

Fultońskie przemówienie
Churchilla stało się jakby sygnałem

zmasowanego ataku na ZSRR. W ślad
Churchillem, w marcu 1946 roku wystąpił w

tym samym duchu ówczesny Sekretarz Sta
nu USA James Byrnes. przedstawiciel USA

ty ONZ John. Foster DuRęs i wnłvwowv se
nator Vandenberg — trójka działaczy, kształ
tujących amerykańską politykę zagraniczną.

.Politykę „zimnej wojny”, jak wskazuje Bo
rys Izakow, podyktował „wielki byznęs”, któ
rego przedstawicielem w rządzie amerykań
skim był prezes wpływowej w tych czasach
firmy bankowej „Dillon. Reed and Co”, Ja
mes Forrestal. Zajmując stanowisko ministra
marynarki wojennej, a następnie pierwsze
go amerykańskiego ministra obrony, bankier
Forrestal cieszył się. w państwie autorytetem
nie mniejszym, a może nawet większym niż
sam prezydent USA.

ca lat dwudziestych i początku trzydziestych,
dopóki nie zagrzmiały działa. Dopiero wojna
światowa puściła na pełne obroty 'kola prze
mysłu amerykańskiego. Teraz powstawała
stawka na wyścig zbrojeń w warunkach .zim
nej. wojny”.

Jeśli idzie o kierownicze koła wojskowe,
to byli w nich ludzie, którzy rozpatrywali

. „zimną wojnę” jako przygotowanie psycho
logiczne ludności do wojny gorącej. Po 20 la
tach potwierdził to popularny publicysta a-

merykański Walter Lippman. „Dobrze pamię
tam — pisał on — wysokie osobistości w Wa
szyngtonie. które nierzadko gorąco dowodziły,
że trzeba zniszczyć Związek Radziecki przy
pomocy wojny prewencyjnej”.

Borys. Izakow nie pomija również roli An
glii w rozpalaniu „zimnej wojny”. W latach
trzydziestych, jako korespondent „Prawdy”
w Londynie miał możność z bliska obserwo-

wać poczynania dyplomacji brytyjskiej. „Kie
dy odwiedzałem Foreign Office, zawsze od
nosiłem wrażenie, że sama atmosfera jego
korytarzy i gabinetów przesiąknięta jest du
chem epoki Pitta Starszego i
Tak czy owak, po drugiej
imperializm brytyjski, po
świętnćści i . drżąc o: swe

rium (które było o krok
od metropolii) po staremu rozwiązanie wszy
stkich problemów widział w tym, żeby skłó
cić i zderzyć ze sobą dwa państwa, które wy
szły z wojny z nowymi siłami i możliwościa
mi: Związek Radziecki i Stany Zjednoczone.

„Jeden obok drugiego"
„Czy była alternatywa wobec „zimnej woj

ny”? — zapytuje Izakow. i odpowiada, że ow
szem, była. Wskazał na nią we wrześniu 1946
roku były wiceprezydent za czasów Roose-

Palmersona.
wojnie światowej

utracie dawnej
kolonialne irnpe-

od oderwania się

celta, a następnie minister handlu w rządzie
Trumana, Henry Wallace w swym odważnym
wystąpieniu w Madison Square Garden w

Nowym Jorku. Powiedział on wówczas: „Po
winniśmy stworzyć podstawy prawdziwego
pokoju z Rosją, pokoju, którego ni» może

zniszczyć propaganda ekstremistów.. Kon
flikt ideologiczny będzie zawsze istniał, ale
to nie powód, aby dyplomaci nie mogli stwo
rzyć zasad, bezpiecznego istnienia obu syste
mów, jeden obok drugiego”. Następnie Wal
lace powiedział; „My... powinniśmy się zwró
cić. bezpośrednio' do narodu, nawet jeśli nas

nazwą komunistami, za to, że ośmieliliśmy
się wypowiedzieć”.

W warunkach rozpętanej kampanii antyra
dzieckiej i antykomunistycznej było to wy
stąpienie bohaterskie. Na kontrofensywę nie
trzeba było długo czekać. Zwolennik Roose-
velta, człowiek uczciwy i mężny, który już
w lipcu ostrzegał, prezydenta Trumana przed
niebezpiecznym kursem polityki zagranicznej
USA w poufnym memorandum, stał się
przedmiotem wściekłej nagonki Inwektywy
były różne. Ochrzczono go: niezrównoważo
nym marzycielem, buntownikiem, wichrzy
cielem i czerwonym (co przewidział) Truman
zaproponował ministrowi WaIIace’owi, żeby
podał się do dymisji. Minister napisał do pre
zydenta lakoniczne pismo: „Zgodnie z pań
skim życzeniem podaję się do dymisji. Bę
dę kontynuował walkę o pokój”.

N
A SSJCZEŚCIE dla Ameryki — kon
kluduje Borys Izakow — znaleźli się
tam ludzie z godnością i dobrą wolą,

„.oceanicznych zamierza zbudować Japonia, by połączyć dwie,
największe japońskie wyspy: Honsiu t Szikoku. Dotychczas mar

sowa komunikacja między wyspami odbywała się głównie przy

pomocy promów i statków, jednakże obecnie to już nie wy-;
Starcza. Pierwszy, wielokilometrowy most ma być oddany do

użytku w. 1985 roku Będzie on dłuższy niż np. przerzucony nie
dawno przez cieśninę Bosfor w Turcji czy słynny most wiszący,
nad zatoką Gołden Gate w San Francisco Pod względem finan
sowym zamierzona budowa 19 mostów japońskich będzie przed
sięwzięciem zgoła wyjątkowym — ich łączny koszt ocenia się
na 4 miliardy dolarów.

WZROST CEN

według najnowszych obliczeń zachodnioeuropejskich instytu
tów koniunktury gospodarczej, przeciętny wzrost cen w 24

rozwiniętych krajach kapitalistycznych, należących do organi
zacji OECD, wyniesie w przyszłym roku około 8 proc. Będzie to

Cd shdft?
mniej niż w ostatnich kilkunastu miesiącach, ale nieco więcej,
niż przewidywały poprzednie prognozy. Wyższą od tej prze
ciętnej stopę inflacji będzie miała Wielka Brytania. W kraju
tym przewiduje się w najbliższym roku około 10-procentowy
wzrost cen detalicznych towarów i usług.

11** ’*

na

ZWIĘKSZONYM STRUMIENIEM

p
W BUŁGARII

Centrum nowego Kairu — plac Tahrir (Wolności). CAF — łlanol

»» ................

ludzie daleko widzący i odważni, którzy wal
czyli przeciwko „zimnej wojnie” i propono
wali co innego — politykę pokoju i współ
pracy' z krajami socjalistycznymi na zasa
dach obopólnych korzyści”.

ten idzie io parze z polepsze
niem jakości usług. Obecnie

ten cel przeznaczono
2 407 700 lewów.

Na. czym, polega obsługa,
ludzi starych w ich. domach
i kto może z niej korzystać?

Wszyscy obywatele Bułga
rii, którzy przekroczyli wiek

emerytalny (60 lat dla. męż
czyzn i .55 — dla kobiet) o-

raz inwalidzi w wieku po
wyżej 16 lat mają prawdło-
rzystać z tego rodzaju usług.
Za minimalną opłatą, okre
ślaną W zależności od docho
dów abonenta, otrzymuje on

codziennie ciepły posiłek do
domu. Przeciętnie na 4—5

osób przypada jeden sanita
riusz, który dba o czystość w

mieszkaniu, pranie i praso
wanie, o ogrzewanie mie
szkania, oświetlenie i bieżą
ce remonty. Sanitariusze do
konują również zakupów w

sklepach, załatwiają sprawy
w instytucjach i organiza
cjach społecznych. W zakres

usług wchodzi także organi
zowanie (zgodnie z życze
niem osoby zainteresowanej)
pracy w demu.

Co najmniej dwa, razy w

tygodniu abonentów odwie
dzają pracownicy służby
zdrowia, natomiast osoby
wymagające opieki medycz
nej korzystają z codziennych
wizyt lekarskich. Jedna pie
lęgniarka przypada na 20 o-

sób. W samej Sofii 203 tey-
kwalifikou-anych pracowni
ków służby zdrowia zajmuje
się obsługą ludzi starych w

ich domach. Na życzenie a-

bonenci mogą otrzymyzeać
do domów tylko jedzenie.
Odpowiednie wydziały „O-
pieki społecznej” regularnie
rozdają bezpłatne karty do
sa natoriów bal neologicznych
Organizują także bezpłatne
wycieczki po Bułgarii dla

tych, którzy są w stanie

podróżoteać. Nie zapomniano
również o potrzebach kultu
ralnych ludzi starych — dla

nich organizowane są wy
cieczki do kina, teatru, na.

przedstawienia cyrkowe. r.a‘
koncerty. (SOFIA — PRESsj

...popłynęły ostatnio pieniądze — w formie pożyczek i kredy
tów inwestycyjnych na określone cele — do Etiopii, jednego z

najbiedniejszych krajów Trzeciego Świata, szczególnie przy tym
mocno dotkniętego w ostatnich latach klęskami suszy. 14 min
dolarów przeznacza dla Etiopii w roku gospodarczym 1975 1976

rząd Szwecji. 37 min dolarów wyniosła pożyczka udzielona w

październiku br. przez RFN Miesiąc wcześniej Addis Abebs

uzyskała 15-niiliónowy (w dolarach) kredyt z USA, a w listp-
padzie — 4 min doi z Finlandii. Oprócz tego w ostatnich mie
siącach szereg krajów dostarczyło Etiopii nieodpłatnie pewną
ilość żywności i przemysłowych dóbr konsumpcyjnych.

ZSRR.

zajmuje jedno z czo-

4
fi

i
przewiduje

zbudowana

fi
WAŻNE ZNACZENIE w energetyce krajów RWPG ma wydobycie

węgla. Wydobycie węgla kamiennego w latach 1971—1974 wzrosło: w

Mongolii o 62 proc., w Polsce o 16 proc., w Rumunii o 11 proc., a w

ZSRR o 9 proc.

W ROKU 1974 w krajach RWPG wydobyto 468 min ton ropy naf
towej i 291 mld m sześć, gazu ziemnego.

w

b;
Komb
ałorusi

— w Bul-
1975 ponad

Soli Ro
zbudowanym

CAF—TASS napo-
brak zaufania,
nowa inicjaty-
powszechne u-

Przodujący górnicy odcinka nr II

tasowych „Białoruskalij” w Soligorsku na

w ramach RWPG w kooperacji z Polską.

fi

PRODUKęjA energii elektrycznej i cieplnej
lewych miejsc w całokształcie produkcji przemysłowej krajów
RWPG. W roku 1974 wyprodukowały one 1302 mirt kW'h, a więc
o 6 proc, więcej niż w r. 1973 i o 32 proc, więcej niż w r. 1970.

IV poszczególnych krajach wzrost ten kształtował się następująco:
w Bułgarii — 17 proc., w Czechosłowacji — 24 proc., w NRD —19

proc., na Kubie — 32 proc., w Mongolii — 30 proc., w Polsce —

42 proc, w Rumunii — 4(1 proc., na Węgrzech — 30 proc., w ZSRR
32 proc.

W PLANACH rozbudowy bazy energetyczno-paliwowej krajów
RWPG na przyszłą pięciolatkę oraz we wstępnej prognozie długo
terminowej zapotrzebowania, na energię do roku 1990 —

się duży wzrost produkcji elektrowni atomowych.
Ogólna móc czynnych obecnie elektrowni atomowych

garii, Czechosłowacji, NSD i ZSRR — wynosiła do roku
6 tyś. MW.

Pierwsza elektrownia atomowa na Węgrzech zostanie
w pobliżu Paksu, czyni , się również przygotowania do budowy ta
kich elektrowni w Polsce, Rumunii, a także na Kubie. Ogólna moc

tych elektrowni sięgnie w roku 1980 30 tys. MW, a do roku 1990

jeszcze kilkakrotnie wzrośnie.

Troska
o ludzi starych i inwalidów jest jednym z

ważniejszych zadań społeczeństwa bułgarskie
go. Równolegle z. zabezpieczeniem, materialnym

— prawem do emerytury i dodatkową pomocą pie
niężną dla tych, którzy- jej potrzebują, państwo bu
duje domy starców, sanatoria balneologiczne i do
my wypoczynkowe. W Bułgarii działają również
kluby emerytów dbające o wypoczynek weteranów

pracy.
IV 1966 roku trzy dzielnice

sofijskte .— Leninowska, Dy-
mitrowska i Kołarowska,
zapoczątkowały niezwykle
pożyteczną działalność: zor
ganizowały na. swoim tere-'
nie obsługę ludzi starych i

inwalidów w ich własnych
.domach. Początkowo
tykano na

ale wkrótce
w a zyskała
znanie, )

W dwa lata później ta for
ma pomocy ludziom starym
rozpowszechniła się w ca
łej Sofii oraz to Płowdiwie
i Warnie, a w 1969 roku po
raz pierwszy zastosowano ją
w warunkach iciejskich —

we u'si Smołsko, okręg sofij-
ski. IV 1975 roku liczba miej
scowości, u> których organi
zowana jest tego rodzaju po
moc wynosiła 32. Przewidu
je się, iż w ciągu najbliż
szych 2—3 lat wszystkie buł
garskie miejscowości podej-
mą tę niezwykle pożyteczną
działalność.

Ten wyraz troski bułgar
skiego rządu o najstarszych
członków społeczeństwa sta
je się coraz bardziej popu
larny w kraju. Podczas gdy
w końcu 1970 roku z .tego,
rodzaju pomocy korzystało
230 osób, to w końcu 1975
roku liczba ta wzrosła do

9-krotnie. Wzrost

DUŻE WRAŻENIE..

„,w. całym świecie zachodnim wywołała wiadomość, po raz

pierwszy publicznie podana przez premiera .Wielkiej Brytanii
Harolda Wilsona, że kraj ten nie wyklucza w przyszłości swego
akcesu do OPEC — organizacji państw-eksporterów ropy nafto
wej Paradoks wynikającej stąd sytuacji polega, ną tym, że za
równo Anglia, jak i inne wysoko rozwinięte kraje kapitalisty
czne. były dotychczas i są nadal głównymi antagonistami tej po
tężnej dziś organizacji, której członkowie dysponują w sumie

największymi w świacie rezerwami walutowymi. Anglia już za.

kilka lat będzie wydobywać 100—150 min ton ropy naftowej
rocznie, z czego pewną część przeznaczy na eksport, toteż'rząd
Wilsona uważa swą deklarację za zupełnie naturalną.

BIAŁKO Z ROPY

We Francji, a także w Japonii, Włoszech, USA, Rumunii i kil
ku innych krajach prowadzone są intensywne doświadczenia nad

produkcją koncentratów białkowych z ropy naftowej. W "nie
których z tych krajów działają już eksperymentalnie wytwór
nie syntetycznego białka, inne są w budowie. Zagadnieniem tym
zajął się również rząd Indii, który wyasygnował znaczne sumy,
\ia rozwój tej nowej gałęzi produkcji. Od maja br. czynna jest
w tym kraju fabryka produkująca petrochemiczne białko.

.Wkrótce czekają nas wspaniałe emocje

—MISTRZOSTWA ŚWIATA
✓

w hokeju —KATOWICE

Przyjemnie więc będzie obejrzeć liczne imprezy w domu.

Dogodne warunki kupna
telewizora oferują sklepy ZURT

Zapraszamy 1

SEGMENTOWE

o wymiarach 5X3X2,5 ni, Z BLACHY FALISTEJ CZAR
NEJ, W CENIE OKOŁO 10.500 ZŁ, wykonują na. zlecenia
osób prywatnych Zakłady Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Usługowego „Renowacja” w Krakowie:

■ UL BARSKA 8

■ UL. KRAKUSÓW 4, teł. 742-24.

Informacji telefonicznych udziela dział usługowy, te
lefon 602-92.
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SOBOTA

SŁOWACKIEGO <pl. Ducha 1):
W. Gombrowicz: Ślub — 19.15

(dozw. od lat 16), STARY (Jagiel
lońska l): S Tym: Ręzmowy przy
wycinaniu lasu - la.lS. KAME
RALNY (Boh. Stalingradu 21): S.
I. Witkiewicz: Matka - 19.15, BA
GATELA (Karmelicka 6): P. Ma-
tlvaux: Gra miłości I przypadku
— 19.30, LUDOWY (os. Teatralne
34): T. Wieżan: Och, jaki piękny
jest świat —19.15, MUZYCZNY (Lu
bicz 48): Leo Fali: Róża Stambu
łu — 19.15, GROTESKA (Skar
bowa 2): Z Mikulska: Przyszliśmy
tu po kolędzie — 16, J. Sztaudyn
ger: Wygnańcy Ewy — 20, EREF 66

(pl. Wolnlca 1): Nakaz aresztowania
— 20, KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Ja tu rządzę — 19, STUDENCKIE
CENTRUM KULTURALNE (Rynek
Gl. 7): Bal karnawałowy — 19,
(Oleandry 1): Dyskoteka i kono.

grupy BRATKI - 19, JAMA MI
CHALIKA (Floriańska 45): Kaba
ret „De Revolutionibus".— 22, KA
WIARNIA LITERACKA (Pljarska):
Kabaret FRANT — 22, WYŻSZA
SZKOŁA TEATRALNA (Warszaw
ska 5): Przedst. dypl. stud. IV ro
ku Wydz. Akt. pt. „Przyjaciele”
Kobo Abe w reż. J. Jarockiego —

19.15.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO J. M. Rymkie

wicz: Ułani — 19.15 (dozw, od lat

1«), St. Moniuszko: Straszny dwór
— 14 (scena operowa), STARY:

Rozmowy przy wycinaniu lasu —

16, 19.15, GROTESKA: Z. Mikulska:

Przyszliśmy tu po kolędzie — 10 1

14, J. Wolski: Tajemnicza szufla
da — 17.30, EREF 66: Ostrożnie z

ogniem — 18.30, KOLEJARZA: Ja
tu rządzę — 15 1 19. STUDENCKIE
CENTR. KULTURALNE: Niedziel
ne popołudnie z piosenką — rec.

Jonasza Kofty — 18. Dyskoteka —

20, (Oleandry 1): Półmisek firmo
wy, dyskoteka i projekcja filmu
„Lokis” — 20, JAMA MICHALIKA,
KAMERALNY, BAGATELA, LU
DOWY, WYŻSZA SZKOŁA TEA
TRALNA — jak w sobotę.

SOBOTA

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Noceidnie(I1IIcz., poi15lat)
»»»»/oooo

_

17. UCIECHA (Boh. Sta
lingradu 16): Przyjaciele Eddlego
(USA 15 lat) *»*/=»» - io, 12.15,
15.45, 18, 20, Nie ujdzie cl to pła
zem (fr. 15 lat) — 22.
WARSZAWA (Stradom 15): IT-
cleczka gangstera (USA 18

lat) ***/ooo« - 15 45. 18, 20 15 WOL
NOŚĆ (18 Stycznia l): Samotny
detektyw Mc Q (USA 15 lat)
»*/ooo 15.45, 18, 20.15. APOLLO

(Solskiego 11): Sugarland Ex-

press (USA 15 lat) ***/”»
_

10, 12.30 — Dzień Szakala (ang.-
fr. 15 lat) »»«/ooo

_

u. i9.
WANDA (Waryńskiego 5): Win-
netou III cz. (jug. b.o .) »/■»• — io,
12, 14 — Mr Majestyk (USA 15 lat)
•/«”

_

16. 18. 20. SZTUKA (Jana 4):
Dzień Iluzjonu cykl pn. „We
stern z lat 30” — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. MŁODA GWAR
DIA (Lubicz 15): Roztargnio
ny (fr. b.o.) *ł/óoo

_

!2.20
— Jeremy (USA 15 lat) ***/o°»
— 14.45, 17, 19.15. WRZOS

(Zamojskiego 50): Gappa (jap.
b.o.) */°°° — 11, Charley Varrick
(USA 15 lat) »***/o°oo L 15.45.’- 18,
20.15. SwiT D. SALA (os. Teatral
ne 10): Patt Gerret i Billy Kidd

(USA 18 lat) »*/°»°°— 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):

Czyż nie dobija się koni (USA 15
lat) ****/“» — 15, 17.15, 19.30. ŚWIA
TOWID D. SALA (os. Na Skarpie
7): Zagłada Japonii (jap. 15 lat)
»«/<«>•

_ 15.45, 18, 20.15. Świato
wid M, SALA (os. Na Skarpie 7):
Dzielny szeryf Lucky Lukę (fr.
belg, b.o .) **/°° - 13. 15, 17, 19.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Jere-
miab Johnson (USA 15 lat) ***/°°o
— 15.45, 18. 20.15. ROTUNDA (Ole
andry 1): Szczęśliwego Nowego
Roku (fr. 15 lat) »*/»»» — ’7.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Nazy
wam się Stelios (szwedz. 15 lat)
*/“ — 15.45, 18, Siedzący po prawi
cy (wł. 18 lat) «*/°° - 20. WIEDZA
Tundra Kanadyjska (poi. b.o .), W
San Francisco, Ryby roślinożerne
— 17.15. DOM ŻOŁNIERZA (Lu
bicz 48): Tomek Sawyer (USA
b.o.) »»/«> — 16. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71) : Ogród rozko
szy (hiszp. 15 lat) **/» — 16, 18,

20. WISŁA (Gazowa 25): Zew
krwi (ang. 15 lat) */»° — 11, 16,
El Dorado (USA b.o .) ***/-°-°

_

13. Nocny kowboj (USA 18 lat)
***»/°o°

_ 13, 20. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Nol Co dok
torku? (USA b.O .) **/oooo

_ 11, 13,
15.30, 17.30, 19.30, PASAŻ (Pasaż Bie
laka): Przygody Bolka i Lolka
»»*»/<»= — io, u, 14, 15,16. Winnetou
1 Apanaczi (jug. b.o .) */°00 — 12,
Mayerling (fr. 15 lat) */00<> — 17,
19.15, 21.30. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Błąd szeryfa
(NRD b.o .) */<»» — 16, 18. TĘCZA
(Praska 27): Śmiercionośny ładu
nek (USA 15 lat) ♦/" — 17, 19.
UGORek (os. Ugorek): Prywatne
życie Sherlocka Holmesa (ang.
b.o.) **/“» — 14.30, 17, Rze-
żnik (fr. 18 lat) ***/o«> — 19.15.
SFINKS (os. Górali 5): Nie uni
kniesz przeznaczenia (fr. 15 lat)
*/““ — 16, 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Kabaret
(USA 15 lat) ****/mo. gdOw —

Promyk; Nie ma róży bez ognia
(POI. 15 lat) */»»«. KRZESZOWICE
— Nowości: Dziewczyna z laską
(ang. 15 lat) ♦*/«>. MYŚLENICE —

Wisła: Noce 1 dnie (poi. 15 lat)
****/°°°°. PROSZOWICE — Syren
ka: Joe Kidd (USA 15 lat)
SKAŁA — Grota: Aresztuję clę
przyjacielu (ang. 15 lat) */’»».
SŁOMNIKI — Czar: Porozmawiaj
my o kobietach (USA 18 lat)
***/°°°, SKAWINA — Junak: Ma
nia wielkości (fr. b .o.) **/o°oo.
WIELICZKA — Górnik: Podwodna

odyseja (kan. b,o.) ZABIE
RZÓW BOCHEŃSKI — Wolanka:

Prywatny detektyw (ang. 15 lat)
. **/■>». ZZK KOLEJARZ PROKO-
CIM: Taśmy prawdy (USA 15
lat) ♦**/ooo.

NIEDZIELA

KIJÓW: Noce i dnie I i II cz.

(poi. 15 lat) ****/oooo — ii, 17.
WARSZAWA: Ucieczka gangste
ra (USA 18 lat) ***/oooo — 12.15,
15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: Samot
ny detektyw Mc Q (USA 15 lat)
»*/’“

_ n, 15 45, 18, 20 15 SZTU.

KA: Handlarz bronią (wł. 15 lat)
«/ooo

_ 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.30.
WRZOS: Bajki — 11, 12, Pan Wo
łodyjowski (poi. b.o .) »*/o°oo — 13,
(popołudn. seanse jak w sob.).
SWIT D. SALA: Królewna w o-

ślej skórze (fr. b.o .) **/°°<> — 13

(popołudn. seanse jak w sob).
ŚWIT M. SALA: Tysiąc i jedna
ręka (USA 15 lat) »/» —15,17, 19.
ŚWIATOWID D. SALA: Tora, To
ra, Tora (USA 15 lat) ł*/°°°° —

10.45 (popołudn. seanse jak w sob.)
ROTUNDA: Szczęśliwego Nowego
Roku (fr. 15 lat) — 12, 17.
KULTURA: Tristana (wł. 18 lat)
— 12, Marysia i Napoleon
(poi. 15 lat) */»“ — 15.45, 18, 20 15.
WIEDZA: żółtodziób (ZSRR b.o .)
*/° — 11. DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki — 12.30, Tomek Sawyer (USA
b.o.) - 16, ZWIĄZKOWIEC: Bajki
12.15. Mrożony pepermint (hiszp.
18 lat) ***/»» — 15.45, 18, 20.15.
WISŁA: Bajki — 11, 12. Zew krwi

(ang. 15 lat) */“> — 13, 16. Nocny
kowboj (USA 18 lat) ****/°oo

_ 18,
20. MASKOTKA: Bajki — 10.30,
11.30, No i co doktorku? (USA
b.o.) **/<»» — 12.30,. 15.30, 17.30,
19.30. PODWAWELSKIE: Bajki —

11, 12, popołudn. seanse jak w

sob. TĘCZA: śmiercionośny ładu
nek (USA 15 lat) */=“ — 15, 17, 19.
UGOREK: Bajki — 11, 12, 13, po
połudn. seanse jak w sob.
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12, 13,
popołudn. seanse jak w sob.

SKAWINA — Hutnik: Synowie
szeryfa (USA 15 lat) */“» — 16,
18. ZABIERZÓW BOCHEŃSKI —

Wolanka: śmiałość (ZSRR b.o.)
*/°°°, ZZK KOLEJARZ — PROKO-
CIM: Alarm w ZOO (poi. b .o ).

Pozostałe kina jak w sobotę.

WYSTAWY j

SOBOTA—NIEDZIELA

WAWEL: Wystawa — Wawel za
giniony: sob. niedz. (nlecz.), Kom
naty: sob. niedz. (niecz.), Skar
biec i Zbrojownia: sob. niedz. (10
—15.30), MUZEUM NARODOWE
— SUKIENNICE: sob. niedz. (10—
16), CZARTORYSKICH: Pijarska
8 sob. (10—16), niedz. (9—15),
SZOŁAYSK.ICH: pl. Szczepański 9
sob. niedz. (10—16), DOM MATEJ
KI: Floriańska 41: Wystawa cza
sowa „Kierunki artystyczne w

twórczości uczniów J. Matejki”:
sob. (10—16), niedz. (9—15), NO
WY GMACH, al 3 Maja: Wysta
wa czasowa: „Dawne kafle pol
skie” sob. niedz. (10—16), HISTO
RYCZNE, Jana 12: sob. (9—14),
niedz. (9—16), SZPITALNA 21:
sob. (9—14), niedz. (9—16), Franci- i

j co, ceat, k«»w \
Ą Sobota, niedziela 24, 25 stycznia 1976 r. Tymoteusza, Pawła

szkańska 4: sob. (9—14), niedz.

j (9—16), ARCHEOLOGICZNE, Po
selska 3: sob. (14—1®), niedz. (10—
14), PRZYRODNICZE, Sławkow
ska 17: sob. niedz. (nlecz.), MU
ZEUM LENINA, Topolowa 5:
„Lenin w Lipsku”: sob. (10—17),
niedz. (10—15), Królowej Jadwigi
41: sob. niedz. (nlecz.), ETNO
GRAFICZNE, Wolnlca 1: sob.
niedz. (10—15), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI Rydlówka, Tetmajera 28:
sob. niedz. (11—14), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA:
sob. niedz. (10—16), KOPALNIA
SOLI W WIELICZCE: sob. niedz.
(7-19), MUZEUM ŻUP KRA
KOWSKICH W WIELICZCE: sob.
niedz. (8—19), KTF: Boh. Stalin
gradu 13: sob. niedz. (9—21). PA
ŁAC SZTUKI, pl. Szczepański 4:
J. W. Zawadowski (Francja) „Ma
larstwo”: sob. niedz. (10—17),
BWA, Szczepańska 3a: „Grafika
użytkowa”: sob. niedz. (nlecz.),
GALERIA ZPAF, Anny 3: Pra
cownia fotografii filmu PWSF
Łódź sob. niedz. (10—18), KRZY-

SZTOFORY, Rynek Gł. 35: „Kra
ków w starej i nowej akwareli”:
sob. 9—14, niedz. 9—16. SA
LON WYSTAWOWY tpsp, n.

Huta, al. Róż 3: sob. niedz. (11—
18). KLUM MPiK, Jagiellońska 1:

Wystawa fotografii J. Druzgały

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH, Marka 34:

(10—21).

SALON ROZRYWKI (Pstrow
skiego 12): 11—21,

OGRÓD ZOO (Las Wolski): 9—
15.

SZPITALE fh
dyżur

SOBOTA—NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: sob. — Try-

nitarska 11, niedz. — Prądnicka
35/37, CHIRURGII DZIEC.: sob. —

Prądnicka 35, niedz. — Prokocim,
NEUROLOGICZNY: sob. — Ko
bierzyn, niedz. — Prądnicka 35,
UROLOGICZNY: sob. niedz. —

prądnicka 35, OKULISTYCZNY:
sob. — Witkowice, niedz. — prąd
nicka 35/37, LARYNGOLOGICZ
NY: sob. niedz. — Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) - tel
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA - 378-80 (czynna całą dobę)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA W WIELICZCE: 557-60 (czyn
na całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA W SKAWINIE: 09 (czynna
całą dobę).

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-56 (czynna od 7 do 13)
PUNKT INFORMACJI APTECZ

NEJ 107-65 iczynny od 8 do 15)
CENTRUM INFORMACJI I RE

KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOUR1ST (ul Pawia 8, tel
260-91. czynny od 8 do 18)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY (zamawianie wizyt |
domowych 16—23 30) 563-86. 583-43 |

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60 '

603-96 (czynna od 7 do 22).

TOWARZYSTWO ŚWIADOME
GO MACIERZYŃSTWA (Boh Sta
lingradu 13): tel. 578-08, czynne od
9do18.

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

czynny w godz. od 16 do 22.
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA

UFANIA: 611-42, czynny od 14 do
18.

TELEFON ZAUFANIA — MILI
CJA RADZI: 216-41, czynny cala

dobę.

INFORMACJA KULTURALNA
KOK „POD BARANAMI” (Rynek
Gł. 27, pok. 144) — tel. 244-02 (11—
18).

POGOTOWIE ł.

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 330-

55, al. Pokoju 109-01, 105-77, Nowa
Huta 422-22, 417-70, Podgórze 023-

50, 657-57, Proszowice 9, Myśleni
ce 89.

APTEKI® 5

SOBOTA

Rynek Gł. 42, N. Huta Centrum
A bl. 3, Pl. Wolności 7, pstrow
skiego 94.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

214-28 (sob. niedz.)

SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250 (sob. niedz.)

NIEDZIELA

Rynek Gł. 13, Pstrowskiego 27,
Czarnowiejska 100, N. Hdth — A.

Struga 36.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00—8.00 Sygn. dnia. 8, 9, 15, 16,
19, 20, 23 Wiad. 8.05 Komentarz.
8.10 Mel. naszych przyjaciół. 8 .35
Pios. bez słów. 9.05 Muzyka. 9.25

Śpiewa S. Borys. 9.30 Moskwa z

mel. 1 pios. 9.45 Grają i śpiew,
kapele z reg. kielec. 10.00 Wlad.
— Co czyta kraj. 10.08 Stara i no
wa muz. wojsk. 10.30 „Wpisani w

Giewont” — frag. książki H. Wor
cella. 10.40 Złota Tarka — rep. 1 .

11.05, 18.25 Nie tylko dla kierow
ców. 11.12 Z lubelskiej fonot. 11 .30
Konc. chopinowski. 11.55 Kom. o

stanie wód. 11.57 Sygn. czasu. i

hejnał z wieży Mariac. 12.05. Z

kraju i ze świata. 12.25 Grand
Standard Orchestra. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Gra Zesp. B. Ciesiel
skiego. 13.15 Trzy plusy dla uro
dy. 13.30 Katal. wydaw. 13.35 Pół
wieku pols. pios. aud. T . Dęb
skiego. 14.00 Złota Tarka — rep. 2.
14.20 Sport to zdrowie. 14 .25 Ze
świata nauki i techn. 14.30 Przelcr.
muz. tygod. — aud. A. Kawczyń-
skiej. 15.05 List z Polski. 15.10
Muz. i poezja — wiersze S. Pię
taka. 16.05 Infor. dla kierowców.
16.06 U przyjaciół. 16.11 Rad.
kron. muz. 16.30 Fel. literac. 16.40
Fonot. folki. 17 .00 Studio Młodych
— Radiokur. — mag. 18.00 Muz. i
Aktual. 18.30 Parada pols. pios.
19.15 W kręgu mel. operetk. 20.05

Wspomn. czar. 21.35 Przy muz. o

sporcie. 22 .00 Z kraju i ze świata.
22.20 Zesp. „The Rubettes”. 22.30
Sobot. dyskot. 23.10 Koresp. z

zagr. 23.15 Sobot. dyskot. 0.00 Bi
cie zegara. 0 .01 Wiad. 0.06 Kalen.
Kult. Pols. 0.11 —5 .00 Progr. nocny
z rozgł. PR w Koszalinie.

PROGRAM n

K
4.27 Pocz. progr. 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30, 23.30
Wiad. 4 .35 Dzień dobry pierw,
zmiano. 5.00 Porań. muz. 5.35
Obserw. f propoz. 5.45 Mel. na

dzisiaj. 6 .00 W kilku takt. w. kil
ku słowach. 6.10 Kalen. Rad. 6 .15
16 lek. jęz. ang. 6 .35 Gimnast. 6.45

Pogoda (Kr) 6.46 Co słychać (Kr).
7.10 Soliści w repert. popul. 7.35
Aud. publicyst. 7 .45 Muz. scenicz.
w wykon, estrad. 8.35 Jutro za
czyna się dziś. 8.55 Muz. spod
strzechy. 9 .00 Utw. R . Schumanna
— z nagr. pianisty I. Nata. 10.00

„Humoryści o sobie” o twórcz. A .

Potemkowskiego — Megana — z

aut. rozm. J. Preger. 10.20 W. A .

Mozart — Kwart, smycz. G-dur.
11.00 J. F . Tellemann Koncert D-
dur. 11.20 Muz. 11.35 Od Tatr do

Bałtyku. 11 .45 Bezpiecz. na jezdni
zależy od nas samych. 11.55 Ko
mun. o stanie wód. 11 .57 Sygn.
czasu i hejnał z wieży Mariac.
12.05 Term. muz. 12 .25 „List z

Warszawy” — E. T. A. Hoffman
na. 12.45 M. Price śpiewa pieśni
F. Lista. 13.00 Utw. Bacha. 13.20

Cztery improw. S . Nasidze. 13.35

Mag. łowiecki. 13.50 Konc. Chóru
PR i TV we Wrocławiu dyr. E.

Kajdasz. 14.10 Więcej, lepiej, ta
niej. 14.25 Muz. kompoz. „Grupy ]

sześciu”. 15.00 Radioferie. 15.40 N.

Paganini — V. konc. skrzyp. 16.10

Kupić nie kupić, posł. warto.

16.25 Mci. z musicalu „Kabaret”.
16.40 Wlad. znad Wisły i Dunaj
ca (Kr). 17.00 Pieśni Jasquina des
Pres — śpiewa Chór Kamer.
Akad. Muz. im. Lista w Buda
peszcie. 17 .20 „Marka, czyli cena

przegranej” — frag. pow. A. Ker-
tesa. 17 .40 „Czata” — mag. wojsk.
Studia Młodych. 17 .55 Now. nagr.
radiów. 18.30 Echa dnia. 18.40

„Czas i ludzie” — aud. komba
tancka. 19.00 „Matysiakowie”. 19.30

Opera w przekr. — „Don Pasąu-
ale” — G. Donizettiego. 20.30
„Metr książek w każdym domu”.
20.45 76 lat muz. naszego stulecia
— aud. A . Chłopeckiego. 21.45
Wiad. sport. 21 .50 Barok dla

wszyst. 22.30 Powszech. satyr. 23.00
Panorama stylów jazzów. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 A. Fo-r-

ąueray — Suita klawes. 24 .00 Ko
niec progr. i hymn.

PROGRAM III

4.57 Pocz. progr. 5.00 Stan pog.
i Wiad. 5.06 Hej, dzień się bu
dzi! 5.30, 6.05, 6.45, 7.05 Muz. ze
garynka. 6.30 Polit. dla wszyst.
7.00, 8, 10.30, 15, 17, 19.30 Ekspr.
przez świat. 8.05 Kiermasz płyt
wytw. Melodia. 8.30 Co kto lubi.
9.00 „Panna B” — 7 ode. pow.
Ponsa. 9.10 Przedst. zesp. Kies.
9.30, 16.45 Nasz rok 76. 9 .45 Inter-

radio, — mag. aktual. muz. 10.25

Muzyka. 10.35 Przeb. w stylu tiju-
ana. 11 .00 Życie rodź. — mag.
11.30 Ron Carto-r — kontrabasista

poszuklw. 12.05 Połudn. wyd. mag.
Z kraju 1 ze świata. 12 .25 Za kie
rownicą. 13.00 Powt. z rozrywki.
13.50 „Na wschód od Edenu” —

20 ode. pow. J. Steinbecka. 14 .00
W klasie śpiewu B. Iglikowskiej
(opr. St. Grażyńska). 14 .25 S. Pro
kofiew — III Symf. C-dur op. 44

gra Ork. Symf. RITV ZSRR dyr.
G. Rożdiestwlenski. 15.05 Progr.
dnia. 15.10 W stylu country. 15.30
60 min. na godz. 16.30 Kwadr, dla

zesp. W. Klejnota. 17.05 Muz.

poczta UKF prow. T. Sznuk. 17 .40

Repor. „Wolną stopą schodzić w

dół”. 18.00 Muzykobr. 18 ‘0 Pod1,
dla wszyst. 18.45 Oklaski dla zesp.
Argent. 19.15 Książka tygod. 19 35

Opera tygod. — G. Verdi „Rigo-
letto” (opr, A. Karnicki). 19 50

„Panna B” — 8 ode. pow. M. Pon
sa. 20.00 Zapr. do Trójki. 22.00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu
wiecz. — L. Zeppelin. 22.15 Co

wlecz, pow. w wyd. dźwięk.
„Wielkie wygrane” — J. Cortaza-
ra. 22.45 Ballady bez słów. 23.00

Interpret. poezji — taśmy. 23.05
Wiecz. spotkanie z J. Rebrowem.
23.45 Progr. na niedzielę. 23.50 Na
dobranoc gra Zesp. FO'nograf.
24.00 Koniec progr. i hymn.

PROGRAM IV

5.59 Sygn. stacji i zapow. splk.
6.00 Małe rec. wiel. wykon. 6.15
32 lek. jęz. niem. 6 .30 Zćsp. W.

Kolankowsklego. 6 .45, 7.30, 18.25

Pogoda (Kr.). 6 .46 Co słychać
(Kr.). 6.58 Omów. pr. dnia (Kr.).
7.00 Dyskot. dla wszyst. — cz. I.
7.29 „Bawmy się w ludzi” — aud.
w opr. T. Wojtasińskiej (Kr.) . 7.40
W lud. rytmach. 8.00—11 .00 Tr. pr.
I. 11 .00 Dla szk. śred. (chemia)
„Jak przeb. reak, chemiczne”? —

aud. w opr. M, Jurówskiej-Werne-
rowej. 11 .30 Konc/ muz. operowej.
Wiad. — 12, 16. 12.05 Tr. pr. II.
12.25 Giełda płyt. 13.oo Z rad. fo
not. — stereo (Kr.) . 13.50 Dla kl.
IV lic. „Szczęście i obowiązek” —

aud. A . Semkowicz. 14.20 Omów,
progr. literac. 14.22 Portret pisarza
— A. Krawczuka — aud. w opr.
S. Stanucha. 14 .52 „Źródło nie
skończoności” — słuch, poetyc. —

wiersze M. Hillar. 15.12 Spotk. z

pisarzem — J . Krzysztoniem. 15.32

„Sklep na Marszałkowskiej” —

gaw. K . Rudzkiego. 15.52 Muzyka.
16.05 Nowiny i nowin, muz. 16.30
Rozm. i refl. pedagog 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca (Kr.). 16.50
Inform. Kultur. (Kr.). 17 .00 Na rad.
ant. wasze troski, nasze wnioski

(Kr.). 17.15 Jazz na gorąco, jazz
na zimno — aud. w opr. R. Kowa
la (Kr.) . 17.30 Fel. W . Zechentera

(Kr.). 17 .40 Dyskot. dla wszyst. cz.

II. 18.00 Czy pani tańczy rumbę —

aud. w opr. B. Tomaszewicz (Kr.).
18.25 „Czy znasz swoje prawo”?
18.40 „Ziemia, człowiek, wszech

świat” — Jaka jest polit, nauk. —

aud. prow. przez K. Szyndzlelorza.
19.00 „Jak być rodziną?” — Ideał

rodziny nastol. — Jak młodz. wy
obraża sobie pozyt. rodź. — aud. z

udział prof. S. Miki w opr. M .

Ballod. 19.15 16 lek. jęz. franc.
19.30 Lokalny stereof. progr. muz.

muz. rozryw. (Kr.). 21.15 Lokalny
stereof. progr. muz. — muz. po-,
waż. (Kr.) . 22.15 „Sylwetki słyn
nych Polaków” — P . E . Strzelecki
— słuch. E . Zusin. 22 .35 Muz. ka»-
mer. 23.00 Koniec progr. i hymn.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6,7,8,9,10,16,19,20,21,23.
Wiad. 6 .05 Public, międzynar. 6.10
Kiermasz pod Kogut. 7.05 Inf. dla
kierowców. 7.06 Fala 76. 7.16 Inf.
o progr. PR i TV. 7 .21 Polska ka
pela pod dyr. F . Dzierżanowskie
go. 7.30 Moskwa z mel. i pios. 8 .15
Przeb. sprzed lat. 9 .05 Wiad. sport.
9.15 Rad. Mag. Wojsk. 10.05 Stand,
w trzech wersjach. 20.25 Lista prze
bojów. 11 .00 Rad. Teatr dla Dzieci

Młodszych „Mój dom” — słuch. W.

Mnjerówny. 11.25 Rad., musicorama
— aud. M. Rybczyńskiego. 11 .57

Sygn. czasu 1 hejnał z Wieży Ma
riackiej. 12.05 W samo połud. 12 .35
Konc. niedz. 13.00 Wesoły autobus.
14.00 Rec. z pauzą — J . Lech. 14.10

Tygod. przeg. prasy. 14.20 Rec. z

pauzą — J. Lech. 14.30 W Jeziora
nach. 15.00 Konc. życzeń. 16.05 Inf.
dla kierowców. 16.06 Teatr Wielki
PR „Warszawianka” — S. Wys
piańskiego. 17 .16 Nied2. spot. Stu
dia Młodych. 18.00 Kom. Totaliz.

Sport, i wyn. reg. gier liczb. 18.10
3XR — Rad. Rewia Rozryw. 19.15

Przy muz. o spor. 20.05 Dysk, na

tematy międzynar. 20.20 Big Ban
dy. 20.40 Teatr nie tylko zawód. —

opr. J. Titkow. 21 .05 Parada pols.
pies. 21.30 Rad. -Kabaret. 22.30 Re
wia pios. — zapow L. Kydryński.
23.05 Ogólnopols. wiad. sport. 23.20
Karnaw. rytmy. 0 .00 Bicie zegara.
0.01 Wiad. 0 .06 Kalen. Kult. Pols.
0.11—5 .00 Progr. nocny z rozgł. PR
w Rzeszowie.

PROGRAM II

5.27 Pocz. progr. 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 23.30. Wiad.
5.35 Zapr. do Warszawy — aud.
słow. -muz. 6.10 Kalend. Rad. 6.15
Mozaika mel. lud. 6.35 Wiad. sport.
6.40 Z malow. skrzyni. 7 .00 Dzień

dobry muz. 7 .35 Fel. liter. 7 .45 W
ran. pantofl. 8 .25 „Zawsze w nie
dzielę” — fel. A J. Wieczorko
wskiego. 8 .35 Public, międzynar.
9.45 Muz. lud. 9 .00 „Zabawa w ra
dio” — mag. liter, w opr. T. Ka
lińskiej. 9.30 Utw. org. Cleram-
bault’a i J. S. Bacha. 9.50 Tygod.
przegl. prasy. 10.00 Poznajemy pły
ty Polsk. Nagr. — aud. T. Haasa.
1C.30 Poetyc. konc. życzeń. 11.00
Studio Młodych — Rozgł. Harc. —

mag. nie tylko dla harc. 11.40 „A-
negdoty i fakty” — Słynne kobie
ty — Ludwika Maria, żona dwóch

Wazów, dysk, z udz. prof. M. Bo
guckiej i prof. J. Tazbira w opr.
E. Bojarskiej. 11 .57 Sygn. czasu i

hejnał z Wieży Mariac. 12.05 T.
Tallis — Lamentacje Jeremiasza.
12.35 Czy znasz tę książkę? — zag.
liter. 13.00 Porań, symf. gra Bu
kareszteńska Ork. Kamer. 14 .00
Portr. słowem malow. — aud. w

opr. A. Retmaniak. 14.30 Muz. na

instr. strun. 15.00 Rad. Teatr dla
Dzieci i Młodz. „Dziwny świat, ob
cy świat” słuch, wg opow. A. Sza-
limowa. 15.30 J . Brahms — Trio
fort. 16.00 Konc. Chopinowski. 16.30
Podwiecz. przy mikrof. 16.00 G.
Bacewicz — V Kwartet smycz. 18.35
Fel. aktual. 18.45 Kabar. reki. 19.00
Teatr PR — Studio Wsoółcz. — Wy-
bier. Prem. Roku 1975 — „Trans
fuzja” — słuch. J . Hańderka, reż.
R. Bobrowskiej, słowo wstęp. J.

Owidzkiego. 19.35 Cz. Grudziński —

Sonata. 19.50 Muz. scenicz. 21.00

Wojsko, strat., obron. 21 .15 Pios.
żołn. 21 .50 Wiad. sport. 21.55 Pols.
muz. współcz. 22 .30 „Medium, czy
li mag. miłoś. sztuki słuch.” — w

opr. J. Tuszewskiego. .23.00 Konc.
na instr. dęte. 23.35 C. Monteverdi
— Magnificat 24.00 Koniec progr. i

hymn.

PROGRAM III

5.57 Pocz. progr. 6 .00 Stan pog. i
Wiad. 6.05 Mel. — przebudź. 7 .00
W rytmie raggea. 7.15 Polit. dla

wszyst. 7 .30 Posłuch, jeszcze raz —

mag. 8 .30, 14, 19.30, Ekspr. przez
świat. 8.45 Co kto lubi 9.00 „Pan
na B” — 8 ode. M. Ponsa. 9 .10

„Serce” gra Chałturnik. 9 .25 Progr.
dnia. 9.30 Gdy się mówi A... —

aud. publicyst. 9 .50 „Na nutkę” —

jazz na motyw, pols. 10.15 Ilustr. I

Mag. Autorów. 11.15 Niedzielna |

szkółka muzyczna. 12.00 „Ludzie
przeciwko śmierci” — 9 ode. słuch,
dokument. A . Szymańskiej. 12 .25
Wielkie recitale. 13.15 Z muzyczn.
archiwum. 13.45 Duo gitar klasycz.
14.05 Peryskop — przegl. wyd. ty
godnia. 14.30 Duet gitar klasycz.
— Completorium 14.45 Za kiero
wnicą. 15.10 Przeb. z nowych płyt
— aud. M . Gaszyńskiego. 15.50 Kar
nawał w Rio. 16.15 Ludzie teatru.

16.45 Karnawał w Nowym Orlea
nie. 17.15 Antologia pios. franc. —

aud. P. Kamlńskiego. 17 .40 Poszu
kiwania i kierunki 17.55 Mini max

— czyli minimum słów — maksim.
muz. — aud. P . Kaczkowskiego.
18.30 „Subtelna para” — słuch wg
opow. G . Greena. 18.55 Karnawał
w Warszawie. 19.35 Opera tygod.
— G. Verdi „Rigoletto” (opr. A.

Karnicki). 19.50 „Panna B” — 9
ode. pow. M . Ponsa. 20.00 Carmi-
na Burana. 20.30 Karnawał w Bu
dapeszcie. 21 .00 „Magia rąk” —

aud. poetycka (opr. B. Prządka).
21.20 Nowa płyta C. Santany. 22 .00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda sifedmiu
wiecz. — L. Zepnelin 22.15 Lesage
Diabelskie sprawki — opow. trze
cia. 22 .30 Karnawał w Paryżu. 23.00

Interpret. poezji. 23.05 Zesp. Zb.

Namysłowskiego. 23.45 Progr. na

poniedz. 23.50 Na dobranoc gra
Wiedeńska Ork. Taneczna. 24 .00
Koniec progr. i hymn.

PROGRAM IV

8.59 Sygn. stacji i zapow. spik.
7, 8, 16 Wiad. 7 .05 Porań, z przeb.
7.30 Konc. muz. dawnej. 8.05 Co

słychać (Kr.). 8.29 Pogoda (Kr.).
8.30 Konc. porań. 9.00 Lekarz do
mowy — mag. liter. J. Stwory
(Kr.) . 10.00 Konc. Symf. dla Klubu

Młodych Miłośn. Muz. 11 .00 Now.
rad. płytot. 12.05 W samo połudn.
12.35 Konc. niedz. 13.00 Teatr Kla
syki: „Marlo i czarodziej” - słu
chowisko wg T. Manna. 13.27 Rec.
K. A . Kulki. 14.00 Studio Stereo

zaprasza (Kr.). 16.05 Wyn. Lajkon.
(Kr.) . 16.06 Studio Wawel (Kr.).
16.40 Aud. liter. (Kr.) . 16.50 Konc.

życzeń (Kr.). 17.30 Transm. meczu

I Ligi Koszykówki mężcz. — Wisła
— Kraków — Polonia — Warszawa

(Kr.). 17.40 Muz. rozryw. (w przer.
meczu) (Kr.). 17.50 D. c. meczu

(Kr.) . 18.30 „Encyklop. kult.” —

„Pogański świat pogan”. 19.00 Hist.
konkurs, mu? 20.00 L. van Beetho-
ven. 21 .30 Sonaty Haydna. 22.00 Po
wtórzenie wyn. Lajkon. (Kr.). 22.01
Krakowskie aktualn. sport. (Kr.).
22.10 „Old Jazz Meeting 76”. 23.00
Koniec progr. i hymn.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00, 13.45, 14.30 TV Techn. Roln.
6.30—7 .30 Przerwa. 7 .35 „Konspira-’
cja” film fab. prod. rum, (kol.) .

O czym chcesz przeczytać?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

postępują prace przy budowie zbiornika w Dobczycach? Kie
dy można będzie nabywać tam działki pod budowę letnich
domków? Q Podobno pytanie tyczyło zbiornika w Czorszty
nie. ei Proszę poszukać przyczyn, w wyniku których niszczy
my tak dużo odpadów żywności. Dlaczego — wzorem innych
krajów — nie umiemy tego sensownie wykorzystać?© Gdzie

znajdują się wyciągi narciarskie, w woj. nowosądeckim i w

obrębie wielkiego Krakowa, ile ich jest aktualnie czynnych?
'

@ Kiedy zostaną wprowadzone nowe tablice rejestracyjne sa
mochodów?

Lista jest więc dość długa. W najbliższym tygodniu będzie
my się starali w osobnych publikacjach dać odpowiedź na‘

wiele poruszonych tematów. Oczywiście niektóre będzie mo-,

żna podjąć w krótkich publikacjach, ale są i takie, które wy
magają dłuższych penetracji.

Rzecz zrozumiała, że nie na wszystkie pytania będziemy
mogli odpowiedzieć w postaci konkretnych i ściśle określo
nych publikacji. Niektóre sugestie dotyczyły spraw bardziej
ogólnych, ale i na te w różnych publikacjach będziemy się.
starali dawać odpowiedzi. Do wielu więc spraw starać się bę-

'

dziemy wracać przy okazji szerzej podejmowanych tematów.

ZA PROPOZYCJE SERDECZNIE DZIĘKUJEMY. FKZTFO-

MINAMY! NASTĘPNY DYŻUR W PIĄTEK 30 STYCZNIA

W GODZ. OD 11.00 DO 13.00 POD NUMERAMI TELEFONÓW:
W KRAKOWIE 215-63, 235-60 W. 171, W NOWYM SĄCZU
203-34, W TARNOWIE 56-50.

(maj)

9.00 Teleferle. 10.00 „Chutorek w

stepie” cz. II filmu „Samotny
biały żagiel”, 11.30 „Eksternista”
— film z serii „Przygody i cy
wila”. 14.15—14 .30 Przerwa. 15.00—
15.40 Przerwa. 15 40 Pr. I prop. T5.55

Progr. dnia. 16 00 Dzień. 16.10 O-

biektyw. 16.30 Radziec. Republiki
Zakaukazkie (kol.) 17.00 Jazdy na

nartach uczy Karl Schranz (kol ).
17.10 Sobota Młodych 18.10 ..Ży
wioły”. 18.55 Konsultant (kol.) .

19.20 Dobranoc rkol). 19.33 Monitor

(kol.) . 20.20 Teatr Komedii: „Spół
ka morderców” (kol ). 21.50 Dzień.
22.10 Wiad. sport. 22 .25 Sylwester
rodzinny (kol.) . 0 .05 Opow. star
szego Pana (kol.) . 0 .15 Zakończ,
progr.

PROGRAM H

16.10 Progr. TI propon. 16.20 Progr.
dnia. 16.25 Sprawozdawczy M?g.
Sport, (kol.) . 17 .25 ..Tatuś cd
święta” — film fab. prod. CSR".
18.30 Spotk. z Górami (Kr.). 19 03
Kronika (Kr.). 19 20 Dobranoc

(kol.). 19.30 Monitor 20.20 Fest.
Jazzu Tradycyj. ok 21.30 24 godz.
21.50 Fest. Jazzu Tradycyj. 23.10

„Sprawa pana W” film fab. prod.
RFN. 0.10 Zakończ, progr.

NTEDZTF.T, A

PROGRAM I

6.25, 6.55 TV Techn. Roln. 7.25 TV
Kurs Roln. 8.00 Przyp.. radź. 8 .10
Nowocz. w domu 1 zagr. 8.35 Bieg
po zdrowie. 8.50 Progr. dnia. 8 .55
Wiad. sport 9.00 Teleranek. 10.20
Antena. 10.40 W starym kinie. 11.45

Lektury Pegaza. 12 .00 Dzień. 12 .20

Tajga Ussuryjska — film dokum.

(kol.) . 12.50 ..Piórkiem i węglem”
(Kr.). 13.15 Dla dzieci: Raw się ra
zem z nami (Kr.). 14 .05 Radar.
14.20 Nie taki diabeł straszny, pro
gram muz. 15.10 Losow. Dużego
Lotka. 15.25 Refl. obywatels. 15.40
Bitwa morska 16.50 Sprawzd. mag.
sport, (kol.). 17.50 Multllnstrumen-
tallścl. 18.15 Zemsta Osgooda — film
USA. 19.15 W’erzorynka. 19.30
Dzień, 20.20 Bajka dla dorosłych.
20.30 ..Rodzina WhiteoaKńw” film
ser. prod. kanad. (kol.) 21.20 ,,Co
kto lubi” (kol ). 22 20 Inform. mag,
sport (kol.) . 22.50 Zakończ, pregr.

PROGRAM II
11.00 Telewiz. mecz w akrobat.

sport. Polska — ZSRR — Bułga
ria (kol.). 12.15—14.50 Przerwa. 14.50

Progr. dnia. 14 .55 Militaria obr.
nowocz. 15 25 Ekran przyjaźni. 16.10
„W kręgu kultur i obycz.” (kol.) .

16.50 „Robinson w spódniczce’’ —

film fab. prod. czech 18.05 Ta
trzańska jesień — tańczy Zespół
Reg. im. Sabały, widów, fókloryst.
(kol., Kr.). 18 30 Sprawozd. mag.
sportowy. 19.15 Wieczorynka. 19.30
Dzień. 20.20 „Rodzinka” 20.45 „Był
bal...”. 21.35 Przegl. twórcz. tele
wizyjnej A Hanuszkiewicza. 22.30
Soliści pols. bal. 22.50 Zak. progr.

Za zmiany wprowadzone w ostat
niej chwili w repertuarze tea
trów. kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

9.00 Teleferie
10.00—12.45 Przerwa
12.45 TV Techn. Roln.
13.15—15.30 Przerwa
15.30 NURT — Filoz. (Kr.)
16.05 Progr. dnia
16.10 Dzień, (kol.)
16.20 Obiektyw
16.40 Echo stadionu (kol.)
17.05 V Fest. Widów. Laik.
18.05 „Stiilpner — zbójnik z

gór” film ser prod. TV NRD
18.55 Szare na złote
19.20 Dobranoc (kol.
19.30 Dzień, (kol.)
20.15 Wiad. sport, (kol.)
20.25 Teatr TV na świecie:

J. Anouilh „Gołąbka, czyli
szczęście w miłości”

22.15 Dzień, (kol.)
22.30 Trudne szczęście I. Ro-

dniny (kol.)
23.20 Zakończ, progr.

PROGRAM II

17.25 Jęz. niem.
17.50 Progr. dnia
17.55 Współistn. i prakt.
18.25 Estr. Poetyc.
19.00 Kron. (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dzień, (kol.)
20.15 Wiad. sport, (kol.)
20.25 Świat, obycz., polit.
20.55 „Bal śnieżynek” film
21.20 24 godz. (kol.)
21.30 „Spotkania pod klono

wym liściem” (kol.)
22.05 Zagr. Film Dokument.
22.35 Zakończ, progr.
22.50 NURT - Matemat. (Kr.)
23.20 Jęz. ang'. w nauce i

techn.

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TV Tech. Roln.
6.30—9.00 Przerwa
9.00 Teleferie
10.00 „Rodzina Whiteoaków”

film ser. prod. kanad. (kol.)
10.50—16.25 Przerwa
16.25 Progr. dnia
16.30 Dzień, (kol.)
16.40 Obiektyw (Kr.)
17.00 Znaki czasu

17.25 Nie tylko dla pań
17.50 Studio TV Młodych
18.45 Fakty — opinie — hi

potezy
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dzień, (kol.)

20.15 Wiad. sport, (kol.)
20.25 Przyp. radzimy (kol.)
20.30 „Trzecia granica” film

ser. prod, TV Pols (kol.)
21.30 Świat i Polska (kol.)
22.15 Dzień, (kol )
22.30 Reki.
22.35 Opera (kol.)
23.10 Zakończ, progr.

PROGRAM II

15.50 Jęz. ang.
16.20 Progr. dnia.
16.25 Loża
17.05 Teatr TV na świecie:

J. Anouilh „Gołąbka, czyli
szczęście w miłości”

19.00 Kron. (Kr.)
1.9 30 Dzień, (kol.)

20.15 Wiad. sport, (kol.)
20.25 Wtorek melcmana
21.10 24 godz. (kol.)
21.35 „Cyrkostrada 75” (kol.)
22.30 Zakończ, progr.
22.35 Jęz. niem.

ŚRODA

PROGRAM I

7.30 W drodze do nowego
8.00—9.00 Przerwa
9.00 Teleferie
10.00 „Trzecia granica” film

ser. prod. TV Pols. (kol.)
10.55—14.40 Przerwa
14.40 Politech.
15.50 NURT — Matematyka

(Kr.)
16.25 Progr. dnia
16.30 Dzień, (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 V Fest. Wid. Laik.
18.00 Losow. Małego Lotka
18.20 Śpiewa M. Grechuta

(kol.)
18.40 Spotk. z medyc.
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dzień, (kol.)
20.15 Wiad. sport, (kol.)
20.25 „Gorący śnieg” film

fab. prod. radź, (kol.)
22.05 „Rok rozstrzygnięć”

(kol.)
22.35 Dzień, (kol.)
22.50 Zakończ, progr.

PROGRAM II

16.25 Jęz. franc.
16.55 Progr. dnia
17.00 Auditorium Maximum
17.30 Porad, młodych
18.00 „Zdrowa woda” film

prod. CSRS
19.00 Kron. (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dzień, (kol.)
20.15 Wiad. sport, (kol.)
20.25 „Na zdrowie” odtworz.

fragm. koncertu na rzecz Naro
dowego Fund. Ochr. Zdrowia
(kol.)

irogram
elewizji
rogram
elewizji

21.10 „W rodzinie”
21.40 24 godz. (kol.)
21.50 Zakończ, progr.
21.55 NURT — Psychol.
22.25 Jęz. ang.

CZWARTEK

PROGRAM I

9.00 Teleferie
10.00 „Gorący śnieg” — film

fab. prod. radź, (kol.)
11.40—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 V Festiwal Widowisk

Lalkowych
18.00 Reklama (kol.)
18.05 Poligon (kol.)
18.25 Spotkania w drodze

(kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15Wiadom. sport, (kol.)
20.25 Przypominamy, radzi

my (kol.)
20.30 „Dr Crippen przed są

dem" — film fab. prod. ang.
21.55 Pegaz (kol.)
22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Reklama

PROGRAM II

16.30 Język rosyjski (kol.)
16.55 Program dnia
17.00 „Morskie ogniwa”
17.30 Publicyst. międzynar.
18.00 „Zdrowie ludzi morza”
18.30 „Wielkie nadzieje” —

film ser. prod. ang.
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadom. sport, (kol.)
20.25 Utwory wiolonczel. —

gra A. Orkisz
20.45 „Rok w przyrodzie” —

film dokum. (kol.)
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Zdarzenia — zmyślenia
21.45 „Nie tylko muz.” (kol.)
22.35 Zakończenie programu
22.40 Język francuski

PIĄTEK
PROGRAM I

9.00 Teleferie
10.00 „Dr Crippen przed są

dem” — film fab. prod. ang.
11.25—14.40 Przerwa
14.40 Politechnika TV
15.50 NURT — Pedagogika
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)

16.40 Obiektyw
17.00 V Telewizyjny Festi

wal Widowisk Lalkowych —

„Cudowna lampa Aladyna”
(Kr.)

18.00 TV Inform. Wydawn.
18.15 Człowiek i przyroda

(kol.)
18.40 „I tam kwitły róże”
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadom. sport, (kol.)
20.25 „Koniec babiego lata”

— film fab. TVP kol.)
21.00 Panorama (kol.)
22.00 „Żywoty instrumen

tów” (kol.)
23.10 Dziennik (kol.)
23.25 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.25 Jęz. ang. w nauce i te
chnice

16.55 Program dnia
17.00 „Konsylium” — cz. I
17.30 „Dr Crippen przed są

dem” — film fab. prod. ang.
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadom. sport, (kol.)
20.25 „Bomba i”
20.55 „Konsylium” — cz. II
21.10 24 godziny (kol.)
21.20 „Droga do Tipperary”

— film fab. prod. rum. (kol.)
22.40 Zakończenie programu
22.45 NURT - Filozofia (Kr.)
23.15 Język rosyjski (kol.)

SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Teleferie
10.00 „Koniec babiego lata”

— film fab. TVP (kol.)
10.50—15.25 Przerwa

15.25 Program I proponuje
15.40 Program dnia
15.45 Dziennik (kol.)
15.55 Obiektyw
16.15 „Radziecki Kazachstan

i Kirgizja” (kol.)
16.45 Jazdy na nartach uczy

Karl Schranz (kol.)
16.55 Studio Tel. Młodych
17.55 Variete na dwa forte

piany (kol.)
18.45 Twórcy twórcom
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 „Na wschód od Edenu”

— film fab. urod. USA
22.10 Dziennik (kol.)
22.30 Wiadom sport.
22.40 „Łotrzyce” — komedia

muzyczna

PROGRAM II

17.05 Program II proponuje
17.15 Program dnia
17.20 „Kariera” (kol.)
18.00 Nie tvlko piosenka
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Studio nrzebojów (kol.)
22.00 24 godziny
22.10 Z kamerę przez świat

(kol.)
22.35 „Okulary” — film kry

minalny prod. RFN
23.35 Zakończenie programu

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.25 TV kurs rolniczy
8.00 Przypominamy, radzi

my (kol.)
8.10 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.35 Bieg po zdrowie
8.50 Program dnia

8.55 Wiadom. sport.
9.00 Teleranek

10.20 Antena
10.40 „Krzysztof Kolumb” —

film fab. prod. hiszp.
11.40 Lektury Pegaza
11.55 Dziennik (kol.)
12.15 „Urodziny Maszeńki” —

program baletowy
12.45 Z kamerą wśród zwie

rząt
13.15 Dla dzieci: „Znacie, to

posłuchajcie” (Kr.)
13.50 Wielka Gra
14.50 Losowanie Dużego Lo

tka
15.05 „Pożegnalny walc” —

film fab. prod. USA
16.50 Bank 440
17.20 Kram z piosenkami

(kol.)
18.10 Tele-Echo
19.15 Wieczorynka (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Bajka dla dorosłych
20.30 „Zazdrość i medycyna”

— fi’m fab. nrod. polskiej
22.05 Tnform. mag. sport.
22.35 Tele-Retro — program

rozrywkowy
PROGRAM II

14.25 Program dnia
14.30 Magazyn lotniczy
15.00 Sport i zabawa
15.45 „Spotkania i powroty”
16.15 Tatrzańska Jesień (Kr.)
16.35 Czas i ludzie
17.45 „Otwarty krąg” — film

fab. prod. CSRS (kol.)
19.15 Wieczorynka (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 ..Złota nuta” ;
21.45 ..Ku czci i z okazji”
22.05 Przegląd twórczości A.
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LUDOWE instrumenty muzyczne przedstaw
Wionę zostały na 12 znaczkach Grecji.

Raz znów na piwo miałem pragnienie,
a więc w lokalu wchodzę podcienie,
lecz tam znudzony czekania chwilką
słyszę odpowiedź: — Jest cola tylko!

W aptece prosisz o eukardynę —

mówią: — Dziś u nas jest tylko tran!
W księgarni kupić chcesz „Balladynę",
lecz u nich tylko dziś Lem lub Lam!

Tak się zdarzyło mnóstwo już razy,
bo jeden rodzaj picia ma azyl
w lokalach naszych i w różne dni...
Powiecie: drobiazg! Drobiazg — lecz zły!

0 TRADYCJĄ poczty NRD stały rlę znaczki
ukazujące wybitne osobistości niemieckiego ru
chu robotniczego. Pierwszy tegoroczny przed
stawia Ernesta Thdlmanna, który w bieżącym
roku ukończyłby 90 lat.

W urzędzie stanu chciałbyś wziąć ślub —

oni: — Dziś u nas tylko pogrzeby!
W „Delikatesach" rodzynki kup...
Nie, bo dziś tylko są miodne ehleby!

-O

Raz smak poczułem na pepsi-colę,
mknę do lokalu; rząd flach na stole,
ale pragnienie znika co żywo;
słyszę odpowiedź: — Jest tylko piwo!

NAUCZYCIELKA pyta Pepika: — Kto
na

w.

TEN MOJ stary niczego nie ma

w głowie, tylko auto.
■•— .Niech pani będzie zadowolona,

przynajmniej garaż jest tani...

•N

WITOLD ZECHENTER

Będziesz wyglądać jak prawdziwa narciarka.—
Mamusiu, czy mogę go wziąć do domu

i trochę ogrzać?

Mam telewizor
Z dużym ekranem

I bardzo lubię
Pudło kochane,

Ono mnie co dzień
Bawi po pracy
I do mnie mówią
Drodzy rodacy
O swoich planach,
O swoich troskach,
O swych koncepcjach
I bystrych wnioskach,

Po polsku mówią,
Ze wprost daó buzi,
Leoz wymawiają
Tak — jak Francuzi,

Ostatnią zgłoską
Z wielkim talentem
Wciąż podkreślają
Mocnym akcentem.

Jeden na przykład
Ładnie nam powie,
Ze on od dziecKA
Mieszka w KrakoWIE,
Bo tu jest WaWEL
I SukienniCE,
Tu też pośluBIŁ
Miłą dziewiCĘ,
Ma już mieszkanKO
I trójKĘ dzieCI,
Więc mu na oGÓŁ
NiezgoRZEJ leCI!

A drugi wyzna
Ze łzami prawie,
Ze chciałby mieszKAC

Tylko w WarszaWIE!

Ileż to w sobie
Uroku chowa
Polsko-francuska

PrzepiękNA MoWAl

POZIOMO: 7. pierwsza no
ta na świadectwie, 8. wysokie
mogiły z dawnych czasów, 9.
jedna z republik ZSRR, 11.
ogrodzenie, 13. ozdoby ucha,
15. lecznicze zioło, 17. człowiek
opanowany jakąś pasją, 19.
dział kwatermistrzostwa,
najlepsza w karnawale,
wybitne zdolności, 27. kawa
w proszku, 28. w łazience i w

orkiestrze, 29. pływający sa
mochód, 30. spłata długu przez
pracę, 31. są w wagonie.

PIONOWO: 1. wyższe sta
dium społeczeństwa socjali
stycznego, 2. dawne popularne
monety, 3. występuje przy za
ziębieniu, 4. jarzynowa przy
stawka, 5. nasza żywicielka, 6.
jeden z krakowskich kopców,
10. dawne rzymskie wodociągi,
12. aparat do wytwarzania

■wody sodowej, 14. rodzaj mu
zeum na wolnym powietrzu,
16. do wypełnienia w ankie
cie, 17. chwast z białym pusz
kiem, 18. mama kociąt, 20. gru
be wielkie księgi, 21. naczynie
na wódę, 23, mała beczułka,
24. na kwiatki, 26. ciągną za

wojskami, 27. pouczające u-

wagi.
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— MOZESZ Ml powiedzieć, kto to

był Kolumb?
— Kolumb, Kolumb — to był ptak...
— Co ty wygadujesz?
— Przecież w szkole uczyliśmy się

0 jajku Kolumba... •

Nie jeść pereł!
29-letnla Virginia Norman, mieszkanka Reading, spożywając włoską

pizzę domowego wyrobu nie spodziewała się, iż przyniesie jej ona bo
gactwo. W pewnym momencie ząb Virginii natrafił na coś twardego,
co okazało się i ajprawdziwszą perłą. Perła prawdopodobnie znalazła
się przypadkowo w pakiecie skorupiaków, zakupionych w jednym z»

sklepów. Yirginia zamierza ozdobić nią swą bransoletkę.

I
A

Więe choć z napojem to głupstwo zwykłe
(a do głupstw różnych

przecież przywykłem)
sądzę, że każdy żwawo przyklaśnie;
gdy znajdzie napój, jaki chce właśnie!

I

22.
25.

«s

W

Ę
C

Odwiedziny gęsi
gęś „Rudolf", odbywająca lot w ciepłe regiony z Syberii,
drogi i zamiast wylądować w stepach południowej Rosji,
ku radości miłośników ptaków w południowoangielskim
Langstone Harbour. Trzeba tu dodać, że jest to dopiero
okaz tego gatunku gęsi, zauważony na Wyspach Brytyj-

Rosyjska
zboczyła z

zjawiła się
miasteczku

dwudziesty
skich w okresie ostatnich 200 lat.

Spotkanie... Churchill — Ford
Znana z wielu skandali aktorka Sarah Churchill, córka byłego pre

miera W. Brytanii, sir Winstona Churchilla, zamierza powrócić na sce
nę. Wystąpi jako Cyganka-wróżka w nowym musicalu „Gramy wszy
scy w tym samym zespole”, wystawianym na Broadwayu. Na premie
rze ma być obecny prezydent Gerald Ford.

Dyplomatyczny masaż
Od pewnego czasu zażenowani pracownicy ambasady tureckiej w To

kio byli niepokojeni natrętnymi telefonami rozmówców, domagających
się świadczenia im usług masażystów. Wreszcie japońskie ministerstwo

spraw zagranicznych wydało firmie masażu „Toruku Taishikan” sta
nowczo nakaz zmiany swej nazwy, aby ewentualnym klientom nie

kojarzyła się ona w przyszłości z „ambasadą turecką”.

£ POCZTA ZSRR upamiętniła 70 rocznicę
rewolucji 1905 roku okolicznościowym znaczkiem.
Widnieje na nim ręka ze zniczem na tle bagne
tów i karabinów oraz cytat z wypowiedzi W. I.
Lenina: „Bez generalnej próby 1905 roku zwy
cięstwo Rewolucji Październikowej 1917 roku by
łoby niemożliwe”.

Q DEMOKRATYCZNA Republika Wietnamu
uhonorowała czterema znaczkami 30-lecie PRL.

Przedstawiają one pomnik warszawskiej Nike.
Okolicznościowe emisje poświęcono także 25-le-
ciu Chińskiej Republiki Ludowej, 25-leciu NRD,
20-leciu Algierii. Trzy znaczki liczy emisja wy
dana w 30 rocznicę powstania Demokratycznej
Republiki Wietnamu. Informację na temat tych
jubileuszowych wydań zamieścił „Sammler Ex-

press” w numerze 1/1976 r.

r — Z CIEBIE to okropny malkontem;
A przecież na poprzedni rok już nie

powinieneś narzekać. Pszenica obro
dziła, kartofle wyrosły wspaniale, ka
pusta — same głowy — czego ty je
szcze chcesz?

— Ale ty nie masz pojęcia, jak to

wyczerpało ziemię...

był pierwszym człowiekiem
świecie?

— Praojciec Czech.
— A nie sądzisz, że Adam?
— Skoro pani daje pierwszeństwo cu

dzoziemcowi...

CZY TY rzeczywiście wierzysz, że
twój mąż w każdą niedzielę chodzi na

ryby?
— Naturalnie.
— A nie myślisz, że cię okłamuje?
— Nie, bo za każdym razem wraca

bez ryb...

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do dnia
31. I. 1976 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopis
kiem na kopercie: „KRZY
ŻÓWKA NR 4”. Wśród czytel
ników, którzy nadeślą prawi
dłowe rozwiązania Redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR2

POZIOMO:, 5. parmezan, 6.
machorka, 9. ochra, 10. Hawa
na, 11. gulasz, 12. mikroby, 15.
alchemia, 16. Latarnik, 17. inter
ferencja, 20. kolędnik, 22. mako
wiec, 24. koronki, 26. starka, 27.
czasza, 28. Elida, 29. akustyka,
30. Kłajpeda.

PIONOWO: 1. zmiana, 2. Karo
lina, 3. karambol, 4. lokaut, 5.

paralela, 7. Abisynia, 8. charak-

terologia.. 13. Smetana, 14. otocz
ka, 18. podstawa, 19. Meluzyna,
21. kropelka, 22. mokradło, 23.

okrasa, 25. Szerpa.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 2, z dnia
9/10 I. 1976 r. BONY PO 100 ZŁ

otrzymują: T. Grzywa, A. Brud-
nik, B. Łazarska, I. Kozioł —

Kraków, A. Mazur — Modlnica.
KSIĄŻKI: R. Kwiatkowski, A.
Reduch, E. Przeniosło, T. Mło
dzianowski, A. Cyplik, Z. Do-

brzeńska, A. Więckowski —

Kraków, S. Jakubowski — No
wy Sącz, J. Łanocha — Bochnia,
M. Kamysz — Jagodniki.

NAGRODY ZOSTANĄ WY
SŁANE POCZTĄ.

W 1921 ROKU odbył się w Moskwie pier
wszy wszechzwiązkowy zjazd filatelistów. O

perspektywach radzieckiej filatelistyki radziło
wówczas 69 delegatów, którzy reprezentowali 600

dorosłych i 700 młodzieżowych kolekcjonerów.
W tym też roku zorganizowano pierwszą wszech-
związkową wystawę znaków pocztowych. Pra
wdziwy rozkwit ruchu filatelistycznego nastąpił
w ZSRR po II wojnie światowej.

NAJWIĘKSZYMI (formatem) znaczkami po-
sostają wydane w latach 1865—1867 w USA zna
czki gazetowe, których używano do frankowa
nia przesyłek z gazetami. Miały wartość 5 c.,
10 c. i 25 c., a przedstawiały podobizny prezy
dentów: Washingtona, Franklina i Lincolna, (zg)

Rysunki I humor:

. „KROKODYL” I „DIKOBRAZ

TAK, ZGADZA SIĘ —

dwa tygodnie temu rozma
wialiśmy z tłumaczem słyn
nego „Ulissesa”, „Alicji w

Krainie Czarów”, z auto
rem cieszących się dużym
zainteresowaniem powieści
kryminalnych — MACIE
JEM SŁOMCZYŃSKIM.
Nagrodę-niespodziankę —

którą jak zwykle prześle-
my pocztą — otrzymuje
Anna Chwistek z Krakowa.

DZISIAJ „GAZETA”
ROZMAWIA Z...

— Niedawno dostałeś ty
siące listów z całego świa
ta...

— Na niektórych było

tylko moje nazwisko i do
pisek „Polska”. Mimo to o-

trzymałem je. Wszystkie —

najwięcej było ich od ludzi
młodych — świadczą o du
żej dojrzałości młodzieży.
Nie sposób odpowiedzieć
na każdy, chciałbym więc
za tę całą korespondencję
serdecznie podziękować na

łamach „Gazety”...
— Musisz się zatem tro

chę „ujawnić”. Jak czujesz
się w roli laureata świato
wego —- nazwijmy to tak
umownie — turnieju muzy
cznego?

— Szczerze mówiąc —

wciąż nie mogę tego przy
jąć ,do wiadomości... Wła
ściwie wszystko jest „po
staremu”, tyle że o wiele
więcej pracy niż dawniej.
A ludzie niestety chcą we

mnie widzieć laureata, ja z

kolei staram się pozostać
sobą;

— O ile wiem, to raczej
z niechęcią myślałeś o u-

czestnictwie w owym tur
nieju...

— Poprzedziła go prawie
dwuletnia akcja — złożyło
się na nią wiele eliminacji
różnego rodzaju. I dopiero
przebrnięcie przez nie, było
równoznaczne z realną
szansą brania udziału w

przesłuchaniach punktowa
nych przez jury. A byłem
nastawiony sceptycznie,

ponieważ wydawało mi się
rzeczą niemożliwą dobre
przygotowanie się w ciągu
zaledwie dwu lat. Poszcze
gólne eliminacje były prze
cież odbiciem całej wiedzy
muzycznej, a nie tej „wy
rywkowej” i dobrze wyu
czonej.

— Pochodzisz z rodziny
muzycznej.

— Tak, zarówno mój
ojciec jak i matka są bar
dzo muzykalni. Ojciec nau
czył mnie czytania nut, gdy
miałem zaledwie pięć lat.
I to był właśnie początek.
Później uczyłem się już pod
okiem doświadczonego pe
dagoga, a jeszcze później w

liceum muzycznym.
— Codzienne dojazdy do

szkoły były na pewno mę
czące, niemniej jednak nie

przeszkodziły w muzycz
nych osiągnięciach. Trium
fowałeś na konkursie w

Hradec Kraloue — kilka
lat temu. Eliminacje odby
wały się w niecodziennych,
warunkach...

— Tak, bowiem koncer
towaliśmy za zasłoną, co

gwarantowało pełną anoni
mowość wykonawców.

— Kiedy usłyszymy Clę
w Krakowie?

— Prawdopodobnie w je
sieni. Zdążyłem już poznać
krakowską publiczność z

końcem ubiegłego roku.
Jest wspaniała, znakomicie
reaguje. Taka spontanicz
ność niezwykle pomaga.

— Gdzie będziesz kon
certował w najbliższym
czasie?

— M. in. w Londynie,
Stuttgarcie i Rzymie.
Rozmawiała:

IZABELLA BODNAR

Z kim rozmawiała

„Gazeta”?
Odpowiedzi prosimy przy

syłać na kartkach poczto
wych — z dopiskiem „ZNA
NI — NIE ZNANI” — w

terminie dziesięciodniowym
od daty ukazania się zga
dywanki. Nasz adres: „GP”,
31-072 Kraków, ul. Wielo
pól* L

DZIAŁ PRZEDRUKÓW:
Recenzja

Tygodnik „Szpilki” — w dodat
ku kulturalnym — zamieścił re
cenzję z „Wiśniowego sadu”
Antoniego Czechowa, wystawio
nego przez Stary Teatr im. He
leny Modrzejewskiej w Krako
wie — w reżyserii Jerzego Ja
rockiego i, jak. zwykle, z Ewą
Lassek w roli głównej. Oto peł
ny tekst recenzji: ..Wiśniowy
sad”? Raczej Lassek...”

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER:

Aktorka Renata Kretówna. w

sztuce Sławomira Mrożka „Gar
bus”. granej w krakowskim Te
atrze Kameralnym siedmio
krotnie (jak dotąd) — zmie
nia suknie. Nawet garbaty
mógłby wpaść w zachwyt, a cóż
dopiero prawdziwi mężczyźni.

*.
ERNEST BRYLL, poeta, dy

rektor Instytutu Kultury Polskiej
w Londynie — wymusił na

Królowej Elżbiecie specjalną
audiencję i wykosztował się na

nowy frak. Nigdy tak szczupło
— jak twierdzą obserwatorzy —

nie wyglądał, z czego można
wnioskować, że królowe (ale
chyba także królewny?) są naj
skuteczniejszym środkiem od
chudzającym.

*

Znany aktor JERZY TRELA
(Stary Teatr) ujawnił w „Ty
godniku Kulturalnym”: „Jeden
z moich kolegów potrafi sobie,
na przykład, wmówić, że słońce
świeci tylko dla niego”. Jerzy

Trela nie podaje nazwiska ko
legi, ale żali się, że on „nieste
ty, nie potrafi”.

KOMUNIKAT

Znakomity reporter JACEK
STWORA, w każdą ostatnią nie
dziel miesiąca o godz. 9-tej na-

daje na antenie Polskiego Radia
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KućTepek
Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

— Kraków specjalną audycję
pt. „LEKARZ DOMOWY”. Mnó
stwo w programie sławnych
postaci, brak tylko porad lekar
skich, bo red. Stwora — jak
powszechnie wiadomo — nie zna

się nawet na medycynie ludo
wej. Mimo to „Lekarza domo
wego” polecamy!

NIEDŹWIADEK!
„Tziennik Polski" z 9. I. 76 o-

głasza: „PRZYJMĘ dziewczynki
na zimowisko. — Niedźwiedź,
tel. 33, koło Limanowej”. Tyl
ko, żeby niedźwiadkowi nie za-
chciało się pospać!

GOSPODARCZE
Niektóre krakowskie sklepy

urozmaiciły asortyment mar
chewki. Marchewka z „proszo-
wickiego” kosztuje 4.60 zł, a

marchewka z ..krakowskiego”
5.80 zł. Kolory pod słońce tro
chę inne, ale smak identyczny.

DZIAŁ NOWOŚCI!
Nowość: piosenki w wykona

niu Mieczysława Fogga!

Dział donosicieli:

Nasz donosiciel Andrzej Stęp
ka — Kraków, wyczytał w „E-
chu Krakowa” następujące o-

głoszenie: „Ogródek działkowy
we Wrocławiu zamienię na Kra
ków”. Nasuwa się pytanie: czyż
by Kraków ze swymi bezcen
nymi zabytkami tak potaniał w

przekonaniu wrocławian, czy
może jest to wynik ich skrom
nych wymagań?

SPEŁNIANIE ŻYCZEŃ

Twórca — jeden z lepszych
— programów rozrywkowych w

Telewizji Polskiej Jerzy Micho
tek realizując swoje audycje
zwykł spełniać życzenia ludzi
pracy w różnych fabrykach: co

chciałbyś zobaczyć, usłyszeć?
Niedawno przy nagrywaniu pro
gramu w jednym ze śląskich za
kładów toczył się następujący
dialog:

— Kogo chciałaby pani usły
szeć? — pyta Jerzy Michotek.

— Irenę Santor — pada odpo
wiedź.

— Mówiłem, że ma być Anna
German.

Inteligentny, inteligentny ten

Jerzy Michotek! Tymczasem TV
— Katowice go nie docenia, bo
ów interesujący fragment po
wędrował jednak nie na antenę
a do archiwum.

UWAGA/

Nasza ankieta „Kurierek —

„TAK czy NIE” została zamknię
ta, a wyniki plebiscytu ogłosimy
w numerze następnym. Nagrody
książkowe losować będzie _

w

asyście red. ZBIGNIEWA SWIĘ-
CHA z zespołu krakowskiego
Telewizji Polskiej — Najinteli
gentniejsza Miss Świata — wg.
hiszpańskiego pisma „Miss" —

IZABELLA LIPKA, którą za
prezentuje najbliższy Magazyn
„Poniedziałek"!


